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NIEPOKORNI - NIEPRZEKUPNt 
----------------~ :iW 

Zu1>ełnie nieJzisicjszy. Obnl)Si się ze sw oim komunizmem niby ksi~dz 
z mon:-. trancją. W dodatku a.ż się n vie na mól.A ni~ę. Kłopot. bo nigdy ni~ 
wiadomo. z czym wyskoczy. Dlatego .jak było w Mikołajliach przedwy­
borcze spotkanie z• kandydatami na posJów. sekr etarz co chwila kopał pod 
stołem prze\vodnictząccgo· zebrania, żeby Napieracza do głosu nie dopusz-
czać. . . 

Nie zawsze się udaje. PrzyJechał wazny towa.rz~1<;z z U\l\'ałk, czyta z 
liartki słuchacze arzemią ukradkiem. Nagle z lcąta wyrywa się Napiera.cz : 
- Chiopic, nie umiesz gadać po ludzku? 

Albo inny przy~tła .l . PastDr Piłchowski od lat gromadzi dokumen ty 
świadczące o polskości Warmii i Mazur. Napieracz dowied:dał się z gaze­
ty 0 nowym wystąpieniu zachodnioniemieckkb rewizjonistów. Jak burza 
wpadł do komitetu: - ldziem do Pilcha, on swój człowiek. Niech pisze 
rezolucję. Pokażemy sk. „ synom. gdzie t'aki zimują! 

w żaden sposób • nie mogli przetłumaczyć, że to nic 1>artyzantka i wy­
pada poczekać na dyrektywy z województwa. 

Niepotrzebnie ta~ się szarpie. P>:zckroczyl osicm!lziesiątkę, swoje zdążył 
w życiu zrobić. Phecież pamiętają o nim. Zapraszają na akademie. do­
staje listy gratulacfjne na urodziny, odznaczeń zebrał chyba z pó• kilogra­
ma. Pożyje jeszcze trochę, to kolejny knyż zawiśnie na kł~pic marynarki. 
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!O.RACJE 

DOPUST 
CZY 

ZBAWIENIE? 

STAj.ytlSŁAW 

~JELIŃSKI 

Meliorowanie dziewiczych ba­
giennych obiektów w woje­
wodztwie łomżyńskim nadal 

nie dla wszystkich w Polsce jest 
sprawą oczywistą. Ucz.em nie zakoń­
czyli jesz~ze sporu: meliorować je 
i czynić poddanym i rolnictwu czy 
pozosta\\·ić w stanie naturalnym, ze 
statusem rezerwatu, przyszłym po­
koleniom, choćby ze względu na 
unikalną !lorę i faunę. Administra­
cja wojewódzka w przeważającej 
mierze opowiada się za melioracją, 
bo jest ona miernikiem jej obrot­
ności, a także nośnikiem postępu 
r olniczego. w osusz.onych bagnach 
wid zi rezerwę paszową. a więc i 
szansę dla rozwoju hodowli. A rol­
nicy? Rolnic)r gotowi przekupić każ­
dego urzędnika. aby tylko zapadła 
decyzja w sprawie meliora~ji. bo­
wiem w przedsięwlięciu tym widzą 
szansę przemienienia swych pod­
upadłych. biednych gospodarstw w 
nowoczesn e, nLczym nie ustęp.ujące 
najbogatszym w innych częściach 
województwa. 

To zróżnicowanie 'S tanowisk jako 
żywo przypomina stare arabskie 
przysłowie ludowe. rozróżniające w 
kwestii poznania cztery kategorie 
fudzL Człowiek. który wie i ~ie, że 
w ie. to uczony. Należy go słuchać. 
Człowiek. k tóry wie i nie wie, że 
wie, jest nieświadomy. Należy g-o z 
te j nieświadomości' obudzić. Czło­
wiek. który nie wie i wie. ie nie 
wie. pyta o dobrą radę. l wreszcie 
człowiek. k tóry nie wie i nie w ie. 
że nie wie. jes t najbardziej niebez­
pieczny. zachowuje się jak głupiec 
i należy go pozf) sta \11;ić samemu so. 
bie. 

O meliorowaniu, jego zaletach i 
mankamentach~ W) powledzian o iuż 
wiele złotych myśli. spisanych w 
protokołach narad i konferencji n:-i· 
ukowych. G dyby rozwiązanie zale­
żało od ilości wyrowiedzianych i 
zapisanych wyrazów . pe\11tnie usta­
W QWO byłoby już roz.st.rzygniętP 
Dotyczy jeinak ;:;praw bard7.iej zło­
żonych i dlatego po:.nstaje probk· 
mem n adal ot\ "'\rtvm 

-------------~---...... ---""""--------------.. Bagno górą! 
rc: . uw:=sm :a 

Początkowo w k\ vstL melioracji 
słuchano au ~orvtetów n;:>.uk owych 
b o nie r az m o7na b '1< t ły~7.cć. że 
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W NASTĘPNYM N U MERZE: dwugłos o kulturze e „Niedzhla w • 
Klewiance"r czyli o młodych gniewnych, acz gnuśnych • bliżej 

Szumowa e „Pićro szuka talentu", czyli łomżyńska kolumna poe­
tycka e ankieta „Co tu po mnie zostanie?11 

250 tysięcy zł ufundo\vaną 
przez wojewodę łomżyńskiego. 

ESI>ERANTO NO.N STOP to no­
wa propozycja Pols1dego Związku 
Es,;>erant.ystów, który organizuje 
kursy k orespond.ency jue esperanto. 
l\'Iożna je zaczynać w do'" olnie wy­
branym terminie. Przyjęcie na. k .urs 
naslepuje po wpłacie 180{} z~ za 
nierwszy semestr (w tym koszt pod­
ręeznika i przesyłek popraw i onych 
ćwiczeń) ha konto XV Q/M War­
sza\.\ a, 1153-201827-13911, P ZE Gen­
trum Oświatowo ... \.Vychowawcze 
RI'IM0,_!)0:::013 Wa:tszawa; ul. Jasna--6. , 
Dodatkowe informacje pod . war­
sza ws':.dm telef o nem '27-82-67. Espe­
ranta mogą· się więc w ten sposób 
uczyć również mieszkańcy małych 
mias tecźek i . \<Ysi. Absolwenci kursu 
bęi ą mogli wstąpić d.o Zw·iązku i 
uczestniczyć w esperanckich ifn1>re-

11 \\RZ.ES NI A przewodniczący 
Komitetu Rady Ministrów ds. Prze­
strzegania Prawa, Porządku Publicz­
nego i Dyscypliny Społecznej, mi­
nister spraw · wewnętrznych, gen 
broni Czesław Kiszczak, po rozmowie 
z przewodniczącym Rady Krajowej 
PRON, Janem Dobraczyńskim, wy­
stąpił z wnioskiem do prokuratora 
generalnego o spowodow.anie, by 
właściwe scłdy i proknratury zwo.1-
niły cio 15 września br. z zakładów 
ka1·nych i aresztów wszystkie osoby 
skazane i aresztowane za przestęp­
stwa i wykroczenia przeciw pań­
stwu i porządkowi publicznemu, z 
wyjątkiem t.ych, którzy winni są 
szpiegostwa, sabotażu, zdrady taje­
mnicy państwowej lub czynów o 
charakterze t~rrorystycznym. W wo­
jcwództ·wie lomżyi1skim nie było 

osób aresztowanych bądź skazanych 
za przestępstwa niekryminalne. 

STAŃ ZDROWIA ludności wiej­
skiej był przedmiotem obrad posie­
dzenia plenarnego WK ZSL. W · 9 
wiejskich ośrodkach zdrowia nie 
ma stałej opieki lekarskiej, a w 15 
- stomatologicznej. Zatrudnienie le­
karzy utrudnia b1·ak mieszkań. Stan 
sanitarny łomżyńskiej wsi mimo 
niewielkiej poprawy nadal jest zły. 
Brakuje przede wszystkim dobrej 
wody pitnej 

I 
SYTUACJA SANITARNO-EPIDE­

MIOLOGICZN A w Łomżyńskiem 
była przedmiotem obrad pos iedzenia 
Prezydium WK SD. Jedną z przy-
czyn ..szerzących się nadal chorób 
zakaźnych jest brak szczepień o­
ochronuych oraz przepełnienie szkól, 
przedszlf oli i żłobków. Brakuje też 
sprzętu i środków do wykonywania 
wielu za.biegów higieniczno-dezyn­
fekcyjnych. Najgorsze warunki sa­
nitarne panują w zlewniach mleka 

wiejskich skJepach. Ogromnym 
problemem jest również brak wysy­
pisk nieczystości stałych, zwłaszcza 

we wsiach. Same stacje sanitarno­
-epidemiologiczne pracują z reguły 

w bardzo skromnych warunJcach. 

ZAKOŃCZENIE PEREGRYNACJI 
kopii obrazu Matki Boskiej Często­
chowskiej miało miejsce w katedrze 
w niedzielę, 14 września, i połączone 
było z ogólno~liecezjalnymi dożynka­

mi; na które rolnicy z poszczegól­
nych parafii ]>rzyjechali z tradycyj ­
nymi wieńcami dożynkowymi. 

NOWY ROK szkolenia kadr admi­
nistracji państwowej rozpoczęły gru­
py sekretarzy urzędów oraz specja­
liści ds: organizacyjnych tychże u­
rzędów. Dominuje tematyka obsługi 
obywateli, kontrole wewnętrzne oraz 
funkcjonowanie samorządów i 
współpraca urzędów z radami naro­
dowymi. 

POLAGRA'86, czyli Międzynarodo­
we Targi Rolno-Przemysłowe w Po­
znaniu odbędą się w dniach 5-12 
października br. Udział wezmą wy­
stawcy z 20 państw. Polską ofertę 
eksportową prezentować będą m.in.:· 
„Agros", „Agricoop", „Polcoop", Pol­
ski Związek Ogrodniczy, „Polimex", 
„Unisco", „Hortex", „Interpegro", 
„Animex", „Ursus", „Agromet" i 
inni. Odbędą się liczne pokazy, kier­
masze . i konferencje. Nabywcy in­
dywidualni będą mogli dokonać za­
kupu towarów eksponowanych przez 
zagranicznych wystawców za pośred­
nictwem „Interpegro". 

GODNA POCHWAŁY jest decyzja 
,,Centrali Nasiennej" w Grajewie o 
obniżeniu cen ziarna kwalifikowa­
nego. Np. cenę pszenicy ozimej z 
4350 zł obniżono do 3950. Powinno 
to zachęcić rolników do zakupu 
kwalifikowanego ziarna. A lepszy 
materiał siewny to lepsze zbiory 
Trudniejsze do zdobycia jest - cie­
szące się dużym zainteresowaniem 
rolników - pszenżyto. Z zamówio­
nych przez grajewską „Centralę Na­
sienną" 101 ton poznańskie oddziały 
dostarczyły zaledwie 22,5 tony tłu­
macząc się zwiększonym eksportem. 
W przyszłym roku grajewska „Cen­
trala" zasieje 85 hektarów swoich 
pól pszenżytem, by uniezależnić się 
od niesolidnych kontrahentów. 

TYSIĄC WAG wyeksportował w 
tym roku do Alhanii grajewski Za­
kład Lubelskich ł a bryk \'Vag. W 
pr2yszłym roku eksport do teg(> kra­
ju z'" iększy się prawJopo T ~bnie do 
5 tysięcy sztuk. Phny produkcyjne 
realizuje się jeh1ak Cflraz trudnie'j , 
bo, deficyt surowców z~ rzyaa być 
barJ zo dotkliwy. 

NA OGÓLNOPOLSKICH doiyn­
kach w Szamotułach Zl o~ym Krzy ­
żem Zasługi 0 1. znaczony~os ał Zdzi­
sław Clędzki, trald o1 zysta W .JPR-u 
w Szepietuwie, a Srebrn ym - Hen­
ryk święci cki, pre7e~ Zarz~ i n SKR 
w Nowogrodzie. 

HONOROWYM MEDA l EM Igna­
~ego Lukasiewicza za szczet;ólne za­
sługi dla rozwoju polskiej farmacji 
poJ ezas 13 V\'alnego Zjazdu Pols1<ie­
go To~ arzystwa Farma c~utycznego 

wyróżniono m in. Leona Chochłewa 
1 Kazimierza U. zyńs' ie~o z C'ie-cha­
nowca. 

NOWYl\'l FORI\101\'l organizacji 
pracy poŚ\Yięcone bJ'lo spotk anie dy­
rektorów i ekreta1 zy lrnmitetów za­
kładowych PZPR, zorganizowane 
przez Wydział Ekonomiczny KW. 
Grupowe formy p1·acy nie znalazły 
j eszcze w naszym województwie 
szerszego zast9sowania. Jako głów­
ny powód opóźnień d yrektorzy wy­
mieniali trudności z zapewnieniem 
surowców i materiałów oraz ze 
sprowadzeniem rachunków kosz­
tów do poziomu brygady. No Ve kon­
cepcje postępu organizacyjnego u­
powszechniane będą n a spotkania ch 
organizowanych przez komitety 
miejsko-gminne PZPR i na posic­
dzenia ch k lubu dyrektorÓ\V. 

PRZEZ DWA DNI "' eekendowe 
funl<cjonariusze MO pa.kołowali re­
jon Biei rzy szukając przede wszyst­
kim kłusowników ryb. Zakwestiono­
wano m.in. 37 sieci rybackich. A 1„cje 
przeciw b łusownjk()m bę:lą powia­
rzane, przypominamy ""·ięc, że wszel­
kie zakazane sposoby łowienia ryb 
grożą karą aresztu clo 3 miesięcy, 
ograniczenia wolności lub grzywny. 
Zabronione jest nie tylko łowienie 
sieciami (z W)·jątkiem uprawnjonych 
rybaków). lecz i ~ mo kh posiada­
nie. 

TUR~! IEJ o „,\'sz:>- stku albo n ic" 
między gminami Boguty i Nur, zor­
ganizowany przez Zarzą I \Vojewódz-
ki ZMW i Urzędy Gmin, po wyrów­
nane.j walce zakońezył się zwyci~· 

stwem Nura, który zdobył nagrodę 

, zach kulturalnych, '· wycieczkach i 
wczasa eh w .kraju i za gra.nicą itp. 

. STOWARZY~ZENIE LUDZI Cier­
piących na P(!.daczkę zarejestrowane 
zostało w :Białymstoku. Swym zasię­
giem obejmuje także Suwalskie i 
Łomżyńskie i obecnie skupia 165 
członków. Za naszym pośrednictwem 
Za:rząt.l' Stowarzyszenia prosi wszy­
stkich zainteresowanych o kontakt. 
Drogą pocztową o"'iecuje przesłać 
statut., deklarację cz•onkowską i 
szcze~ćłowe informacje o działal­
ności. Korespondecję należy kiero­
"wać : Janusz Szledziński, 15-820 Bia­
lyst()1t, ul. Zagórna 17 m 5. 

NIECODZIENNY GOSC pojawił się 
w Łomży w niedzielę, 14 września, 
na zbiegu ulic Sikorskiego i Swier­
czcwskiego: samotny łoś, kt.óry miał 
trudności z wydobyciem się z terenu 
dawnego zakładu „Powogaz". Łos~e 
mają swe ostoje w olszynie pnie­
wslr ie .i oraz - krzewskiej. Łoś wę­

drował zapewne wzdłuż dol!ny Nar­
wi w 1>oszukiwaniu partnera, jako 
że obecnie jest okres buk owiska, 
czy]j g~dów łosi, i w nocnej mgle 
nie za n wa.żył, że wszedł do woje­
wó'1z'~ iej Łomży od strony ul. Sikor­
c; 1<- i ego. 

PROKURATOR REJONOWY w 
Łomży tymczasowo aresztował rol­
ri i 'ków: Wi~sława Duclmowsk.iego, · 
Józefa Tadeusza Gumkowsk iego i 
Kazimierz:J. Jastrzę'· skiego oraz ma­
szynistę kolejowego Wiesława Wa-
lentego Późniews~iego i jego po-
m ocni1' a Tadeusza Knit!rnwskiego, 
którz~1 · zjałając wspófoie ukradli 
1200 li trów oleju napędow:ego ze 
zbiorni i a lokomotywy na szlaku ko­
lejow~'m Sniadowo-Zalesie Poczyńk i. 

MARATON TANCA TOWARZYS­
KIEGO już w ub. ro~{ U rozbudził 

cluże zainteresowanie wśród młodzie­
ży. Tegoroczny trwać będzie od 
godz. 17 .OO 19 września do 17 .20 n· 
niedzielę 21 września, na p a rkiecie 
sali SP nr 1, a w klubie „Stałe Za-

42 rocznicy wyzwolenia Łomży poświęcona była uroczysta sesja MRN 
z udziałem gości, w tym licznej grupy młodzieży. W uzna niu zasług har­
cerzy łomżyńskich na frontach I wojny światowej sztandar ło-mżyńskiej 
Chorągwi ZHP im. SGO „Narew·• odznaczony został złotym medalem „Po­
lacy w szeregach Armii Czerwonej 1941-45". Krzyżem Oficerskim Orderu 
Odrodzenia Polski uhonorowano Helenę Modzelewską, a Krzyżem Kawa-

· lerskim - Ryszarda Krzewskiego. 

' • 
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zdanie lygodniO: 
- Nie ma właściwszej oceny stosowanych środków niż ich sku-

teczność. 
gen. brygady Czesław Kiszczak 

myśl z atestem 
„Mało jest rzeczy z gruntu niemożliwych: bardziej nam zbywa wy'­

trwałoś·ci niż . środków." 
La Rochefoucauld 

.. „ . l"d • ~ 
Jęcie - mema Je nocześnie 
ni-maraton rock-and-rollowy 0- llli. 
zatorzy, MDK-DST, zapewnia .rga111. 
siłki w przerwach i opiekę le~ą Po. 
oraz nagrody dla zwycięzców, arską 

KONKURS im. Franciszka . 
t · k • - G11a na repor az u azµJący Pt:zełll· 

życia n~ wsi i posfaw rolnikó 1an1 
organizacji samorzą ~owych ~ 0raz 
łeczno-zawodowych organizuj spo. 
dział SD PRL w · Rzeszowie e Od. 
opatrzone ·godłem (w 3 eg~e Prace 
rzach) należy nadsyłać do 30 łllp)~. 
dziernika br. pod adresem: Od:~z. 

. SD PRL w Rzeszowie, Al. Kotn zi~I 
stów · 10. . . un1. 

PUNKT WIDZENlĄ 
··:-:----...... . · .. 

:.:: .OKflĄ~lE ZDANIA 
.. -' ZAMAl,· NtJ · ·· 

\. ,. . . 

~ZECZYWISTOŚCI . 
' 

MAREK STRZALINSKI, sekreta 
KW PZPR: - Na pewnej narad~ 

. d d . h Zie w Je nym z uzyc zakładów dy 
skutowaliśmy bardzo konkretnie · 
programie rozwoju zakładu j•ao 
~?d~rnizacji, po~zerzeniu prod~k~ 
CJI itp. Przewodniczący samorządu 
młody inżynier, w pewnym mo: 
men ci e powiedzi':lł: „ T?warzyn~ 
my w . tYI? grem1 urn mowimy 0 
potrzebie intensywnego dzialani~ 
szukamy pieniędzy i dróg rozw0• 

Ju, a tymczasem wszyscy w zakla. 
dzie wiedzą, że co by się robiło 
czy nie robiło, zakład i tak musi 
się jakoś kręcić, f1 produkty - lep. 
sze czy gorsze - i tak znajdą na. 
bywców, jak nie za granicą, to w 
kraju .. .'' 

Nie wnikam, .na ile był to punkt 
widzenia mówiącego, a na ile za. 
łogi. Niewątpliwie bowiem w róż. 
nych przedsiębiorstwach w ten spo­
sób myśli jeszcze nie tylko wielu 
robotników, lecz i pracowników do­
zoru technicznego, a nawet niektó­
rzy kierownicy. Tak myślą i tak 
pracują. A tymczasem przygotowu. 
jemy się do wchodzenia w drugi 
etap reformy. Wystartują do niej 
wszyscy, lecz zanosi się na to, ż~ 
większość będzie czekać, by Moś 
inny postawił pierwsze kroki. 

Musimy dokładnie poszukać zro­
deł taki ego myślenia i tej ostrożnej 
nieufności. Zapewne zaważyły na 
tym również doświadcZJenia pierw­
szego etapu. Nikt nie liczy wpraw­
dzie, że ludzi będą stymulować do 
pracy patriotyczne hasła, lecz oka· 
zuje się, że i bodźce ekonomiczne 
nie zawsze jeszcze stanowią do· 
stateczną stymulację. Wszystkich nas 
obecnie musi cechować realizm i 
krytycyzm w oglądaniu świata. 

Tymczasem gdy otwieram szuf­
ladę, znajduję w niej wciąż nie­
mało dokumentów o okrągłych zda· 
niach, lecz z zamazanym obrazem 
rzeczywistości. Tendecja do wygla· 
dzania konturów niewątpliwie po­
prawia na jakiś czas samopoczucie, 
lecz, niestety, świata nie zmienia. 
A jeśli chcemy go poprawiać, m.u· 
simy go postrzegać w rzeczyw1s· 
tym, choć niewątpliwie skompliko· 
wanym układzie. 

• • 
GO~CILI W LOMZY 

Wasilij Lepieszko, kier ownik dzl~: 
lu organizacyjnego Litewskiej Repub~o 
kańskiej Rady Związków zawodoWY . 
o; az. przewodniczą cy wileńskich za~~. 
dowych organizacji związkowych: 1 
Jesław Miłko - z Fabryki Maszyn as 
Urzidzeń Budowlanych, oraz Le0~. 
Prasinukas - z Zakładu Mas PJastY e­
nych ; Jerzy Jas).tiernia, sekretarz gna 
n eralny Rady Krajowej PRON 7 e " 
inaugura cj i nowego roku szko!en1ow ~· 
Obywatelskie j Wszechnicy Młodej iJJO· 
teligen cji; kardynał Henryk G.U 11~ycb wicz - na uroczystościach kości~ Ra· 
w łomżyńskiej katedrze; Sławonur ect· 
diukiewicz, dyrektor departa~e.ntu itwle 
nictwa i profilaktyki w Minister fil· 
Zdrowia i Opieki Społecznej ;. gr~P~orn· 
mowców kręcących film o z iem 
żyńskiej. 

zaprosili nos 
. • . - • . .g~iąi· 

Łomzynsk1 Oddział RSW „Pra1Sa . 111· 
ka-Ruch" - na wystawę prasy 1 0oą 
dawnictw radzieckich w WDK (c~~.001: 
codziennie , w godzinach 11.uo- poi· 
Prezydiµm Wojewódzkiego zarządu na 
skiego Związku Działkowców eyrn ra· 
coroczne „Dni Działkowca", B Re· 
zem 20 września w klubie zzp go~' 
lax" w Zambrowie; Muzeum ~krę wY· 
w Białymstoku - na otwarcie 

8 
'I 

stawy malarstwa Tadeusza Boloz ną un· 
salach Ratusza oraz folklorystbyc~ os 
prezę plenerową „Dzieje cble a ws. 
terenie Białostockiego Muzeum 

. J 
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PARADA GMIN. DZłS - CZYŻEW 

t coraz gorzej, najpierw 

J:a-kowało węgla, poterri . do­
z.edł cement, teTaz, kiedy 

· s · erożać na jesienne ocki, 
trzebra r:1 kupić oleju - sumuje 
iUe .ino ne kłopoty Krzysztof Kra­
~e~ ~łtys ue wsi Siermica Swi~­
soWsk1, 
chY· Gmi~ej Spółdziel~i 'ł! Czy-

VI awa zaopatrzenia Je.st te· 
żewle spralkow3 nym codzien...riie i do 
matem fa Pracowni-cy godzą · się 
znudie0iaĆ na ten temat jeszcze raz 
rofl'law , 

. beZ 0porow. 
nie , k k' ik ·rosława Jabłon~ a, 1erown 
~ obrotu rolnego: - Handlu­

dzialU wszJ15tkim, od wołu po agraf­
j~~tą<f ciągle pretensje do GS-u. 
k1: • można mierzyć nasze sta­
R0~1~ zaopatrzenie. Taki przykład. 
ra.fUdrugitn kwartale tego reku do 
VI wwni w Chełmnie dzwoniłam 
cetne~azY w tygodniu. W cz(rrwca. 
dwa (,wy telefoniczne zamawłalam 
rozm iennfe ale ni~ podnosili słu­
eodt e-k n'ie odpowiadali też . na te­
c~~ ż przydzielonego cementu na 
~· kwartał nie otrzymllliśmy ani 

tony. Przestaliśmy się dob~jać, ki:­
dy wojewoda przysla·ł pLSmo, ~e 
przydział cementu na drugi kwar­
t.al wstał anulowany. 

W Gminnej Spółdzielni przyjęH 
zasadę, że to, co zostało przydzie­
lone gminie, musi dotrz-eć na plac 
maoazynowy. Od tego są ponagle­
nia~ ka.ry umowne. Ale co inn.ego 
przydział, a ~o inn~go potrzeb;ir. 
Chociażby w~g1el. Gmma potrzebuJe 
około 11 ty sięcy ton tego paliwa, a 
rozdzielnik wynosi tylko 5550 to!'l 
Tu nie pomogą doj:;;cia ani załat­
wianie. Ale wyznaję też zasadę, że 
to, co nie jest dzielone, alę_ potrz8b­
ne mieszkańcom gminy, w jak nai­
większej ilości powinno tu docierać. 
Stąd dodatkowo sprov;adzone blo~z­
ki wapienno-piask.owe z Iławy, ce­
gły, stolarka okienna. 

O tym, że jest wszys tkiego za 
mało, świadczą nic tylko kole jki 
przy zakupach. Kiedy jest pu~.to na 
placu składowym GS-u. spokojniej 
też w sekcji kredytów Banku Spół­
dzielczego. 

Barbara Skrodzka, pracownik ban­
ku: - Weźmy kredyty inwestycyj­
ne na budownictwo micszkani owP.. 
Z przyznanych prawie 11 wypłaC')­
nych zostało niecałe 4,!) miliona zło­
tych. Jeszcze mniejsze wykorzysta ­
nie pieniędzy notujemy w kredy­
tach na budownictwo inv„·entarskie. 
\rzyznali'my 31 milionów 690 ty­
sięcy złotych. Rolnicy wykorzystali 
ledwie 9 milionów. Budowy zaha­
mował brak cementu. Rynek ma­
szyn jest normalny, więc z przyzna­
nych na ten cel 14 milionów rolni­
cy wykorzystali prawie całą kwot~. 

W banku niech~tnie mow1ą o mi­
li:0netach, któi·ych podobno jest 
kilku. ale n~ kryją zadłurenia rol­
ników, które rośnie - z 223 milio­
nów 588 tysi~cy złotych w czerwcu 
ubiegłe.go roku do prawie 262 milio­
nów w tym roku. 

N ie tylko · w uprawie buraków 
czyżewianie są dobrzy. Ow­
czarze posiadają 12 gniazd 

reprodukcyjnych ·z 914 matkami. 
Wyspecjaliwiwałi się zwłaszcza w 
hodowli tryków. Mówią, że w cza­
sie ro2;rodu owczara śpi x owcami. 
Ale hodowla tych. zwienąt ma swoje 
plusy. Przede wszystkim owiec nle 
trzeba ooić. 

Kilka lat temu gł-Ośno było o cr­
ga.nh.owanej w Czyż.ewie wystawie 
bydła raMy cZ&wonej polskiej, do 

WiESl.,AW 
KOLOWSKI ~ 

. - Braki w zaopatrzeniu O:dbij~ją niedawna dominującej w tej oko-
~1~ na pewno na plonach - twier- licy. 

1 ti Zdzisław Guc z referatu rolnic- ' 
wa w. Urzędzie Gminy. - W tym 

. ~~~u ~abrakło herbicydów do op1·y­
n· ow l nawozów. Co prawda śred­
l~i w gminie zostało wysianych po 
wi k_g i:~wozów na hektar, czyli 
w·~CeJ mz "_VYnosi średnia woje­
in~ zk~, ale Jedni mieli go za dużo, 

_ n~e dostali w ogóle. 
_ ~1~ wywiążę się z kontraktacji 
z mowi Jan Saniewski sołtys, wsi 
1~ęby Sw.ięchy. .- Żamiast po 
był kg Wysiałem po 20. W żniwa nie 

0 co kosić 
ni~;Yżew sły~ie z buraków i psze­
że ~ stą~ powszechne mniemanie, 
tnierz gmina bogata. Różnie można 
cią sić bogactwo, na przykład iloś­
koki rochodów w niedzielę pod 
ny ~ em. ~hociaż mieszkańcy gmi­
na kładah książeczki przedpłat 
zap~~lu~hy i fiaty, prawie nikt nie 
w ocz się na poloneza. Rzucają si~ 
nia i Y okazałe wille i zał5udowa­
lei ~hl:nt_arskie. Zazdrościć można 
banku o.do;-v onczędnościowych w 
roku 'rnyv ciągu ośmiu miesięcy tego 
li Pona~es~ańcy gminy zgromadzi-

........._, 10 milionów złotych. 

Chciel(śmy ocalić ją przed za­
gładą - informuje Janina Piech z 
referatu rolnictwa. - Moim zda­
niem jest to rasa lepiej przystoso­
wana do naszych warunków. Ma 
mniejsze wymagania paszov.re, jest 
bardziej odpbrna na choroby, zwla­
szcza zapalenie wymion. Zaintere­
sowanie wystawą było duże, nau­
kowcy z. p~ówki Polskiej Aka­
demii Nauk z Krakowa do swoich 
badai1 kupiii 50 krów z tej wysta­
.wy. 

· Czy rasę uda się zachować? Mimo 
że przyznana została dotacja w 
wysokości 250 złotych za_ unasienie­
nie krowy w ciągu ·roku, insemina­
torzy zanotowali tylko 130 takich 
przypadków. 

Mimo braku pasz przemysłoy1ych 
w gminie rozwija się też hodowla 
trzody chlewnej. Pogłowie jej zwięk­
szyło się o 18 proc. W gminie jest 
osiem gniazd reprodukcyjnych z 250 
lochami. Zdjęcia najokazalszych 
„blondynek" dekorują ściany w biu­
rze ref era tu rolnictwa. 

.kontakty 
kontaktOw 

- Rol.nicy nauczyli się produko­
wać własne, wysokobiałkowe pasze. 
Kiedyś tucznik był hodowany rok, 
teraz, a by osiągnął . ·odpowiednią 
wagę; wystarczy sześć miesięcy. 
Prawdopodobnie to efekt wiel_olet„ 
niego szkolenia. Były czasy, liczy­
liśmy bociany, studnie, namawialiś­
my do wysiewania na wozów sztucz. 
nych, · ale i podpowiadaliśmy. jak 
nowocześnie żywić zwierzęta, zacho­
wywać higienę w gospodarstwie. 
Kosztowało to nas 'viele nerwów, 
ale są już chyba efekty naszej pra­
cy. Tyle tylko, że teraz rolnicy mają 
do nas pretensje, że n:imawialiśmy 
i<:h do stosowania na wozów sztucz­
nych, których nie mogą kupić -
dzieli się wspomnieniami Janina 
Piech. 

W odpowiedzi na list mieszkańców 
wsi Rzące, Racibory Stare, Bujny 
i Pęzy, dotyczący przedtużenia kur­
su autobusowego w relacji Wyso­
kie Mazowieck.ie-Piekttty-Racibo­
ru PKP-Sok.oty („Kontakty «Kon­
taktów~", ,,Kontakty'' nr 34186), Od­
dzial Krajowej Państwowej Kom1i.­
nikacji Samochodowej w Zambro­
wie informuje, że nie jest w stanie 

. pozytywnie załatwić przedstawionej 
prośoy. 

Jednak nie tylko problemy zaopa­
trze.niowe powodują zgrzyty w pro­
dukcji rolniczej w gminie. 

- Co z tego, że mam dojark~, 
chłodziarkę, prze"trzegam zasad hi­
gienicznego udoju, je ~u mleko, któ­
re dostarczam z mojego gospodar­
stwa, otrzymuje drugą lub trzec~ą 
klasę. Instruktor rozkłada ręce, we­
terynarz stwierdza zapalenie wy­
mion, -a mleko przez cały mŁe.siąc 
klasyfikowane jest jako m nje j wa!'­
tościowe - mówi soHvs z Zarr~b 

W pol.-Owie lipca bieżącego roku,, 
kosztem likwidacji przerw m.iędzy­

·kursowych, któTe potrzebne są Jde­
rowcy · na opisanie biletów i spo­
życie posiłku, przedłużyliśmy wyżej 
wymieniony kurs z Piekut do Raci­
bo-rów PKP i tym samym w-yczer­
pe&1śmy wszystkie możLiwości dal­
szych rozwiązań eksploatacyjnycti. 

Przedłużenie kuTsu z Raciborów 
do Sokót spowodowaloby zawiesze­
nie trzech innych kursów. które kie­
rowca wyko11 uje po powrocie := Ra­
ciborów do Wysokiego Ma::::.owiec­
Tciego. Wniosek mieszkańców wsi 
I<.zące, Racibory Stare, Bujny i 
Pęzy w sprawie przedłużenia kursu. 
do Sokół zostanie rozpatrzony przy 
planowaniu ro::k?adu ja:;dy n a 1ata 
1987/88. 

Swięch. · · 
Józef Jancze\\7ski z Dąbro'-'YY ~o­

wej Wsi: - Mam kilka owiec, chy-

·: ':,::!i!f 
.· ·.···:_;:: 

-::­
.y:· 

ba je zlikwidujq, bo masowo pada­
ją, a do weterynarza droga flaleka. 
Stanisław Piętka , kierownik lecz­

nicy w Czyże\.Yie : - Mnie też nie­
blŁsko. Czym mam dojechać do rol­
nika. j eśli samochód wyjeżdża za 
bramę i staje, bo grat? Jedzie :;ię 
furą, rowerem _ albo pieszo. N!e 
każdy rolnik przy jcżdża swoim sa­
mochodem, a nasze prywatne te± 
zjeżdżone na służbo ·wych wyjazdach. 

Z martwienia ma też emcryto­
wflny weterynarz Józef Wy­
czółkowski: - Mniejsza o to. 

że chcieli mnie zamorzyć głodem w 
szpitalu w Wysokiem Mazowiec­
kiem, a teraz opieka społeczna nie 
może do mnie dotrzeć. Chciałbym 
jeszcze zobaczyć wydanie mojej pra­
cy naukowej na temat choroby prze­
miany materii u koni Moja broszu­
ra na ten temat ukazała się w Mo­
skwie. Sprawą interesowali się nau­
kowcy z Kanady. Recenzent, profe­
sor Szwejkowski, ocenił moj-e spo­
"Strzeżenia jako bardzo prawdopo-i 
dobne, ale wydawca przysłał pismo,~ 
że nie może . pracy wydrukować, boi 

· nie ma papieru - żali się 83-letni 
~tart1szek.· 

/ 

O wszystkich trudnośc ia ch tabo­
rowych, kt&re ograniczajq komuni­
kację autobusową, infoTmowaliśmy 
sołtysów wsi i radną Gminnej Ra­
dy Narodowej w Sokolach, obyw a­
telkę Barbarę Moczydfowskq. p h ­
meni ::: dnia 1986-01-09. 

mgr JÓZEF IDŹK01tVSKI 
dyrektor KPKS 

w Zambrowie 

Łomżyński tygodn ik ,,Kontakty " 
kupuję systematycznie, bo wycinmn. 
odcinki pow'ieści „Powrócić do Ede­
nu". Jestem zadowolona i wszystko 
byłoby dobr::::e, gdyby nie fakt, ii 
zamies::c.::acie zdjęcia fatalnej ju­
kości. Czy nie moglyby być trochę 
lepsze? Fotosy w ostatnim odcinku 
były jako takie, ale w poprzednich 
po prostu dno - po~a plamą n.ie 
na nich nie widać. Czy przez te 
głupie zdjęcia wszyscy mamy mieć 
zmarnowaną powieść ? 

Proszę bard:o o lepszą jakość fo­
tosów i o to, by przedstawiaiy 
wszystkich głuwnych bohaterów se­
r ialu. 

.4.LIN A :::: Białegostoku 

W Łomżyńskim tygodniku. ukazał 
się tekst redak tora Stanisława Zie­
lińskiego ,,Od tyłu" („ Kontakty" nr 
35/86), którego fragment dotyczy 
Banku Spółdzielczego w Zbójn2j 
Nieprawdziwość przedstawionych 
faktów przez redaktora Z1elińskie­
~go· nasuwa przypuszczenie, że auto r 
w ogóle nie wchodził do budynku. 
banku. Przy okaz ji chcia.łbym nad­
mienić, że w ubiegłym roku zosta­
ły odnowione pomieszcze nia bank.o­
we W bieżącym roku ze względu na 
trudne warunki rozpoczęto roz~:m­
dowę. W tym też roku nastqpi w11-
miana oświeilen.ia, części siatki 
ogrodzeniowej, przebudujemy po­
dest w sati operacyjnej oraz poto­
zona zostanie elewacja na budy!'l.kn 
Banku Spóldzwlczego i budynk1t 
gospodarczym. 

W ostatnich dniach została prze­
prowadzona w BS Zbójn a pełna lu­
stracja Na posiedzeniu Rady i Za­
rządu kierownik Wojewódzkiego 
Stanowiska Lustracji w Łomży 
zwrócił uwagę n.a dobrq pracę na­
szego ban ku i ayczyl, aby następna 
lustrac3a i kontroie wypadły ta1c 
dobrze, jak ostatnia. 

Rozumiemy, że naLeży wytykać 
wszelkie nieprawidtowości, ale szi(a­
lowanie i przedstawianie zmyślo­
nych faktów na tamach p'rasy ni.z 
powinno mieć miejsca. 

Zwracaffi"łl się z prośbą o spraw­
dzenie stanu faktycznego oraz o :a­
mieszczenie w tygodnilcu sprosto­
wania. 

mgr inż. RYSZARD TYSZKA 
dyrckto·r Banku Spółdzielcz~go 

w Zb6jncj 
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an ł..ugeniusz regularnie raz l w .ygodniu odwiedza naczel-
nika gminy, lecz jest L pew­

noscią nietypowym petentem. Nie 
Zjawia się wtedy. gdy w sekretaria­
cie tłoczą się rolnicy, zawsze nie­
cierpliwi i żądający przeważnie te­
go czego naczelnik im dać lub za­
la tw 1c nie może: cementu eternitu , , 
działki budowlanej, jakiejś maszyny 
rolmczeJ. Pan Eugeniusz przycho­
dzi przed godziną c.,twarcia Urzędu. 
Zauważył bowiem, że naczelnik zja­
wi~ się w pracy godzinę wcześniej, 
cos czyta, pisze, przegląda dokumen­
ty, upycha je do teczki. Papiery są 
ważne, pan Eugeniusz je docenia, 
ale nie mogą przesłaniać rzeczy o­
gólniejszych: zagrożenia pokoju, a 
więc i świata, wybryków Lotnictwa. 
które perturbuje życie prostych lu~ 
dz1, np. nieostrożnie lub złośliwie 
manipulując guzikami różnych J-om­
puterów, w rezultacie czego na Zie­
mię spadają zbyt długotrwałe desz­
cze czy nawet grad, a czasem ja­
kieś huragany straszliwe i powo­
dzie. 

O siebie pan Eugeniusz dba nie­
wiele, ale czasem wypomni delikat­
nie naczelnikowi, że młodszym ka­
walerom panienki poprzydzielal. a 
u nim Jakoś zapomniał... Choć na­
czelnik tego nie chce powiedzieć, 
ale pan Eugeniusz czuje, że to z wi­
ny tych baptystów, co to namawia­
ją szlachetnych ludzi do zmiany o­
byczaju, bo chcą wprowadzić na o­
gólnopolską skalę swą podłą, wło­
ściańską modę posiadania kilku żon 

.. ,.=·:„.·. 
c. • 
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czy kobiet. Pan Eugeniusz demasku­
je ich bezlitośnie: - Na żadnych 
Turkach, Arabach i innych poga­
nach wzoru nie będziem mieć. Dla 
tradycji, wygody, honoru i bezpie­
czeństwa. Widziałem już takich po­
ganów, co parę kobiet sobie obła­
skawili, a że się słabej wytrzyma­
łości w siusiaku okazali, tłokę są­
siadów wołali na odrobek do swe­
go alkierza. W mojej miejscowości 
społeczeństwo męskie i żeńskie ta­
kich chłopów. co się do nas wmie­
szali, ma zamiar wybrakować. Pań 
stwo polskie ma nazwę szlachecka 
jak na to jej końcówka .,-ska" 
wskazuje, i od początku pielęgnu­
jemy szlacheckie obyczaje: .. Jed na 
żona dla jednego męża". 

Dobro państwa mocno leży panu 
Eugeniuszowi na sercu. A że jest 
jeszcze w kraju trochę bałaganu. o­
pracował .. U<>tawę o normalizacji i 
stabilizacj i Państwc:i'' lVIct nadzie;P 
że soodobałab:v się ona rzanowi i ge­
nerałowi Jaruzelc; ldemu. którv tvle 
o normalizacji i c:;t~hili„acii mówi 

· a le Sejm jeszcze normalizacji uc:;ta­
wowo nie wprowadził Dl „terfo p„n 
Eue;eniusz od trzech lat ie7.dzi do 
prezesa Sądu z oęczniei ą'"'a z ty­
godnia na tydzień teczką. Projekt 

ustawy wciąż jest bowiem dosko­
nalony i wzbogacany coraz bar­
dziej szczegółowymi rozwiązaniami. 
Prezes Sądu zapoznał się z projek­
tem i pan Eugeniusz sądzi, że się 
mu musiał spodobać, chociaż wciąż 
powtarza, że od wprowadzania u­
staw jest Sejm, a nie prezes Sądu. 
To pan Eugeniusz mógłby nawet 
zrozumieć, lecz nie może pojąć, dla­
czego pan prezes nie odeśle projek­
tu z pozytywną opinią do Sejmu. 

Któregoś wiosennego dnia pomy­
ślał, że może „Kontakty" wesprą tę 
ważką społecznie ideę. Gazeta pra­
wie rządowa, dedukował, i - jak z 
nazwy wynika - chyba wyspecjali ­
zowana w kontakt 1ch spoleczel'lstwa 
z rządem, Sejmem; a mofe nawet 
Lotnictwem. Redakcyjnego rozmów­
cę wybierał starannie: warunek 
pierwszy, aby nazwisko nosił na 
„-ski", a po drugie - zechciał prze­
pisać projekt na czysto i wysłać do 
Warszawy. Zaprezentował też wy­
jątki z projektu „Ustawy o norma­
lizacji i stabilizacji Państwa". 

O bywateli nie znających tema­
tu, a takich jest d'llżo, prosz~ 
o uzbrojenie się w cierpliwość 

aż do przeczytania do końca. 
Ludzi pogrupowaiem na trzy ty­

py rodzin: pierwsza (2/3 Ludności) 
to rodziny rolnicze, wiejskie . po-

Na duże rodziny wiejskie można 
będzie, jak tam · przyszłość pokaże, 
nałożyć obowiązki pracy ochotniczej 
poza gospodarstwem, jednej do 
trzech osób. Z gospodarstw odpo­
wiednia ilość ludzi zaplanowana bę­
dzie jako pomoc w pracach miej­
skich. 

Można by już dziś chLapnqć, nie 
zważając na biedniejszych, po 15 
ha dla ~oLników i siediiska 50-arowe 
dLa wszystkich. Koniec byłby z pla­
nowaniem i pisaniem, a tak polo­
tva ludzi się ze sobą k~óci z braku 
orientacji co do zapLanowania życia 
rodzin . Normalizacja zaś zapewni 
Łatwiejszy i zgodniejs::y byt. 

W górach naLeży uważać na os ie-
dlanie się i budowanie, bo mogą 
być zaplanow ane do zrównania. 

Konieczne jest zaplanować odpo­
wiednio niedużą iLość rodzin cai­
kiem bez ziemi, jak na przykład 
wychowawcy s.:kót wyższych, tech­
nicy, inżynierowie i magistrzy i te­
mu podobne. Wiele dokładnie jest 
tych rodzin, okaże się dopiero, bo 
Ri qd od zaraz nie obUczy. 

Moim zdaniem nie ma co liczyć, 
że będq gospodarstwa wiejski e po­
niżej 12 ha dobrej klasy i każden 
rozsqdny rolnik to potwierdzi, że ni-

~i At~UTA Wt<ONISZEWS~A 

siada]ące przeciętnie 12 ha ziemi, 
druga (blisko 1/3) - to rodziny 
wiejsko-miejskie mające około 6 ha 
ziemi, trzecia grupa - miejska, ma­
ła i zajmująca niewiele ziemi: tyL­
ko j edno siedlisko dLa kilku rodzin 

Rodziny czysto m iejskie należy o­
siedlać we wsiach kościelnych tub 
takich, gdzie mieś9i się szkola czy 
większy zakład pracy. 

Rodzinie kościelnej, szkoLnej, kie­
rowni.cze j czy nawet lotniczej op1·ócz 
siedliska można zaplanować hektar 
ziemi. 

WieLkość gospodarstwa r odziny 
rolniczej dostosowuje się do Liczby 
]ej cżłonkńw. Tnaczej musiataby o­
na jeść skromnie i gospodarzy!- z 
większymi trudnościame. ażeby do­
starczyć państwu wr.Jm 1owane pro­
dukty Ale wiejsko-miej'sk iej nie po­
winno przekraczać lO ha. bo c:::ę­
sciowo są one na swoim ro : lic :e­
niu 

PLano ,caaie dobotu sqs 1adów w 
dwó3ki l trójk1 ma na celu, że w 
p ·zyszłośC'i pomału. niep1--z11nwsowo. 
rolnicy się do siebie dostos ują. i z 
du "-ego nospodarst wa l epsze 10yc1qa­
ną zyski. 

ze j te3 normy gospodarka jest nie­
ekonomiczna. 

Za ;akies 6U lat można będzie na­
nieść poprawkę do norm.alizacji i 
jeszcze normę powiększyć, bo i me­
chanizacja będzie lepsza. . 

Wtedy te rodziny, ktore będą na 
wsi w nadmiarze, będą przenoszo­
n e da miasta. 

Obywatel e wchodzący w normali­
zację nie powinni się denerwować i 
spieszyć z załatwianiem, bo ustawa 
jeszcze nie została przez Sejm za­
twierdzona, a i po tym dotyczyć" 
będzie na poczq.tek bardzo malej, 
wybranej ilości rodzin. 

Zaczynać od tych, co ju ż sq mniej 
1.vięcej w normie. 

Biuro po winno wyznaczać taką 
normę pracy, jaką obywateL ma 
-:dolność wykonać, płatną taką sa­
mą pensją, jak wszystkim z taki m 
"amem po.ranowaniem. 

Wprowadzenie ·normalizacji ]est 
społeczeństwu tak potrzebne, jak 
wzrost wydajności Polak =a1c głod­
ny, to zly, a Państwo chce. żeby 
był szczęśliwy. 

30 deko tłuszczu na dzień ~ 
~z~owieka . jest dużo, ale 30 to d!Q 
3a3 czy mięsa to zje skromn. deko 
wiek młody. Człowiek doros~e C(!o. 
cujący fizycznie w dostatnie Y Pta. 
mie zje 5 razy dziennie Po 3 ~or. 
d:obiu na r~z, al?o 10_20 

4 
Jafo 

kiełbasy, to 3est kilo mięsa k. deko 
~Y albo jaj dziennie. Ażeby ;elb.a. 
zywca wyhodować, trzeba s kUo 
k~intal osypki, a trze1Ja iic:~ć .l 
nie zawsze te 45 kwintali 2 P~ ' ~e 
sprzątnie i nie wszystc>k inw a 31ę 
rośnie , jak przepis wskazuje. entarz 

Pracę roLni ka i żywność t 
poszanować i system zamawia.;~ebQ 
gminie Lub u soUys.a kartek u;a 1D 

mać, po dokladnym wyticzeniu. rzy. 
d k 

, . nor. 
my pro u tqw zywnościowych 

dostatecznej ilości na jedną rodzi~ 
nę. Uzgodnić też z Lotnictwem . 

'~-
by nie męczylo ludzi techniką 

d 
~ 

arową, to wtedy skromniejsze 
. b Por. 

cie ędq dostatnie. 

. ~yżywienie jest w życiu najWGż, 
nie3sze. Nawet skromne je<ize . , 
bulka z tluszczem przyprawiona~· 
ja~i drobiu, '1/bami, mastem al~ 
0C':3em z warzywem smakuje jak z 
mięsem. Medycyna „ekLamuje że 
potrzebne jest warzvwo i owoc' Mv 
ślę, że dostatni sad - SO a;y ~ 
półtora . hektara - z dobrym owo. 
cem, każdej .rodzinie bardzo potne 
bien na wsi, jak i tak samo w bocz: 
nych st„onach miasta. 

Sad jes~ dużo mniej pr~cowity jak 
warzywnik, a owoc do 3edzenia nit 
trzeba przyrządzać i łatwo wziqć z 
sobą do pracy. Na osobę na rok 
trzeba liczyć 250 do 300 kg owocu 
to znaczy dzienna norma 50 dek~ 
do kilograma ·nie jest za duża, bo 
trzeba liczyć, że polowa się zawsze 
zmarnuje. Zeby zachować normę, 
trzeba produkować jakieś 4 tony o­
wocu na rodzinę · rocznie. 

. 
. J eżeLi jaka rodzina wiejsko-miej· 

ska albo miejska będzie niezadowo­
iona z normalizacji, dać jej 6 ha i 
niech gospodarzy. Po co mają narze· 
kać, że rolnik ich żywi nie tak, iak 
oni by chcieli. Z jakie j racji mv, 
rolnicy, mamy im szkodować kro~ 
w dojeniu po cyckach mamlać, pro­
siaki pilnować, ażeby ich świnie nie 
zadeptały, czy w polu buraki pleć. 

Każda rodzina powinna posiadać 
budynek własnościowy, przeciętnie 
czteromieszkani owy, zaplanowanu 
wedle swego gustu, rady architekla 
i sytuacji siedliska, i budynki gosrxr, 
darcze odpowiednie do potrzeb, ani 
za małe, ani za duże, a garaż ma· 
szynowy połączony z budynkiem 
mieszkalnym korytarzem. Za wi~t 
do t ej roboty urzędów nie trz~bo 
by mieszać. Taka drobnostka, 3~K 
siedlisko zapLan9wać, to wstyd, ze· 
by wieś sama nie mogla się pogo­
dzić, obliczyć i zapLanować. 

Sądy na pewno zwrócą do ~ 
prawki za male normy, więc !eP1!1 
od razu rozdzielać sprawiedliwie, nie 
tak, jak po wojnie było, że kto ~t 
chciał, tyle dostał w jednym reJO'. 
n ie, a w drugim poniżej s.kromnel 
normy 5 ha Ludzie pozostaLt. 

Aktywni rolnicy-społeczni.cy r 
winni cenić - tak samo 3ak. ~ 
tychczas było - praw o kontroli nj. 
ludźmi miejskimi, ludzie z. ter il 
niejszych m i ast muszą pamiętać,cM 
pow~t~li z rodzin w iejskich., Tr~ 11 
rolmkow powinno pracowac tez .. 
Lotnictwie i n iech to Lotnictwo r~: 
waży, bo oni byliby specjalistanu. 

Jeśli Lotnictwo n ie pos:anu.i~ ;~~ 
mian i techniką radarową znt io 
plony, a ludzi· będzie męczy • ~ 
Władza Rolna i Ogólna fr!'a P1°,0• 
t emu obywatelowi z Lotnictw~ ks:i 
stosować karę. Rolnik ma w~ę r~· 
pr awo ich dopilnować ja!<- on~nak'D 
nika, bo rolnik ich żywi. Je wi1· 
oni mają technikę i wciaż b.ęda r:. 
cej na rolnika nastawać, ~ie~ ~-k~ 
scy, ale się ,zdarza, więc me :a.~n~ 
dzi, jak troche dla n ich o<itr„e-
będzie. 

Jak ludzie się będą Lotnikó,iv·~; 
stu~h_ów bać i ślepo s_cuch~Cy,chDt· 
wciąz będą od pastuchoW z. nit 
Niech j ednak pastuchy sobiee 1~· 
myślą, że zawsze będą w naszrnstr 
nicze życie się mieszać, zdal11;~ w~· 
rowaniem nasze żonki gw_ałct. · obO' 
nego! Porządek i normaZizac1a 
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. ' d biednych też są ludzie 
wsro 1 1 • • t . .. bardziej kudura~m i rze-
nieJ i · · · rn . ć dla nich uwazame, a me 

ba rnie azu szmergnąć i wyzwać 
tak od r. 
byLe gdzze. 

· dla wszystki ch zatwier­
Na razie życie przeciętnie do 80 

dzone 3est 
iat. 

chem wo j ny nie ma się co 
"'.ybu trachem Jak go niektórzy 

t!JJ>irn s obawia/ $wiat istnieje kii-. 
maluJi~ rdów Lat, jak mówi nauka, 
ka ~i :a st we wszechświecie tak 
i nie J~ie z źie, jak podbrykiwacze 
1<.ryty~cz Trze ba tylko dobrze tych 
stras"ąic · waczy dopilnować i nie dać 
P.od~ry ~a dużo znęcać ~ad Ludźmi 
się im . A także organizować dia 
a.obr_vmd~brych dobrą obronę. 
iudzi 

Obywatelom pracującym ~.a pen­
„ wladza może normę obmzyć lub 

sp . aczyć w dogodny dla obywa-przem . . 
I. sposób pod warunkiem,, ze pro-

te i bd' d aukcja przedsiębiorstw ę zie o-

stateczna. 

wszystkim polskim rodzinom ży-
. cym i produkującym w normie, 
,ą . d . 
wladze obowiązkowo powinny u zie-
lat pożyczki na potrzeby do gospo­
darzenia i mieszkania. Powinny być 
przyznawane komisyjnie 

w naszym Państwie zniewagi czy 
wyzysku cz~owieka. przez cz~owie.ka 
nie będzie, 3ak to slyszalem, ze o in­
nych kraja<:h ludzie bywali mówili. 
w naszym zaplanowanym dobroby­
cie każden obywatel będzie mial 
swoje przedsiębiorstwo, swój zakres 
r?ądzenia, swój znormalizowany 
Bank i samoobsługowy sklep 

Przeciętnie obywatele żenić su; pg­
winni w 18-19 latach, a rodzice te 
żeniaczki zaplanować jak najwcze­
śniej i przygotować ich, a nie tak, 
że się zeniq, a ani sprać, ani zszyć, 
ani kotka zaciosać nie umieją 

Na wsi czy w mieście, gdy ludzie 
w młodych iatach nie będą nadmier­
ną pracą i trudnościami wymęczeni, 
to choć już będą wiekiem starsi, ale 
na pewno 1eszcze dziarscy, twardzi,, 
jędrni jak za młodych lat i wszy­
stko do końca życia będq robiły, na­
wet o miłości będą pamiętać i upra­
wiać jak za pierwszej malżeńskiej 
mitości. 

O takim byqie Ludzie myślą, więc 
dla Polski Ludowej taki projekt u­
stawy o normalizacji opracowalem". 

• pan Eugeniusz zobowiązał mnie 
do rzetelnego przestudiowania 
całości materiału. Parokrotnie 

jeszcze przyjeżdżał do redakcji. 
Sprawę referował również w „Ga-
zecie Współczesnej" or~z dziennikar­
ce Polskiego Radi_a Kiedy pan Eu­
geniusz zjawiał się, za każdym ra­
zem działy się w redakcjach dziw­
ne rzeczy, to jakby niewidzialne 
trzęsienie ziemi, to z.nów jakaś trą­
ba Powietrzna unosiła dyżurnych 
dziennikarzy w odległy teren woje­
w'd o ztwa. Gdy wyznałam panu Eu-
g~niuszowi z pewnym Lękiem, że ja­
kieś fatum ciąży nad jego projek-
tem p . ł . • rzyJą to z głębokim zrozu-
~~niem. Domyślał się nawet, że coś 
~~·ktego może srę zdarzyć. Jego też 
t.11 lud · · dl zie z Lotnictwa _prześladują 

atego nad projektem musi praco­
~a~ w skrytości. Często rozdmuchu-
Ją kartki mu . . . d b rn · s1 Je więc o rze nu-
erować M iu, . atce też nie dają spoko-

lni n~Jczęście3 punktuj'ą ją radara-
Pr~y~~e. może ~asnąć, jak się nie 
l\tid YJe Work1em nylonowym. Zlik-

ować t bo . an en na dachu nie może, 
1 rnusi mieć połączenie z dobrymi 
otnikarn1 

Poe· 
I tak leszyłam pana Eugeniusza, że 
~a Pa~{ w Lep~ej s!tuacji niż pew­
lż \l/aiez z Łom.zy, ktora skarżyła się, 
dZiecki .ą 0 mą dwa wywiady: ra­
ZUją ie . 1 ame~ykański. Oba prze ka­
n~ l'Oz~a: techm.ką radarową sprzecz­
bią to ró'Zy · a Jak zdarzy się, że zro­
no \\Pyt wnocześnie. to wprost trud­
da!teia rzymać Ani milicja, ani re­
C7.asełll PO~óc nie może. Jedynie 

Paru doktor •.. 

W Państwowym Gospodarstwie Rolnym w Marianowie 
wyrosły na jednym ogonku dwie dorodne figi, jako żywo 
przypominające zaciśnięte pięści. Praco.wnicy twierdzą, że 
tyle mają po 1 O-letniej przynależności do Kombinatu Pań­
stwowych Gospodarstw Rolnych „ Wizna" z siedzibą w 
Grądach Woniecku. Dowcipniejsi mówią dosadniej, iż z 
kooperacji z dużym gospodarstwem łąkarskim pozosta je im 
aż ... figa do kwadratu. Aby zamiast dorodnych czy kwadra­
towych fig za pracę były godziwe pieniądze, zalega PGR-u 
w Marianowie wystąpiła z wnioskiem do Rady Pracowni-
czej Kombinatu o odłącz~nie. ' 

Lucjan Bołdyga, mechanik w PGR 
Marianowo, jest zdenerwowany „po­
śpiechem" rozpatrywania ich ·wnios­
ku przez organ założycielski. - Ro­
bią tak specjalnie - mówi ---: by. lu­
dzie zwątpili w literę prawa 1 ucich­
li. A pokątnie słychać pogłoski o 
przyłączeniu· nas do Wojewódzkiego 
Ośrodka Postępu Rolniczego Ciąg­
nęliśmy jednych, to podrzucają nam 
drugich. Czyśmy konie robocze, że 
tylko wozy się nam zmienia? 

Zarabia 6700 złotych m1es1ęcznie. 
Dochodzą do tego dodatki za szkod­
liwe war unki, premia uznaniowa w 
wysokości 17 proc. W sumie niewie­
le ponad 10 OOO. Inny rzuciłby taką 

3 O maja br. odbyło się posie­
, dzenie kombinatowego gre­

mium, na którym Zbigniew 
Standziak, kierownik marianowskie­
go gospodarstwa, przedstawił zarz·J­
ty: - Kombinat od kilk.J. lat stoi 
w miejscu. J ego dyrektor, zamiast 
repre:...=ntować interesy wszystkich 
gospodarstw wchodzących w skład 
kombinatu, identyfikuje się z tym 
majątkiem, w którym ma swoją 
siedzibę. a więc tylko z Grądami. 
Nawet jeśli do nas przyjedzie, zaw­
sze mówi: „U nas w Grądach„.", 
„Co u was ... ". Niepotrzebnie dzieli 
to załogę. Pracownicy PGR-u ~ w 
Marianowie czuJą się przez to gor­
szymi. Wiele razy mówili na zebra-

. niu, iż związek z kombinatem nie 
daje ńam żadnych korzyści. Jest to 
prawda. Zawsze od władz kombi­
natowych słyszymy tylko, abyśmy 
zwiększali produkcję. Przynosimy 
coraz większe zyski, a premii, „trzy­
nastki", ani widu, ani słychu. 

Przedstawiciel PGR-u Poryte Ja­
błoń próbował kontrować: 

- Jeśli tak będziemy myśleć, w 
najbliższej przyszłości 1ddzielimy 
produkc]ę roślinną od zwierzęcej i 
wybierzemy tylko to, co nam się 
opłaca, nie biorąc pod uwagę potrzeb 
kraju. 

Anatol Sośnicki, l sekretarz Ko­
mitetu Zakładowego PZPR Kombi­
natu PGR-ów, starał się problem 
wypośrodkować: - N'.łleży brać pod 
uwagę interes ogółu. My też byśmy 
mogli powiedzieć, że Poryte przyno­
si nam tylko straty i oddzielić się 
od nich. Martwimy si.ę jednak i o 
to, czy oni sami by sobie poradzili. 
Przecież razem gospodarzyć jest łat­
wiej. Nie można przy tym, oczywiś­
cie, zatracać interPsu pojedynczego 
pracownika. 

- 1 nie zatraca11smy - wtf'ącił 
Stanisław Kutyłowski, dyrektor 
Kombinatu. - . Załoga w Grądach 
mogła powietlzieć, że Marianowo czy 
Kurowo winny poczekać na miesz­
kania, bo my im je wybudujemy, a 
oni potem się od nas odłączą. Wzno­
siliśmy Je jednocześnie tam, gdzie 
były potrzebne, a więc w Drogo­
szewie, Marianowie i Grądach. Nie 
jest prawdą, jakobym Lekceważył 
którego kol wiek naszego współpra­
cownika. Każdy pracownik z Maria­
nowa był zawsze w Grąc1ach życzli­
wie obsłużony. Bierzemy przecież od 
was zboże- i dajemy wam gotową, 
wysokobiałkową paszę, którą bardzo 
sobie. cenią firmy zagraniczne. Uzy­
skiwane za nią dewizy wzbogacają 
budżet ·1aszego kraJu. A co do trak­
towania przeze mnie waszej załogi: 
nigdy jej nie pomijałem. Była ona 
nawet forowana. Ale kogo się do­
pieszcza, ten pieszczot żąda coraz 
więcej. Nie będę was powstrzymy­
wał, bo zawsze szanuję wolę załogi 
Chcecie się odłączyó, proszę bardzo 
Tyle lat kombinat istniał bez Ma­
rianowa, poradzi sobie i tym ra­
zem. 

W posiedzeniu R.ady Pracowniczej 
na 21 osób uczestniczyło 13. Jeden 
się wstrzymał, jeden QYł przeciw, 
pozostali przychylili się do wniosku 
załogi Marianowa. Na mocy tej de­
cyzji Rada Pracownicza Kombinatu 
wystąpiła z oficjalnym pismem do 
organu założycielskiego, tj. wojewo­
dy łomżyi1skiego, z prośbą o zajęcie 
stanowiska. Upływa już trzeci m ie­
siąc wypra-:owywania odpowiedzi. 
Wojewoda Jerzy Zientara powołał 
zespół ekspertów, który ma zbadać . 
zasadność wniosku. 

Ustawa o przedsiębiorstwach pań­
stwowych jest w tym punkcie bar­
d zo liberaln~ bowiem nie określa 
terminu załatwienia sprawy. W Ma­
rianowie sumują już wyniki ubiegłe­
go 1·oku gospodarczego. Są pomyślne. 
Załoga wypracowała plus 15 milio­
nów 825 tysięcy złotych. Gospodar­
stwo w Grądach - minus 10 milio.­
nów złotych. Paryte Jabłoń . - mi­
n us. 3 miliony 502 tysiące. P.G R '!' 
Kurowie - zysk w wysokości 1600 
tysięcy. 

E
lżbieta Mojsa, główna-_ ksi~go­
wa · Kombinatu, na załogę 
PGR-u Marianowo nie patrzy 

złośliwie. Pracowała w ich go~podar- robotę, ale· on pracuje tu JUŻ 12 lat. 
stwie przed 10 laty, zanim jeszcze Z takiego zespołu, z którym się zżył, 
przystąpili do spółki. - Lądowali nie odchodzi się tak łatwo. 
wtedy różnie - p rzyznaje. - Naj- Antoni Mroczkowski, traktorzy-
bardziej ratuje ich gorzelnia w Dro- sta, zarabia za godzinę 38 złotych . 
goszewie. W Latach jej remontu też Zasadnicza płaca - 6000 złotych . 
przędlj cieniutko. Teraz, rzeczywiś- Pracuje w PGR-ze 11 rok. W sezo- I 
cie, są w naszym kombinacie naj- nie dochodzi do 20 OOO, ale tyra od 
silniejsi. W ubiegłym roku wypra- świtu d o nocy. - Zyski są - po-
cowali zysk ponad 3 miliony. PGR wiada - a trzynastki nie ma. Psu 
w Grądach przyniósł straty w wy- na budę takie zarządzanie. Premii 
sokości 25 milionów złotych. Na mi- za takie wyniki powinno być 40 
nusie lądowały też pozostałe PGR-y proc. Jest tylko 17, i to kierownik 
Załoga Marianowa czuła się · po- wymusił na dyrektorze 2 proc., bo 
krzywdzona, bo pracowała ofiarnie, ' chciał dać tylko 15. 
a nawet nie miała za to premii: - Kalkulator - mówi inny pra-
trzynastki, gdyż przy naliczaniu jej cownik - mt:si być nasz, maria-
sumuje się zysk wszystkich gospo- nowski. Reforma daje nam trzy „S". 
darstw wchodzących w skład kom- Będziemy sami decydować 1 sami 
binatu, a te miały same straty. się rozliczać. I jeśli wtedy wypadną 

Taka zasada współpracy jako ży- nam kieC:yś nawet niższe płace, to 
wo przypomina znaną karykatu1 ę ła',wiej zrozumiemy, gdzie tkwi tego 
[rancuską z XVIII wieku, przedsta- przyczyna. 
wiającą słaniającego się chłopa pań- odwiedzam PG. R w Grądach 
szczyźnianego, na którym ,.jadą" Woniecku po dwóch miesią-
~rszyscy dostojnicy: król ze świtą. cach od posiedzenia Rady Pra-
biskupi i inni słudzy pańscy Zało- cowmczej. Dyrektor Kutyłowski tyl-
ga PGR-u w Marianowie chro··nh ko co wrócił z objazdu gospodarstw. 
przed krachem cały kombinat. - Zniwa przebiegają sprawnie -

Elżbieta Mojsa potwierdza jednak, stwierdza. - Ko:,1bajny pracują. 

I I 

że współpraca z Mari< nowem ma 
dla' nich duży sens. ""dyż... są JUZ 
wypróbowane zasady kooperacji. 
Osiągnięcie to dostrzega równiez 
księgowa z Marianowa, Nina Rudz­
'rn: - Wyprodukować l')ł0dy jest 
ł ::itwiej niż je korzystnie sprzedać 
Grądy odbieraiy od nas zboża . A 
1 eśli od nich się odłączymy. mogą 
·łośliwie naszego towaru nie kupić 
F.obotnika interesuje jedno: dobrze 
c;przedać to, co wypr'.ldukował Jeśli 
nam nie uda się tego celu os ą~nąć 
będzie równie niezadowolony. jak ze 
współpracy ż kombinatem. 

W - „arianowie pracuje od 1960 ro­
ku. Gospodarstwo otrzymywało wte­
dy dotacje państwowe i wychodziło 
co rol ·u na plus lub minus 100 ty­
:;ięcy złotych. Pamięta uciążliwe wa­
runki mieszkaniowe. Inaczej też wy­
glądało ,>odwórko maiątku 
. - Reforma sprzyJa usamodzielnia­

niu się przedsiębiorc;tw - powiada 
- Musimy to wykorzystać, aby lu­
dzie za dobrą pracę mieli godziwe 
warunki do życia. Dotychczas mamy 
własny garnuszek, ale tytko do wy­
pełniania obowiązków. Przy podziale 
zysku stosuje się inne zasady Jest 
to niesprawiedliwe, bo co nas ob­
chodzą minusy gospodarstw w Grą­
dach. Kurowie czy Porytem Jabłoni? 

Podczas· głosowania załogi za od­
łączeniem się od kombinatu wstrzy­
mała się od głosu. Nie dlatego. by 
bała się tyrektora. Chc\ała, by był 
to .,autentyczny głos -ałogi. bez su­
gestii adminłstracjł. 

Kombinat powm1en zyc:;kać w tym 
roku 10 milionów złotych. Dziś kto 
ma zboże, jak Marianowo, ten wy­
chodzi na swoJe. My 1a hodowli 
tylko tracimy, ale też musi to ktoś 
robić W kraju już podnoszą się gło­
c;y, że spada hodowla krów i zmniej­
"za się prcdukcja TT1leka. U nas 80 
proc. gospodarstwa stanowią łąki. 
Możemy tylko prod 1kować paszę l 
rozwijać hodowlę. Wyniki nasze nie 
są jednak złe, bo z każdego z 4500 
h ktarów łąk zbieramy przeciętnie 
40 jednostek zbożowych pasz, za 
które w ~iągu osta~nich dwóch lat 
otrzymaliśmy miliQn dolar6Vlf. Teraz 
mamy jednak znaczne kłopoty z za­
granicznymi rynkami zbytu, ale pro­
dukowany przez nas susz jest -po­
trzebny t:akże i w Polsce. 

Od pamiętnego zebrania był w 
Marianowie wielokrotnie. Badał 
grunt. Podpytywał, ale wobec jedno­
znacznych odpowiedzi niczego nie 
sugerował. Przyznaje, że odł'lczenie 
Marianowa od Kombinatu znacznie 
wpłyni- na zmianę jego struktury 
organizacyjnej. Póki co. również cze­
ka na decyzję organu załoiyctelskie­
go. 

Przewodniczący związku zawodo­
wego pracownikow Kombinatu jest 
szczęśliwy. że wreszcie może „.a­
mieszkać w nowym mieslkaniu 
s~tjzielczym w Łomży Wygodnłei 
mu do Grądów dojeżdżał niż zawsze 
być na miejscu. 

STANISŁAW ZlELllQ~Kł 

.5 
KONTAKTY 

1986-09-21 

I I 

·. 



.. . 

6 
(0NTAKT\' 

1986-09-2t 

. . ~ 

-.. 

„ - J 

, 

CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

wiedzą 1 na pewno wiedzą, że wie­
dz.ą. Po latach okazało się jednak, 
iż bylo to błędne rozumowanie, bo­
wiem na zmeliorowanych nieużYt­
kach, choćby we w~i Zajki i Las­
kowiec w gminie Trzcianne, wypa­
dają szlachetne gatunki traw, za­
padają się przepusty. Woda na łą­
kach i..najduje się niżej niż w ro­
wie i rzece. Na obiekt wraca tu­
rzyca, skrzypy, a · więc typowo dzi­
kie i bagienne gatunki roślinności. 
Według arabski"ego przysłowia u­
czony, który wiedział. stał się czło­
wiekiem, który nie wiedział, że nie 

· wiedział. Przed takimi ludźmi pr.zy­
o::łowie ostrzega jako n ajbardziej 
niebezpiecznymi. 

Rolnik - który twierdzi, że wie 
o melioracji, it · jest ona niezbę<l­
na - występuje w szczęśliwej sy­
tuacji, gdyż tylko prosi, argumentu­
je rożwojem swego gospodarstwa. 
ale jego skutek: v.rsteczne ubagnie­
nie niektórych terenów zmeliorowa­
nych· - może złożyć na uczonych. 
iż to oni· podali takie hipotezy. a 
on stał się tyl·ko ich ofiarą. Admi­
nistracja wojewódzka zajmuje je­
szcze inne stanowisk<>. Rzekomo nie 
wie. pyta, szuka prognoz i radzi się. 
Przysłowie arabskie traktuje ją 
więc jako człowieka, którego nale­
ży uświadomić, bo nie wie i wie. że 
:i.ie wie. 

Jerzy Karaszewski, wicedyrektor 
Wydziału Rolnictwa, Gospodarki 
żywnościowej i Leśnictwa Urzędu 
Wojewódzkiego przyznaje, iż w po­
goni za odrabianiem zaległości nie 
wszystkie skutki meliaracji przewi­
dziano do końca. Jest to anomalia, 
że zmeliorowane bagno „upomina 
się" o swoje prawa. Uczeni, którzy 
tym razem naprawdę wiedzą, że 
wiedzą, szukają nowych rozwiązań. 
W publikacji „Czy wszystkie bagna 
należy osuszać?': zamiesz-czonej na 
łamach „Aury", prof: dr. Józef 
Prończuk s twierdza, iż: „[ ... ] Naj-
wyższy czas, aby na torfowiska 
spojrzeć jako na naturalne zbiorni­
ki retencyjne, w istotny sposób re­
generujące stosunki wodne w przu­
legających obszarach, zwlas~cza w 
obliczu bliższego deficytu wodnego, 
1<;t6ry zagraża również i naszemu 
](rajowi. Jak wiadomo, zasoby na­
szych rzek i -jezior kurezq się co­
rocz1iie w zastraszający spos9b, a 
przemysł, -rolnictwo i osiedla po­
t.rzebujq. jej coraz więcej. Zapotrze­
bawanie na wodę w naszym kraju 
Cdane z 1972 r.) w okresie 1960-

-1970 wzroslo z 5,6 mld metrów 
sześciennych do 11 miliardów rocz„ 
nie, a w .następnym dziesięcioleciu 
wzrośnie do pozio1nu 20-22 miiiar­
dy metrów sześciennych, a w roku 
1985 prawdopodobnie osiągnie pu­
lap 25 miliardów metrów sze§cien­
nych . • 4ntidotum na deficyty wody 
Tn?Oą byf wiaśnie naturalne· terfo­
wiska, na co iwrócono już uwagę 
nie tylko u nas. J e~li zważymy, że 
gleba ·mineralna w warunkach nad­
miernego nawiigocenia może utrzy­
mać w jednym decymetrze sześ­
ciennym q_k,oło pól litra wody, a 
gleba orgąniczna w takich samych 
warunkach nawet 900 centymetrów 
sześciennych, chyba nie jest trudno 
obliczyć, że zapasy wody na obsza- · 
rach o glebie organiczne j są ogrom­
ne. Każde więc 20 centymetrów 
profilu glebowego, nasyconego wo­
dą, daje - przy uwzględnieniu ob-· 
szaru gleb botanicznych - ponad-
4 _miliardy metrów s::efaiennych 
zbiornika, podczas gdy nasze naj­
większe zbi orniki: Solina, Rożnów, 
Goczałkowice, Otmuchów, Tresna, 
gromackq łącznie przy najwy:szych 

.stanach 1,1 mLd m.s wody. 

Gdybyśmy z kolei potraktowali 
nasze torfowiska jako naturalne 
zbiorniki wodne, ich zapasy dyspo­
zycyjne równalyby się minimum 
S mld m3 w ody! Niestety, wodę tę 
wysączamy z torfowisk już od 
przeszlo stu lat, szukając wciąż no­
wych terenów pod lq.lci i pastwiska". 

Działo się tak między innymi i 
dlatego, że nie ujm<>wano dotych­
czas kwestii melioracji komplekso­
w-0 jako działu gospodarki zasoba­
mi wodnymi, tylko organlczano ją 
najcze,~ciej do osuszania, tj. drena-

cjL Zasobne na tutaln.e zbiorniki 
wodne i rozwinięty z czasem sy­
stem nawa-dniania na pewno są dla 
Lomiyńskicgo interesującą progno­
zą, bez której nie da się stworzyć 
nowoczesnego rolnictwa. 

Eldo~ado na Kurpiach · 

Tworze.nie całego układu gospo­
darki wodą jes t jednak przedsię­
wzięciem niezwykle koszt<:>wnym. 
Stąd konieczność · budowania jej eta­
pami i to głównre tam, gdzie przy ­
niesie n.ajvriększe korzyści. Oc:iy­
wiście jest w województwie na­
dal nie rozstrzygniętą kwestią, czy 
ł)ardziej opłaca się meJi.o,rować nie­
użytki rolne, czy pola uprawne. 
Gdyby ·były środki, na pewno by 
zadbano i o· jedno, i o drugie. Gdy 
zamiast koniunkcji można wybrać· 
tylko _ alternatywę, kaide r<>związa­
nie przynosi niedosyt. Zmeliorowa­
ne grunty orne gwa·rantowałyby 
większe plony z.bóż, .9kopowych, a­
le nie mielibyśmy Kombinatu Gos­
podarstw Rolnych „Wizna''. który z 
dawnych bagien zbiera przeciętnie 
40 kwintali tra w z ~ hektara. P.ro­
dukcja suszu paszowego, akurat w 
tym miejscu i,vojewództwa, jest fe­
nomenem nie tylko łomżyńskim. 
Wizneński susz zakupuje wiele 
państw zachodnich, w tym również 
RFN. Dyrektor Kombinatu może 
v.rięc z. satysfakcją mówić, iż jeśli 
się chce, to moi.na de~'Vizy pozyskać 
nawet z bagna. 

Dobrodz.iejstwo melioTacji docenia 
również Stani-sław Cichy, sołtys 
wsi Turośl. Żałuje, iż za wcześnie 
się urodził, bo kurpiowskie pasiaki 
piątej i szóstej klasy przerażały g-0 
do tego stopnia, iż sproonJ.ewierz.ył 
się woli ojca i uciekł' do miasta, 
mimo iż rodzic błagał g.o <> pozos1ta­
nie razem z nim i pomoc w gos-

STANISŁAW ZIELIŃSKI --- ,.._ "' „ __ „ __ -

·czy '· 
podai:stwie. Żal mu było tycia. by 
chować 2-3 krowy i dostarczać do 
punlitu Bktt:pu a---3 łmy- mleka. 
Wstydził ait:-wyz}rowadzić na przea­
n6wku "swą· chud>obę na -t.ał"g, ąo 

. goopoda.rzę 7 i -bogatszych stron. wy.: 
0 tykaliby go p·alcaini, iż tak bydla­
k~ iamol'lzj>ł. · A on· -po pr·~tu· nie 
miał "już ciytn jej poa koniec ~imy 
karmić. Wrócił „ do dorihi ~dopiero po 
śmierci ojca. :Czekał na meiiorację 
jak na zbawienie przez ~o lnt. Nfo -
m-0gą<: wyiyć z 1'-0dz.i.nnej schedy, 
został chlopem..:robotnikl.em, bo do­
rywczo pr aco:\val jako magaz.ynier · 
w GS-Sie w Turośli. Teraz, g-dyby 
nie kilka lat do ·emerytury., trzy­
małby się tylko gospodarstwa. Ho­
duje- dziesięć krów, z których każ­
da daje po 10-15 litrów mleka. 
Móglby . hodować jesu::ze więcej, a­
le nie poz.wala mtt na to mrowie. 
Mu3iałby t~ż r<n.buclow~ć budynki 
inwep.tarskie i zaciągnąć 1 wysokje 
kredyty. Jako Kurp z tradycjami 
nie chce się zadlµżnć u„ pafl.litw.a, 
bo do końca ri ie wierzy nikomu. „A 
n:uż - pawiad.a -. zobaczą, że je­
s t-e.m niewyplacalr.y, zażądają ·nagle 
spłat wszys tkiego i w zastaw zabio-
rą ziemję." ·. _ ' 

Inni' g(}spoda-rzc w Tur-ośli, chof!­
by - tacy jak Sta11is'ław Boldyga i 
Boiesła·W Bą-czek} nie bali się no­
wego: Pierwsi zaciągnęli wys-Okie 
kredyty na budownictwo. Dziś ma­
ją ~ już nowoczesne z.abudowania, 
r-0zwinięt~ hodo·wl~ rogacizny i do 
zlewni d0-starc..7..a ją rekordowe ilości 
mleka. Podobnie postąpił również. 
Józef Stachel0 k, Stanisław Trzciń­
ski, Ryszard Stukfowicz. 

W Cieciorach wpłacą za wyko­
panie choćby jednego rowu. odpro­
wadzającego wodę wczesną wiosną 
i późną jesienią.~ ~a7.dą ~wotę, aby 
tylko stało siG to jak najszybciej. 
Podobnie mówią w Patasiaeh. Zona 
sołtysa w szelkie sprawy gmirune i 
sąsiedzkie załatwia tylko latem, bo 
potem miałaby kłopoty z pokona­
niem wód rozlewisk<>iwych. „Zmelio­
rowane Kurpie - mówi z nieukry­
wa-ną zaz·clrością - to teiaz praw­
dzi. wie mlekiem płyną{!a kraina''. 
KierowniJ{ działu skupu i k·ontrak­
tacji GS-u w Turośli potwi&dza to 

spostrzeżenie. W lipcu 198l ~ 
rolnicy sprzedali mu - tylko rO!tu 
siituk bydła. W tym roku s~ 
Podobne różnice występują \; 96. 
równaniu do pozostałych mi . ~°' 
\V-iększe są również dostawy ~;ęcy, 
W innych częściach . wojewód eka. 
zmienia się pogląd o współcz. z.twa 
g~spodarstwi_e mie?zkanca T~n~ 
.Nie nazywaJą go JUŻ Kurp~·0śh. 
_ale Kurpiem, który w niczym ie~. 
ustępuje potomkowi szla~h . nie 
spod Ciechanowca. Ma coraz ciury 
szą kieszeń, więc i głm.vę cora?ub. 
żej UO'Si. Wy. 

Siły i zamiary 

W przymiarkacłl do wojewód 
kiego planu społeczno-gospOdar~­
go na najbliższą pięciolatkę uwa: 
? ię meli<_>rację . za pierwsroplanowza 
mwestyc3ę rolm~zą. Łomżyńskie ą 
452,9 tysiąca bek.lar ów użytków r~a 
nych. Z tego zmeliorować trzeo. 
23! •. 9 tysiąca hekta1·ów. Spvśr6ti t 
m1harda złotych,. zarezerwowanych 
na potrzeby rolnictwa, meliorac· 
poc~1lonie ponad połowę, tzn. t 
miliarda złotych, co pozwoli roc~7 
nie zmeliOC?\~ać . 14,5 tysiąca hek: 
taró:W. Ło~nzyn-sk1e przedsiębiorstwa 
mehoracyJne m<>gą wykonać 31 t 
si~cy .hektarów, czyli o 16.5 tysią~~ 
w1ęceJ, ale wymagać to będzie do. 
tacji w wysokości 4.4 m.iliarda zło. 
tych. W przeciwnym wypadku wo. 
jewództwo i tak już znajdujące się 
poniżej średniej krajowej (w kra. 
ju zmeliorov;ano już 64,6 proc. u. 
żytków, "" Łomżyóskiem - 50 proc.) 
powiększy jeszcze te dysp.rO'!)orcje i 
własnymi silami ro.zwiąże prnblemy 
melioracyjne dopiero za 17 lat. De. 
cyzja o nieudzieleniu ł„omżyńskiemu 
pom·oCY finanso•wej przyniosłaby 
także straty gospodarcze. ponieważ 
potencjał wyk-0na wczy i>r.zedsię­
biorstw melioracyjnych byłby wy. 
korzys tany w. mniej niż 50 pro~ 
Około 17 lat później województwo 
nasze stawałoby się zagłębiem pa. 
sEowym, o 17 . lat później ro.zwija. 
l-0by na swych nadrzecznych nie­
użytkach hodowlę bydła. można lei 
szacować, jakie - straty przynioslyoy 
te · lata: w pr odukcji mleka. Te 
przesłanki po.zwalają wyrażać na· 
dzieję, że woj~wódz.two nasze -
dzięki zrocumieniu jego problemóW 
przez władze centr.alne - ~dz!e 
prowadzić gospodarkę wodną na 
zamierwną przez siehie ~kalę. 

J 

Niezależnie od sytuacji Łoml.,yń­
skiego, kwestia ta w całym kra~ 
nie przedstawia się zbyt op!ymis­
tycznie. Na zmeliorowanie czeka a.~ 
milio·na hektarów, a urządzenia 
·melioracyjne miliona hektar.ów WJ· 
mag.a-ją już reno\·vcji. W 1081 roku 
zmeliorowaino zaled·'-V.ie. 67 tysi~Y 
hektarów. W lata<:b _.HIB6~1990 prze,. 
widuje iiG -pozyska6 dla r-0lnictwa 
ókOl<> . 700 tysit}CY " -ha. Koszt mwe· 

. s.tycji wyniesie 260 miliardów zlo­
fy~h. _ Wojewód.z.t'wa -dyspo-n~ją Z9t 
ledwie 150, co pot.woli zrnellor_owa 
tylko 450~ tysięcy hektarów. Statyi· 
tycinie . k~żd-emu w'ojewód~twu bra· 
kuje pona.d d:wóc~1 milia:rd6w zło­
tych. 1 w tyc:h. przcliczemach Lom· 
zyi1słde aż -O 100 proc, upośledwne 
jest do prz:cciGtnej . kra}owej. 0

1
VI 

bila ns wy i1 i ka fa 1.< ie i z tego fak u, 
iż w naszym \vojewództwie trz~ 
ba z1pelio rować ~nad polow~ ub 

_żytków rol_!wch. O własnych siła~ 
z takiego · opóź.nj Pnia wyd·ostać )1~ 
nie s p:>~ób. 

Na X Zjcźd.lie ddegaci rolnicy, 
obradujący \'v' l'.X Zespol~. problem 
melioracj i uzmali równ.iei za. spr1~j wę na dr .t:ędną. Houwiązanie . !Il 
kwestii byłoby poważnym skoki~c· 
w budowaniu s:rstemu go6poda._. 
wania wodą. O:>latnie lata spr~~ 
ły nam wyją~kowo . . Choć cza\c~ 
b:rako.wa-lo . w niektó1·ych ~tutn1 

by! 
wody, to jedn~k ten dcftCY desi· 
szybko uzupełma:ny przez M 0 
cze Ale cier pnie· skóra na mY) ~ 
kaprysach pog~dy i latach suchY~J 
Wtedy możemy Uczyć tylk-O ·~ 
własny do ro bek. a ten - p()flllin~ 
tylu osiągnięe - - jest nadal 

· kon1y. 

W wielu pańshvach, ch~b~a: 
Węgrzech, w Bulgarii, nawa ~dzeń 
całe pola przy pomocy ur e tyl· 
deszczowych. U nas posiada jaz , 
ko osiem i.nstyb..lcji, mJ.n. P~0pa 
Grabowie, szepietowski e Jui 
Stacja Ochrony RGślin. Są on,~u 
jednak z.dekompletowane z ~ściei 
braku części zamiennych, dze~e 
słuźą jako rck\vizyt niż urzągosV" 
do nawadnfainia. ~s.zc1k1ne kazein 
darowani~ wodą 1est więc ~a 0wycb 
czasu. Wymaga to kom~l: 5 śei 14 
rozwiązań, ale nasze mo:zJ1W0...,,Aet 
tak skromne. iż pozwalają V""­
mować je tylko etapami. 
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wóch tunela~h od trzech ty­
W . d tadialnie, niczym w labora­

go~ru • 5 gniją wspaniałe pomidory. 
tor1u'ignije około trzech ton -

- ramionami Waldemar Mar-
wzrusz\i właściciel gospodarstwa 
che0l~~~cz~go „Forty" - Nikt ich 
ogr 
nie c~;;iły i ty1e. , 

1
odpowi.ada 

-: 1 Kruszewski, krot1cotermmo­
.Anat~ nt punktu skupu WSOP-u w 
W1f a~e gdy w przypadkowej roz­
Piąt~icy~n hacza111 o finał porzecz.ko­
rnowie 11.;owej aferki z ubiegłego 
wo-rna 
sezonu. 

_ Te dwadzieścia procent ~gnij': 
rzemarznie zawsze - t w1erdz1 lu: .)aw Grzymkowski z Okrasina, 

Z zistator ziemniaka przE'n•ysłowego, 
Plan ł · · b' tórY już teraz ~ owi s1~, .co zro i 
k 350 kwintala.mi i:adwy~k1 ponad­
~ontraktacyjneJ, a i tak Jest w _ le~-

. sytuacji od Adolfa Tyszk1ew1-
szeJ któremu uciska czaszkę nad­
cz~~r 700 kwintali, lub Franciszka 
r\tlarzewskiego - 1000 k wintali. 
z_ Spady, czyli c~ . najmni~j jedna 

trzecia owoców! gm.Ją ~o r~ku P~ 
drzewami, pomewaz nikt 1ch n~e 
kupuje i nie przetwarza - dodaJe 

Jeszcze Waldemar ~~rch~lewski, 
który zamierzał postawie tuz przed 
domem zakładzik pro.du kujący 
moszcz ale okazało się, iż w kraju 
nie ma' urządzeń dla mikrych pomy-
słów. , 

_ Rolnik może odstawić na wet 
świetne mleko, a ono i tak t rafia 
na kazeinę - pamiętam odsłonięty 
przez Mirosławę Iwańowską, kierow­
niczkę zmiany w Zakładzie Mle­
czarskim w Mężeninie, „sekretny" ob­
szar mleczarstwa. - vVozimy je w 
kontenerach, które nie mają ter­
micznego zabezpieczenia, _ więc w 
upały wystarczy pół godziny i jest 
kwaśne. Bywa zresztą, że i słodkie 
idzie na kazeinę; z braku możliwoś­
ci innego przerobu. 

„Zdolność przetwórcza masarni 
(pionu WSS „Społem" i handlu wiej­
skiego oraz Zakladu Przetwórstwa 
Mięsnego w Wys. Maz.) na terenie 
województwa łomżyńskiego - czy­
tam w urzędowym dokumencie -
wynosi 5,7 tys. ton rocznie, stanowi 
.to 10,5 proc. skupowanego żywca 
rocznie. Występująca nadwyżka sku­
pionego żywca zagospodarowywana 
jest przez zaklady mięsne zlokalizo­
wane na terenie są.siednich woje­
wództw. Występujące przerzuty żyw­
e.a rzeźnego na znaczne odległości 
powodują wzrost kósztów jeclnostko­
wych produktu f inalnego (na co 
składa się koszt transportu żywca 
oraz produktu finalnego, powstawa­
nie ubytków wagi żywca ora.: u­
p<Uiki)." 

- Zostały zagospodarov„:ane wiel­
kie obszary łąkarskie, Kuwasy 1 i 
U, Skroda I i II, Wizna. W tych 
rejonach występuje nadmiar siana 
-:- unika drastycznych określeń Ma­
rianna Bylica, zastępczyni dyrektora 
Wojewódzkiego Ośrodka Post~pu 
Rolniczego w Szepietowie. 
Pr~emierzam województwo z po­

lud~a na północ, kluczę między 
~gniłkami i nagle, gdy mijam góru­
Jący ze wzgórza kościół w Przytu­
łach, nachodzi mnie sadystyczno­
masochistyczna myśl by skręcić na 
Plebanię i obejrzeć t~varz człowieka, 
wznoszącego skróconą suplikację: 
'p'Od. klęski urodzaju, zachowaj nas 

anie!" 

kołysanka 
st :-. ~rzeba do tego poqchodzić o· 

tozrue - ostrzega Stanisław Zeb­
~owski. dyrektor Wy.działu Rolnic-
n:~·. Leś.nictwa i G ospodarki żyw­
, sc1?weJ UW w Łomży, gdy w 
~i<kóc1e relacjonuję ziemniaczany ko­
M w Okrasinie i Karwowie. -
~ą to być jednostkowe przypadki. 
ogą. Ale co mam powiedzieć 

k1~zypadk?wi" Szklarzewskiemu, 
hOd ry ongiś miał kartę specjalisty 
ba owcy ziemniaka, . posiada kom­
aooj~ s~dzi sześć hektarów i osiąga 

Wmtali z każdego? 
: Trze~a hodować świnie! 

sto t HoduJę. Ale jaka świnia przeje 
szy n?n bez dodatku paszy. A pa-

1e ma. 
- To Po co tyle sadzić? 

na-~~ ziemia typowo ziemniacza­
tyrn ~żdł' ma dużo obornika, poza 

_ us1 być płodozmian! 
się d Przypadki mogą być - zgadza 
dUk !rektor i sam liczy: roczna pro­
Przeda· bV: granicach 1200 tys. ton; 

się iorstwo Przemysłu Spożyw-
„ 

czego jest w stanię przerobić około 
200 tysięcy. 

- No, jest ta luka. 
Ale ogólnie nie jest źle. Tak na 

tle kraju. Jakość rolniczej przestrze­
ni produkcyjnej plasuje nas na 46 
miejscu; skup netto z hektara na 21 
miejscu. \Vyróżnia nas struktura po­
wierzchniowa gospodarstw indywi­
dualnych: spośród 49 500, aż 40 proc. 
l~czy pówyżej 10 hektarów! Zajmu­
ją ponad 60 proc. użytków rolnych 
województwa! W świetle badań p ry­
ska też mit o ucieczce młodych : na 
18 408 właścicieli w wieku powy i..ej 
55 lat, 15 344 ma następcę. To dobry 
prognostyk. 

Dyrektor chciałby jeszcze dt dać o 
traktorach._ kombajnach, snopo-.vią­
załkach. Poró·,vna\.vczo: r ok 1975 

~EtKIE 
Z ARCIE 
• 

WLADYSL W TUCKI 
1985. Ni c: jest super, ale skok przez 
to dzicsiQciolecje imponujący Sta­
no,;i..·czo dzięku3ę! Nie neguje.;. Prze­
ciwnie: szacunek, cześć i chwała'. 
Ale gdy ' kalką zaczynają się nakla­
dać inne naradogłosy, że slać na~, 
by przclam~1ć „zaklGtą trzydi.icstkq" 
w zbożu (~q godne upowszcclm>'nia 
przykłady.), że trzeba zm1cr a·" d-i 
3 OOO litrÓ\\; rnleka od krowy l Ial­
brzyko·.1,,':.,ki z Gardlh1a osiąga 5800 

litrów. a od rekordzistki 7600!). i s~ 
waz:unki na 300 kwintali ziernnia· 
k&\v · w obawie przed ukołysaniem 
zapi~ram się jak muł ~ pytam: „J:?? 
cholerę dalszy dynamiczny rozwoJ, 
jeżeli marnujemy to·, co j-est?" 

inwoka cja 
złotej rybki 

Główne kierunkl inwestowania w 
bieżącej pięciolatce zawarte są w 
pięciu punktach: melioracja, zao­
patrrlenie wsi w wodę, bud-0~.ni~two 
rolnicze, obsługa, elektryflkacJa i 
reelektryfikacja. Nie ma wśród nich 
pozycji , którą można by ?dł?żyć na 
potem. Gdy jednak uda się Je zgod­
nie z założeniami zrealizować, luka 
między uzyskiwaną produkcją a 
możli wościaml jej zagospodarowania 
rozewrze się jeszcze bardziej. Jeżeli 

do tego nie dojdzie, może stać się 
to wcale nie z powo.du rrnglego roz­
woju przetwórstwa rolno-spożyw­
czego. 

- W ubiegiym roku up rawy ziem­
niaka zaj;:nowały 68 444 hektary, w 
tym 65 194 - informuje Stanisław 
Żebrowski i nie musimy się pr·ze­
konywać, że skurczenie to nie na­
stąpiło w wyniku błyskawicznego 
wzrostu wydajności. Zdzisław 
GrzymkO\vski, po wiosennych kło­
potach ze zbyietn, zmniejszył upra­
wę o l> O aró .v; Adolf Tyszkiewicz 
o 2 hektary. 

- ·W tej chwili - liczy skromną 
branżę „badylarską" Waldemar 
Marchclewski - w Łomżyńskiem 
jest d o sp~zedan.ia co na jmniej 10 
obiektów. Chodzi tylko i wylącznie 
o „szkło ., . 

Po u bieglo~·oczncj kampanii po­
rzec7kowej sarn zaobserwowałem 
pięć przypadków likwidac)i planta­
cji. VJcale nie z powodu starości. 

- W najbliższym czasie, po za­
kończeniu P 1 oclernizacji rozbudowy 
mleczarni w \Vysokiem Mazowiec­
ldem - 111ór.vi dyrektor Żebrowski 
- w P"'łni roz\viązany będzie jedy­
nie p - ol)~-::n zRgospodarowania mle­
ka. O ile - -;umuje „moce" i obecną 
produkcjQ -- k"owy, zachęcone pod­
wyżką, b~·2p:,1tny111 Z\Valczanicm ja­
łowoik i, ul gami w zakupach ,.ma­
te riału bi ,)logic:znego" nie zaczną 
d a \.\;ać nieoc?'.eld wanie \.vymarr.onych 
1000 litr :".V rncznic). 

Zamierzenia \\ innych dziedzinach 
p:·zptwó ;:; t :, a przypominają raczej 
Lnwok&cjQ do złotej rybki. W do­
datku z~'C'chl~·). bo przytr~1tcJ ście­
kami: „Ze wzelęclu na zwięks~ajr~cy 

zajmujących w województwie ponad 
60 procent powierzchni. Aktu alne 
możliwości skupu i przerobu ziem­
niaka przemysłowego ksztaltują się 
na poziomie 195-200 t ys. ton. Po 
zakończeniu modernizacji krochm al ­
ni, tj. od roku 1987-88 mo:liwości 
przerobowe wzrosną do 250 tys. 
ton". 

„Zasadniczymi barierami w ter­
minowej r ealizacji zadań rozwoju 
bazy magazynowo-suszarniczej zbóż 
n a terenie woj. lomżyńskiego są 
braki materiałowe. Inwestorży bo­
rykają się glównie z brakiem cemen­
tu, tarcicy, stali. Ponadto zamówie­
nia na dostawy maszyn i urządzeń 
z «Olporn.aszu» w Olsztynie r ealizo­
wane są z opóźnieniami". 

Filip z ko ~top 1 

Swiat przejadł się nawozami, ma 
dość herbicydów i p estycydów. 

Swiat jest skłonny płacić krocie 
za ogórka na gnoju, wieprzowinę pę­
dzoną ziemniakiem, porzeczkę nie 
spryskiwaną dziesięciokrotnie dla 
profilaktyki. 

Łomżyńskie, ze swoimi niespełna 
120 kilogramami NPK na hektar, 
owocami rosnącymi „jak pan Bóg 
dał", przetworami mlecznymi z mle­
ka od krów „prymitywnie" karmio­
nych sianem, trawą i otrębami, mo­
głoby światu przet1:zepać kieszenie! 
Ni€ jest to pustosłowie. Duńczycy 
tworzą „eksperymentalne'' gospodar­
stwa „naturalne". Szwedzka firma 
„Helle fors" na wieść. że w Polsce 
jeszcze nawozi się obornikiem i 
można znaleźć gospodarstwa. gdzie 
warzywa uprawia się prawic bez 
chemii, sama zaczęła szukać kon­
trahenta nad Wisłą. Niestety, my 
lubimy paradoksy: „Sąsiedztwo przez 
l3altyk stwar::a - wiadomo - do­
skonale możliwości wymiany han­
dlowej. Również, oczywiście, wa­
rzyw t owoców. S zczególnie świe­
.±ych, bo mamy tu do zaoferowania· 
produkty i najwyższej jakofri, i doj­
rzewające o 2-3 tygodnie wcześniej 
niż w s~wccji; byle wskoczyć w tę 
lukę - a potem ciągnqć przez resz­
tę sezonu. O dziwo Jednak - ze 
zd umieniem konstatuje publicy~ta 
„Polityki"· - jeśli nasz eksport mro-

. zonek do tego kraju jawi się zna­
komity (zaspokaja niespełna połowę 
importowych potrzeb rynku szwedz­
kiego), o tyle «świeży::na» spr:eda.je 
się ·nędznie - i coraz gbrzej" 

się skup iyioca, zmniejnenie kosz­
tów jednostkowych produktu f inat­
nego, zdolność przetwórczą masarni 
na. t e1'enie woj ewód ztwa orąz ich 
stan technic::ny - za ceiowe u w a­
ż 4 s i ę wybudowani e zakładu 
przetwórstwa mięsnego w Łomży0• 

,,Znaczny w zrost mocy przerobo­
wych przemysiu owocowo-wa·rzyw­
nego może nastqpić po 1990 roku, 
w którym p r z e w i cl u j e s i ę 
(podkreślenia - W. T.) ukończenie 
inwestycji planu centralnego, to jest 
modernizację i rozbudowę Zakladu 
Przetwórstw a Owocowo-Warzywne­
go w Wysokiem Mazowieckiem oraz 
rozbudowy zakładu w Chojn ach, na­
leżqcego do Łomżyńskich Zaklad6w 
Spożywczych". 

„W w arunkach glebowych nas~ego 
województwa ziemniak jest jedną 2 

podstaw.owych roślin uprawnych, 
szczególnie na glebach lżejszych, 

Lomżyńskie nie ma chłodni, nie 
ma przechowalni. Ich budowa wy­
rnagalaby nakładów idących w set­
ki milionów złotych. Jakich nakła­
dów wymaga handel „świeżyną"? 
Sprawnej organizacji w skupie i 
transporcie oraz zmysłu handlowe­
S{o. Czy stać nas na to? 

- P . :ecież handlarze z Polski 
sprzedają niemal pod nosem Woje­
wódzkiej Spółdzielni Ogrodniczo­
Pszczelarskiej, a my. jej kontrahen­
ci, nie mamy co robić z towarem! -
przelamuie stoicki spokój vValdemar 
Marchelcwski. 

- Nie można powołać prGżnej, 
operatywnej spółki handlowej? 

- Nadmia r ziemniaków można 
by w szerszym . zakresie wykorzy • 
stać w hodowli trzody chlew nej„ ale 
do tego niezbędne byłyby większe 
ilości pasz. Paszarnie mają „moce", 
tyle że brakuje dodatków białko­
wych analizuje ziemniaczane 
gardło dyrektor Żebrowski. 

- Zgodnie z zaleceniami rządu 
wchodzimy z wysokobiałkowymi 
roślinami strączkowymi. Powinniś­
~Y też pójść na popularyzację mi­
pietowie, przynajmniej dwadzieścia 
ni-przechowalni - słyszę w Sze­
lat za późno. 

„Powinniśmy" zresztą jeszcze wie­
le rzeczy. Gdy jednak uporczywie 
wracam do trendów w rolnictwie 
światowym, spraw, w któl'ych po­
zycję „nakłady" można by zafikso­
wać „inwencja", czuję, że tylko 
przez grzeczność nikt nie mówi mi: 
jest~ś Filip. Z konopi! 

A może się mylę? 
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CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

1. 

Oprawiona w ramki fotografia. 
Wyelegantowany generał od de 
Gaulle'a i on - w lichym, niedo­
pasowanym garniturku. To już rok 
1945. Stanislaw Napieracz odbiera 
francuski Krzyż -Wojenny z Palm:i­
mi. 

Ten sam Napi.et·acz, co dziecM.­
stwo spędził w galicyj. ldej wsi 
Przykop, niedaleko Mielca. Naj­
młodszy z pi~iorga rodzeństwa. Z 
dwumorgowego gospodars twa rzad­
ko udawało się przeżyć do końca 
przednówka. Ojciec dorabiał u dzie­
dzica Doltlńskiego, matka co nie­
dziela leżała krzyżem w kościel~. 
modląc się o lepsze czasy. 

Z y-ciorys idealnie pasujący do 
socrealistvcznych schematów. Skoi1-
czył jedną klasę powszechniaka -
w>·starczaj<:łCa wiedza, aby zostać 
gromadzkim pastuchem. P rzy kM­
wach doczeka} niepodległości. 

K iądz ostrzegał z ambony przed 
ciqgn~c4 od wschodu zarazą Na.i­

_s tarszy brat poszedł l;>ić • ię z czer­
wonym i. ,,Od g-lodu, ognia, wojny i 
bolszewików, uchowaj- na Panie· 
- prosiła matka. On skumał ię 7. 
lewicowYmi ludowcami od D4baln. 

Szybko przestała wystarczać lek-
1 ura broszur. z którvch nie ro?.--..i­
mial połowv. Uclekol'owanie wie.i.\' 
parnfw lnego kościoła c7erwonq fla­
g4 - to b.\"ł pierw zv. może i nie 
najm<:idrze.tszy ,.re:.v\lOlucyjnv„ c~vn 
zec;nastoletniego Sfaśka. 7ara1~1n 

prvwatnu zemsta na probostcz1i, 
któremu narazil się jakc.is niest0-
SO\'Vl1'1 oclz.vwką. 

Matka potem przez micsiqc prze­
klinaln n i eznanego be:;,bo:in i Im: ·­
Zeb.' m11 ręka uschła ... 

Mniej naiwna ok:a7ala ::.1ę poli­
cja. Tajniac.\' z Mielca o ·trzeg:t!i 
przed rnsnącvmi w tet'enie wpł.''­
wami komunistów. Zauwa.lono i 
Napieracza. Jeszcze b\ ł zb,·t drob­
ną płotką, ale już lud.de· mówili: 
ojciec porządn:v. matka pnrz<irlnfl, 
a syn bolszewik. 

Wyjazd do Francji paru najbar­
dziej „ppdpadniętym·· m todrm lu­
dziom załatwił poseł ludowy Kręp.:i . 
Napierac7 nie wahał się ani minu­
ty. Na ojcowiźnie zdąż> ł urzqd~ić 
się starszy brat, próby znalezienia 
pracy spełzły na niczym. Pozosta­
wało spakować dobytek. Transpor1 . 
którym udawało ię na zachód ki1-
kuset polskich robotników. odjech<ll 
z Poznania 18 grudnia 1922 1·. 

W książce ,,Polsc.v komuniści WP 
Francji 1919- 1946" (Warszawa 1971) 
Stanisław Napieracz W.\'mienianv 
jest czę·ciej niż Edward Gierek. 
Wtedy, na przełomie dwudzieste~0 
drugiego i dwudziestego trzecie~n 
nie m;'.·śla l o polityce. Miał w ręku 
kontrakt na pracę w gospodar tw:e 
roln~·m w departamencie Somme-, 
wśród niezrozumialvch łów odn:i­
lazl przemawiającą · do wvobra·/,ni 
liczbę - 100 franków mie ięcz11Je. 
Porządne bulv ko ztmvalv dwn­
clzieścia. 

Wytrz.rmal siedemnaście miesię-.·:i. 
\V przemyśle płacono lepie.i. a on 
już nieź1e znal francuski. W fabry­
ee posadzek niedaleko Loise prze­
ważali Polac.v i Wlo-,i. Akt.,·wnie 
dzialah· zdominovvanf> przez" komu­
nistów Z'v\'ic-1zki zaworl0w~ i Czer­
wona Pumoc. Napicr::icz "' st;1pi l c.1\1 

obu organizacji. 
Strajk w,·buchl niespudziewani . 

Robotnic\• upomnieli się o podw·•z­
kę płac. Wrgrali. Stawki godzii1,1-
we podniesiono o dwanaście c hl> -
mów. W parę dni później najak­
t:rwnicjsł ze strajkując,,·ch 1n<llc>ili 
si~ za tabrTczną bram'l 

Napierac7 zclnlal zaczepić się w 
cukrowni pud Parvżem. Na krótki>. 
Dyrektorem był Hoc:janii"i. dci\\'11:• 
białog\\ ardrjsl<i 11ficer. Nie zam1r->­
rzal na . woim podwórku tolc>rnw:Jć 
podejrzan\ eh o bolszewizm. . 

Znów bezrobotny, zawędrov,·ał O(> 

Aubervil liers. pięćdziesięciob'sięcz­
nego, podpan·s·kiego miasta. Komu­
nistn:zm mer ..... Emil Dubois pomógł 
załatwi{ pracę w fabryce grzejni­
ków. W Aubervilliers istninła Pol­
ska Grupa Językowa FPK. Zapro­
ponowano Napieraczowi wstąpienie 
do partii. .Jeszcze wtedy odmówił. 
Zadowolił ·ię działalnością w zwiąt.­
kach zawodnw.vch. 
Członkiem FPK został w 1932 

roku. ZwYkła formalność, bo i tak 
od da\Yna uchodził za komunist<~. 
W okresie Frontu Ludowego I w 
czasie strajku generalnego był już 
czynnym „aparatyczykiem" F'PK o­
kręgu paryskiego. 
Wybuchła wojna w Hiszpanii. 

Zgłosił się na ochotnika, pl'7.ygotr1-
wał do wyjazdu. 

- Znasz dobrze francuski, jesteś 
pótrzebny na miejscu - pierwszy 
i ostatni r:az był o krok od niewy­
konania partyJnego polecenia. Jed­
nak nie pojechał. Organizował \V 
Paryżu kwestę na l·epublikali5ką 
Hiszpanię, odprowadza! ochotników 
na punkty kontaktowe. 

Coraz częściej wyrzucano go z 
pracy . . Już był żonaty, miał córk~ 
Zona - Polka urodzonn w Niem­
czech - należała do FPK. Żeby 
utrzymać rodzinę. Napieracz chwy­
tał się różnych zajęć. Robił w zm;i­
ciarni, próbowa l ił jako doker. ply-
wal barką. - · 

Wrzesiei1 1939. Oslawione hcl...,~o 
„Nie chcemy umierać za Gdańsk'· 
z oburzeniem przyjęta cala p olska 
emigracja, nic7al eżnie ud podziałów 
ideowych. 26 wrześni::i 1939 r . r z1d 
Daladiera zdel....galizo vnt l"rancu trn 
Partię Komunistyczną Dla Napiern­
cza dz1ałalnośc łrnnsp1!'acYjna zn­
ko1'iczv la ię po tt7ech m ie~iqca".:h. 
11 t.''Cznia 1940 r. pó?.n le.i niż zw) -
kle wrócH do clumu. V.f rozbe~Jc-

c;zon,·m mie5zkaniu C7.elrnla poli('.P1. 
Nie prz\'znnt c.:ie rlo wim'. S<V l 

oparł . ię na /.e~naninch żon,· jedne-

gd ze współo~lrnr/.onYch. Chcąc po­
zbyć się męża. ujawniła jego. po­
wi<).zania z komuni,st.:lmi , pn~ekaza­
la policji paczkę z podziemnymi 
wydawnictwami, któr:1 c;arnu dzicrl. 
wcześniej przyniosła od · Napiera­
cza. W czasie okupacji podjęł:1 
współpracę z Niemcami. Zginęł:l z 
wyroku Resislancc. 

Napieracza skazan11 na pięć lat 
więzienia. Niemal dokładnie w 

pię~ lat później francuski genef!".łł 
udekorował go Croix de Guerre. 

2 . 
Namawi a li do pisania wsp0m­

nteń. Parę razy brał pióro do ręki 
i czuł się jakby na starość kazano 
mu machać siekierą . Póiniej j uż o<l­
srlal n::itrętów do wszystkich d ia­
błów. 

- Ja unhver ytetów n ie k01'icz_y­
iem. N ie miałem czasu . 

Dali spokój. Najw:rżej od ·cza5u 
do cza u przyjeżdżali dzierm.ikar~e. 
Przeważnie -przed 1 maja albo in­
ną roc:lnicą. Vl ga·~etach ukaz.rwa-, 
ły się okoliczno.kiO\ve artykuliki. 
Wycjnki i - większo<{ć zbieran ych ln­
tnmi szpargńłów i tak szlag trafiJ . 
Wnuki w~.rniosły na makulaturę. 
?orientował ię dopiero po trzech 
dnin~h. p -,j:>iegl do kładnicy. prze­
walił t„nę rrnpierów ale odzvsk~l 
niewiele. 

Zachowa lo ię stare zapros7.e,1ie 
na zjazd b y l.\·.::h więźniów Buchen­
waldu. St:rn islnw Napieracz, num er 
'lb')Zf) '.'/\' 20754. bl0k :~ I.. . 

Tral"il eh Buc:ienw~lc.lu w c;,erw­
c:u 19-13 roku Wcze~nieJ n ie.~le p1J-

,mal f rancu ·kie WI•~/irnin.. N<.l pr/,C-
łuchuniach mówili. ;le Ż.\ l za mo­

:kiewskie picmriclze. Pnlrnzvwat c;d­
ciski na dłoniach: - Tn od l ic z~„­
nia rubli! 

Wiech' tamci uderzali celniej: -
Twój Stalin do półki z Hitl erem 
rozebrali Polskę. 

- Stalin wie. co robi . .Je zcze się 
przelrnnacie - odpowindal, chociri.ż 

gdzieś w zakamarkach świadon-. 
t kwila zadra. •uO~ci 

Upadek Francji zastał Napie 
w więzieni u. Z początku zrn·racza 
się niewiele. Tyle że racje ży~en1~\l 
ci.o~e ~yły coraz sk~omniejsze. ~~ 
n1eJ Niem cy zaczęh wywozić P 

1 
• 

tycznych do obozów konc.entra 0 !· 
nych. Któregoś dnia wyczytano ~YJ· 
nazwisko. Jego 
. Buchenwald, Flosenburg, w~„ 

cie - Dachau. Gdyby móc w „. 
zać z pami_ęc! te dwa lata, ni/~~­
widoku drutow kolcza tych. W nić 
gale, między porceJanowymi dzbe. 
nuszkami leż.r ol<o1icznościowy In a. 
dal wyb ity w .)5 roćznicę utworz!" 
n~a PPR w Bu.;henv.:aldzie. W grud: 
mu 1943 r. zakładali w obozie ko · 

t L • ·1 . P n. cei: ra~\'jl~e · r o.J ti PR-owski 
spierali się, dlaczego robotnicza e, 
nie kom unis tyczna. P o wojnie 8 

dzialalnoć V: buche nwaldzkim rucl~ 
oporu Napieracz otrzymał Krzyż 
Partyzancki. 

Nie potrafi pokojnie m6wic 
0 tamtych czasach. Strzeliłby kieU. 

cha, ale lekarz przepisał antybio­
tyki . Można tylko zakl~ć. 

Dalej j uz bez em ocji. na pól ir~. 
n ic:rnie. W kwietniu 1945 t'. Amer-

r:drnnie w .' 1.wolili Dachau. W\'pas~e­
ni sanilariu ze znnd Mi sisipi bi~: 
gali ze strz:\- kawkami. faszeroW~ 1 

więźniów wszelkimi możliwymi sp~: 
c~·fikatni. Dostało siq i Nupiera~Ó 'I 
wi. Od tej porv z dwóch powo \ 
nie lubi Ame;·rlrn.nów - dlatego, 
że imperialiści,· i dlatego, że rnu 
kiedyś skłu1 i tyłek. , . "· 

Czym prędzej uciekł spod sl~t7:~­
deł janke ów. Wrócił do Fran•.J1

• 
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. że żona byta w obozie, 
Wiedz1a~ ia Odszukał ją, odnalazł 
ie przez(6rą w cz~sie ok~pacji ?Pie­
córke •. ki krewni. Zam1esz~~h. we 
k0wall .5 : dawniej, w Auberv1lhers. 
trójkę, Jdniu 1945 r. Stanisław Na-
w gru alizł się w dwadzies.to­

plera.cz zgowej delegacji polskich 
5ieśc10?5~ów z Francji na I Zjazd 
~ornon1s . 
pplt. 

~ d ino był w sanatorium. Brud, 
N1e a~ opieka pod psem. Deka:cze 

bal~ga~iarki prawie oficjalnie wy­
i p1el.ę r.ęce po · pieniądze. Przez 
cia~J~ tłumił złość w sobi·e, wresz-
1.ydzie. wytrzymał i zadzwonił do 
cie ~1:tu Wojewódzkiego. 
I{om~lepi jesteście! - wywalił.}>~~ 

-6d lt _ Co z was za komumsc1? 
ogi: . e ~a · biurkiem, a pod bokiem 
$picie iają sabotaż. 
up;a;;jechala komisja, kogoś uka-

r zrobiono trochę porządku. Od 
ra~o, orY inni kuracjusze na wid0k 
reJ Peracza pukali się w . czoło. 
N~l Skleroza„. Nie wie, w jaki,..h 

sach żyje. · 
cza u ·: i nie wiem - denerwu-

- 1nOZe , . l . , . · _ ale z ludzm1 ta o się i::os 
~~e~~brego. Każdy ty lko d o siebie 

ciągnie. · · b -·l Inaczej. na pew n o maczeJ, . ) o 
. ęd czterdziestu latY. gdy 3ako 

pr~. I Zjazdu PPR zjawił się w 
i~I~ce. Chlonąl ~nt~zj~zm. pł;rną~v 
każdego wystc1p1erna 1 w1erzyl, ze 

faą nowe. wielkie czasy._ Z War~z:l­
Y pojechał do Poznania. ~am1ęta 

~~otkanie 7, z~_lqgą_ c:gi,elskie~o. 
Transparent _„Witam' na.~::·' c_h Br ::l-
·-Komunistow z FrancJ1 1 okb-c1 I , i· . , ski, kiedy s rnncz~: przemaw1~e. 
Prawda. w Łodzi został wygw1z­

zdany. Nie znal się na subtelh0~­
ciach. Mikolajczyl{a nazwał sługu­
sem światowej reakcji. Podniósł się 
tumult : „Precz z pachołkami Mo­
skwr!'' Upokorzony lecz nie poko­
nany zszedł z móy.rniC.\'. Nauczonn 
go przecież. że ~rog klasoW.\' lat wo 
nie sklada broni. 

Na zjeździe zapadła c.lecyzja v 
utworzeniu Oddziału PPR we Fran­
cji. Powołano kómi ię organizacyj­
ną. Wiosną 1946 r. Napieracz by ł 
już sekretarzem okręgu parysk ieg1). 
Werbował nowych członków, prze­
konywał nieufnych, ngitowal za P'J­
wrotem do Pol ·ki. 
Zdarzałr się i specjalne zadania. 

Do St. Denis prz)'jechał wyb1tn:v 
działacz socjalis tyczn y, uciekinier z 
kraju. Zygmunt Zaremba. Miał prze­
mawiać na wiecu. Komuniści pn~::­
jęli wrzwanie. przyszli liczną. zor­
gan izowaną grupą. Gd.v padl.v ~l0-
wa o sowieckiej okupacji , l errorz2 
f prześladowaniach patriotów. Na­
pieracz zav.'ołal : - Nie wier7.Cie 
zdrajcom! .Ja b~1lem v_, P o l c:e i wi­
działem „. 

Nie po7.wolili dokończyć Zarę:n­
bie. Rozbili wiec. 
Rząd francuski odmówił zalegi ,-

lizowania Oddziału PPR. P oli c i 
coraz częściej intere owała ię 1<0-
muni tarni. Na czarną listę trafił 
i Napieract. 

Wydawana \I\. Paryżu .,Gazeta P ol­
ska - Niepodleglość" ' w numerze z 
5 lulego 1949 r. zamieściła lisi 
Francuskiego Komitetu Obron~· Imi­
grantów do prezydenta Auriol.:i: 
„Mamy :agzc:yt p r ?ecl sta wić Panu 
~rezyde1llo wi " JJrall1e Stan.isla ,va 
tl~pierac:a, obywatela polskiego ::q­
mieszkaler/O 31 rue TT eu rtauli, Au­
~ervitl ie r s. (Se i 11 e). k t ó r y w d n i' 1 
•7 stuc:1na br. otr:ymał nakaz o­
Pus:c:enia FrancJi j. 1". Ta sama 
~a~et~ w d\\'a tygodnie później: .,W 
~~i~niu 53 ooo niies::kańcóiv Auber-
iU:ers Racla Miejs'.;.a domaga się 

oc!wolan 1a ek.'ipulsji Sto11islawa Na­
Ptetac:::a". 
dWladzr nie ustąpil:-r. Na d\\'OflC'C 

~ dr_vv.adzały Nap;eracza iysiqce 
~.J1 w ~asiakach. r"1HQp:1ego dnia 
~z"tu~~n_ite" poinforn1r,v.:nła swoich • 
I ·' l'in1kow: , Robot n źk polski bo-iater R · · . ' F llcl!u Opom wydalony ~ 
Ji:~~·C'Jl, ocleslal prc::wlentowi Rc­
< tP ikz Fr~11cHsk1ej Kr:yż Wojenny 

alnwm z. Wyrazil w ten· sposób Protest l'lr . . Z . ClJzji". JJ ::ecn1..1 kr:y11 cl':::ące3 c <'-

io~~s.zcze kden ·~·ycinck, już z kr.:1-
tuż J gazct.y. W marcu 1949, roku , 
raczpo Pl'ZYJ C'ź.dz ie do P olski, Napii:~­
naractP_rzemawiuł w War~zawh~ na 
SUJoirn.zie aktywu związkowego. ,,W 
~kiego 1;{1stq.pieniu bohater Francu­
ntimo ... Uchu Oporu st wietdził, że 
Si!y "d <.f lo~owania r.!akc j i nie ma 
ftan.c~s% .n~3 złam.ać clucha oportl 
Stanisl ieJ kla_sy robotniczej [ .. . ). 
eniigra~~v Napieracz podkreślil„ że 
kraju Jg Polska.· prap n ie wrócić do 
~nę, ~ \ Y. o~bU;dować nową ojc::~­
musialb tore3 zade'n obywatel nie 
ChlebeJ'. Wyjeżdżać ~a pracq i 

Za działalność we Francji dostał 
Zloty Krzyż Zasługi. Zaraz potem 
wez.wali go do KC. 

- . Gdzie chcielibyście pracować? 
Wybrał Olsztyn. Tyle słyszał o 

Ziemiach Odzyskanych - chciał z.o­
baczyć na \\rlas.ne oczy. 

4. 
~-

Zazdroszczą mu domku z oaród­
kiem przy zacisznej uliczee Mikoła­
jek, · wfp,om1nają · ;,działaczowską'' 
emerytur~ __; . ctwaażjeścia siede~ 
tysięcy miesięcznie. Taki :S-ar;:in 
też przedwofenny komunista ~ 
mfes zkanie ma z kwaterunku i 'gro­
szo:vą rentę. Znaczy, że Napieracz 
umiał ustawić si ę w życiu. 

w. osiemdziesiątym p ierwszym 
r ozsierdzone baby wypchnęły go z 
kolejki: - Najedz się swego komu­
nizmu ... 

N ie wynaleziono dotąd lekars twu 
na zawiść. Nie stanie przecież na 
rynku i nie w ykrzyczy, że sumienie 
ma czyste. 

- Bo mam czyste ! Złotó\vki nie 
wziąłem nieuczciwie i o pieniądze 
si ę n ie upominałem. 

Nie pytał o wysokość pensji , gdy 
w czterdziestym dziewiq tyrń zaczy­
nał urzędowanie jako zastępca kie­
rownika Wydziału Organizacyjnego 
KW PZPR w Olsztynie. Zresz1,ą, 
szybko miał dość tej pracy. Siedzi'lł 
za biurkiem i przewracał papierld 
albo tłumaczył na polski teksty z 
,J'Humanite". 
Poszedł do sekretarza: - Dnj~fe 

jakąś konkretną ro bo tę. 
Tamten oponował. W Obzty11ie 

trudno o odpowiednie stanowisko, a 
zasłużonego towarzy~za nic wypdd.l 
\vyslać w teren. 
Uparł się. Do M,rągowa wyjechał 

z nominacją na I sekretarza Komi­
tetu Powiatowego. Wytrzymał ty­
dziei'l. Na ulicy, na targo\visku, w 
sklepach - wszGdZie pano\\'al 11i2-
podzielnie język niemiecki. 

- Nie jestem nacjonalistą. ale 
przeżyłem obóz. Boję się, że rnogr~ 
skrzywdzić uczcivvego czlowicka -
powiedział kładając rezygnację. 

Jeszcze był mocny, j0szcze rnógl 
pozwolić· sobie na taki gest. Po­
szedł na „pierwszego" do Nidzicy. 
Akurat o bowiązywała „wzmo7.o11a 
czujność" . Do komitetu zglo ił się 
robotnik z cegielni: je t u nich pra­
cownik, który podobno przed woj­
ną \V. półpracowal z polic.:ją. 

Napieracz wezwał szefa PUBP-u: 
- Zainte:i·e u jcie się sprawą 

Oficer bagatelizowaJ: - Nie 111a 
powodów· d o oba\\·. To porząd iy 
człowiek . 

N ie przekonany tadzwonil do 0 1. z­
tyna. Podejrzanego ci.rentowano, d 
szef UB wkrótce zniknął z Nid zic.v. 

N ie wątpił, że post~puje slu szm2. 
Wypełnia! wolę parUi. a partia nie 
m ogla się myiić. Bez prote to .\' 
przyjął p ierwszego kopniaka 
zsylkę na kraniec wojc:-v.:ódz1.wa . do 
B1~a1tiewa. 

A może nie rozumiał, że to zsył­
ka'? Była mowa o odpov.:iedzialny·n 
zadaniu partyjnym. „B ranie\\iO 
tłumaczyli w KW - jest ziemią 
ohiecaną sklepikarzy i innego drob­
nom ieszczafo:ikiego ekm0ntu. TrzcDa 
raz na zaw ze skonc:z.yć z tym l<J-
warzystwem". . 

Sko1'iczy ł. Zaraz potl„lll ·k.011cLo­
no z nim. Został oskurżony o usi­
łowanie gwaltu. Led\\ o udowodnił. 
że t o prowokacja, doczekał się cio:;u 

1 z innej s trony. W 01 ·ztynie przec?:.\'­
lano Napieraczowi obciażającc go 
os\\'iadczenie: nie prze-;trzega za .::ud 
moralnosci :sÓcjaH ' lycznej, rna ko­
chankę, we Francji zdefraudn\\'nl 
partyjne:> pieniądze. 

- \Niecie, kto je::;l aulorćm? \.\„·~-
sza żona. 
Załamał się. Żona przc-:;zla fr 111-

cuskie więzienia, przeżyła obóz kon­
centracyjny, a ugięła się teraz„. 

- Skoro zawiniłem, n'\Uszę po-
1 .• ieśc'.: konsck\\·encje. Dajcie na li­
zyczncgo do PGR-O\\. 

\.Vypadł z gry. Był sekn•tarzer11 
POP \\" PGR Gizycko, poźniej prze-

.\\ odniczącym giżyckiego TPPR-u, 
instruktorem Komitetu Powiato·xc­
g0 w Mrągowie . Po Październikµ 
leż nie zrobił kaiery. Bo i „stalino­
wiec", i bez '' ykszlalcenia. Dali 
Krzyż Oficerski i wyslafr do :YI1ko­
lajek na sekretarza Komitetu Ii('j­
sko-Groma dzkiego. Spokojna po­
sadka, w sam raz, żeby donck:,ć· 
emerytu1'y. 

• I s. 
Dobrze znają jego sł abość. Gdy 

\VJ.)Uda do komitetu i od progu wy­
krzykuje, że partia znów coś prze­
gapiła, czegoś nie dopjlnowała, py­
tają n iby żartem: - J ak tam, to­
warzyszu Napier acz, przekonaliście 

już syna? Kiedy wręczamy legity­
mację? 
Złości się, laską wali w podłogę, 

żeby pokryć zmieszan ie: - Za u szy 
do partii ciągnąć nie będę. Z rozu: 
mie, to sam wstąpi. · · 

·. 

Andrzej jest synem z drugi~go 
małżeństwa. Z pierwszą żoną Na ­
pieracz rozszedł się 4 na początku lat 
pięćdzies iątych. Po braniewskich hi­
storiach już nie potrafili znal~źć 
wspólnego języka. 
Gertrudę poznał w Rynie. Ma - I:. 

zurka spod Oleeka; owdowiała w 
J 945 roku, dwaj synowie wy jech~-
li do Niemiec Zachodnich, najmłod­
szy skończył t echnikum w Giżycku 

Po zerwaniu. umow y z „Orbisem". 
przedsprzedażq biletów autobuso­
w ych za.jql się sam przeuf<:i~mlt, io·m­
żyfiski PKS. Niestety, tylf':o na wla.­
sne kursy. Starsi, chorzy, rodziny z 
dziećmi, slowem wszysc31, którz y 
nie mogq pozwolić . sobie 1Ul ryz y /co 
podróżowania be: wcześniej wyku-
2Jionego bileJu, muszą korzystać z 
1cas „Orbisu" w Bialymstok1i. ZaŁat­

wienie wymaga dw óch wyjazdów 
(zamówienie i odbiór). Sprawą zajal 
się jeden z działaczy społecznych w 
Lomży: trzykrotnie zgłasza? ją w 
for m.ie wniosku w k ampaniach 
przedwyborczych, a gdy spostrzegl, 

i też podąż.yl ich śladem. Ona zo­
stała. 

Nie sp ieszyl i się z. zaJegalizo ·vrl­
niem związku. Kwit n ie jest naj­
\Vażniejszy . Nawet gdy urodził się 
Andrzej, nadal żyli na kartę ro \.ve­
rową: A cza y były takie, że do 
„moralności'' przywiązywano jc;:;z­
cze dużą wagę. Powiedziano Napie­
raczowi: - Komuniści muszą być 
w porządku! 
Odebrał to jak partyjne polece­

nie. Załat\\'ił rozwód. v.' bił się w 
ciemny garnitur i zaprowadził Ger­
trudę do magistratu. Od ślubu mi­
nęło cwicrć wieku. Oboje nie ża­
łują. 

- Komuniści n1usz<ł- być w po­
rządku! - publicznie pov\·tórzyl Nd­
pieracz niedawno. Ci1odziło o pe'\ -
nego lokalt:iego dygnitarza, któ:·y 
jednej panience zmachał dzi ecko, 
sypia z drugą. a przy tym '~cale nie 
myśli roz\\·odzić s:ę z żoną Zakrzy­
czano nic.fortu1111 •go mówcę I 11n:.l 
epoka. N.ie wypada Z<1glądać do cu­
dzego łóżka, ani tym bardziej -
do cudzej kieszeni. 

W latach szcśćdzie iątych Nap·,.,_ 
racz jako ~ekrdarz KMG \\ l\11kJ­
łajkach zarabiał niece:lle dwa ty 'ią­
ce złotych. Żona nic praco\\'a,;i. 
Kied .\' kupił na rnt.v motor, ZW.\' ­
klą \\ ucskq. musiał tłumaczyć '>iQ 
g·Gsto, że nie ma żadnych lewych 
dochodow. Teraz nic zdzi\\ iłoby ni­
kogo, gdyby sekr0tarz postawił na 
podwórku merccde„a. Ot, pogadaliby 
trochę: „KradniL>. ale nie on jeden". 
Może rzeczywiscie jest niedzisiPj­

szy. N<.1 emeryturze od siedemnastu 
lat... Zami::ist w:ią;;ć '' ogródku i 
bawić ·iq z \\'nukami, ci')gle gdz1d 
c:hodzi, gardlujt' upomina się o cu­
dze sprawy. 

W osiemdzie ·[ą!ym pien\·SL.ym za­
darł z „Solidarno'ścią". P ól b iedy, że 
przy każdej okazji \\'Y\\ ieszal na 
domu czerwoną flag~. Gorzej, gdy 
zaczął chodzić po zakładach i \n~r­
bo\\'ać czlonkćnv do TPPR-u. 

- Ojci?c. ludzie się ' miej <l 
mówił syn. 

_,. Dajcie spokój - mitygowali w 
komi tecie. - To nic jest odpo'.vied­
nia pora. 

- Jakżcm pierdolnal \\ stół... „A 
kied." będzie dobra pora? .Ja w 
obozie bylem. L ie rncow się nie ba- . 
lem. to i tych dzieciakó'vv z opa -
kami na rqka\\ ach .::i~ nie \\·yi;;L-,i-

ZG!" 
Już po grudniu, na ko11f ..:n'11~ji 

partyjnej. \\ ypl)mrnal. że sekretarz 
'zewc'zyk utrudniał działaln')ŚĆ . 

TPPR-u Z.uaz polem dali Krzyż 
Komandor~ki. Piąly krzyż. jesli li­
czyć tamten francu~k1. I kilka11,1~c:e 
innych 1)dznaCZL'łl. 

Ceni je. przy uroc:zy-.tyc:h o~:t­
zjach z durnc.i przypina do mary­
narki. Z..i żadne jednak za-;zczyLv 
nic zgodzi ;->IQ na milczeni~. S<ł tacy, 
może ich po nazwisku wymienić, 
ktorzy radziL. Żt pnra zaJ<\C ii; ho­
dowan cm król-iko\v. ;.J;e tak pr~d­
ko. Znajdzie czas na króliki. znaj­
.cizie : na co innego. Wlu~nie wy-_ 
bict'·u si~ do komitetu. Ludzie' psio­
czą na naczel11ika, a partia milczy. 
Komuniście nic przyst0i chO'.\".\Ć 
głowy \\' pia=--ek. 

6. 
Nie b~dzie ·zó~tego krzyża. 
Kie<.h -;;ko11c7..\ lo srę o iemclzie:>iqt 

trzy lata. trudno n.e rny~leć o rze­
czach ostatecznyc.:lr. Char.oby. które 
dotąd go omijały: posypaly się jed-
na po drugiej Niedawno. d\\'a mi~­
siqcc przeleżał w klinice w Białym­
stol\u. Gdy \\·ychodzil. lekarze nie 
ukry\\ ali, że urwał si~ gra burzo ,d 
~pod loputy. Urwał się jeszcze rnz, 
a le kiedyś ni zdąży. Wtedy„. 

±e legla w szufiadach, interwenio­
u:al w UW, dyrekcji PKS-u, biurze 
\V H N-u. Be.::radny tra fit do redalc­
cji. My możemy, „ niPstety, zadać 
tµlko 3cclno pytanie: gi·acie daloj? 

U lila ica o szc::ególn ym poslępowa- 1 
n rn wobec sprawców niektórych 
pr::e.<>tępstu· objęła roicnież sprawy 
ro:patrywane pr::e:: kolegia do 
.~praw wykroc::::eń. ·w praktyce oka­
::a lo się, że mogą one. pu§cić w nie­
µaniięc karę gloa•nźe notoryczny1:i 
cli uliganom z ob winionym o najcięż­
s~e wykroc:enia Ust1.J1J'a darowala 
;,arę arcs::::rn lub ::aarożenie ares-z-
tem, nie objęla naf o miast kar 
gr::::yw11 y, na jakie skazuje się 

sprawców clrobniejszych przewiniet1, 
którzy najc::ęściej pierwszy raz zla-
11rnl i prawo. Ta.k już je8t, gdy T e­
niid::ie wyznac:a się aoclatkowq rolę 
p l'::ed~iębiorcy gospoda rc::ego. 

Fabryka Aparaturu i Ur::ądzelz 
Kom.unainych w Ło~in..!y w nieo'1-
leg/ej pr,:es::lości kilkanaście miesię-
c y c::ekala n a ate.<;tacię produkowa- i­
nych. przez siebie s:::-po.dli. Po tym 
s:czególe l ogic:na tovu~je się k o-
11 źec.:ność poinformou,:a nia s::erokfr·Ji 
r::es:: c::ytelnic::ych .. iż Polska ::aku-
pi w tym r okn za granicą 50 tysię-
cy wideł i 200 tysięc·i. l 'as. Te ostat-
n 1c moglyby być od rn:n na .<;:torr! 

Jeclen z s:ef ów dobr:c prospe ru­
jącej fzrmy, który ~ i rusz da.ie 
ś1L'iadect wo, iż głowę ma nie od 
1>a rady, nie:ivykle gorąco popro3ił 

. d:iennikar::a „Kontaktów", by r;d­
stap1l od pisania n o jego temat, 
'1das:c:a gdyby - nie daj Bóg! -
chcial napisać po:::ytywnie. Krągi 
pols1c1ego piekla clokonaly rejestracji 
podkręgu loniżynslcic:··.:' 

Pracow11ik Bialo ·tocl·ich Zak1a­
~ clów Pod:::espolów Tele11·i:::yj11.ych .:a 
~ pómysl i oprac.owan:ie nou.~ej, wy­
' Soko ocenionej ko n st rnkcji telewź-

.:ora, otrzymal cltra tus1oce zlotyc1i. 
I słusznie: pracownik . Jak sama na­
::wa ws.kaw je, jest od 9racy, nie od 
lll!Jsl cnia. 

- Widziałem takich... Komuni.ki 
ca1ą gębą, a jak trwoga, to do 
Boga. Ja nie polecę ani do ksic;dza, 
ani d o pastora. \V testamencie na­
piszę, że pogrze b ma być Ś\V iecki. 
Żadnych modlóvv, dz\\ onów. ,,świG- ~ 
tej pamięci". Na grobie niech post<1- ii 
wią ~ zwyklą tablicę. ~ 

l( onserwacja t r:: pk il o met row~go 
1 owii we wsi Okrasin pozwolHaby 
ocJ:yskać okoł o 200 ne\tar6w past­
wisk. Rolnicy, k tói-:: u ptacq ::a nic 
podatki (kLasa V J i od lot nie m.og{ł 
z nich k orzystac:·. srt s/,lonni dolo­
~yć ~ię z c<::ynem społ1. c.:nym, tyle 
:::.e nikogo to specjał 11 ,. riie intere­
suje, Cóż, w mt.lioroc.1i najbard~iej 
lu biniy bagno. 

S zóstego krzyża nie b~dzi c. Bo 
fałszywym ostatnim ukord~m może t 
zepsuć całą kornpozycJę ~ 

... 

g 
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R
oztańczone lata sześćdziesiąte 
i siedemdziesiąte minęły i ni­
gdy nie wrócą - powiedział 

ponoć mister Hefner, twórca kultu­
ry „Playboya", po zamknięciu dwóch 
ostatnich klubów pod wezwaniem 
wesołych chłop~ów i cycatych „kró­
liczków". Splajtowały. Okazuje się 
że czasy podłe przyszły. Nie możn~ 
zarobić nawet na luksusowo opako­
wanym prostytuowaniu wyobraźni. 
Opowiadała mi znajoma pani do­
cent biochemii, która pracując na 
Uniwersytecie Chicago została zapro­
szona przez „swojego" profesora na 
otwarcie Playboy Clubu pod Chica­
go, że bardzo niemile uderzył ją 
gatunek żartów serwowanych w 
jednej z sal owego klubu, w pro­
gramie kabaretowym. Były to mia­
nowicie polish jokes, podawane ni­
by na taki.ej samej czy podobnej 
zasadzie, jak szmoncesy żydowskie 
w polskich kabaretach i pismach 
humorystycznych przed wojną, ale 
miały w sobie agresywność i po­
gardę, które w naszej rozrywce do­
rabiała szowinistyczna nienawiść. A 
że był to rok 1967, nic więc dziw­
nego, że Źnajoma moja była tym za­
szokowana i wolała w programie 
wieczoru oglądać zwyczajną rewię. 

Szanując chęć zaimponowania jej 
przez amerykańskiego gospodarza (a 
zarazem szefa) wytrzymała w Hef­
nerowskim raju kilka godzin, zanim 
wróciła do UJn.iwersyteckiego cam­
pusu tak, jak została zei1 zabrana 
do Playboy Clubu, czyli prywatną a­
\Vionetką profesora. 

Czy dzisiaj tamte lata .nożna na-. 
zwać tańczącymi? Nie .nam okazji 
zapytać o to mojej ~najomej, ale 
!'lawet gdyby ów vvieczór nie zo­
stał zadraśnięty ~pizodem z polish 
jokes. to pamięć choćby o tym, że 

LISTY ZZA R ZEKI 

CO .SI 
O NICH 

DA' 
POWIEDZIEĆ 

HENRYK GAŁA 
były to lata Wietnamu, studenckich 
buntów na całym świecie, naszego 
ma.rea, praskiego lata wystarczy, a­
by nie podzielać nostalgii mistera 
Hefnera. O latach siedemdziesiątych 
nie będę wspominał, chcąc zachować 
resztkę przyzwoitości. Za to ciarki 
latają mi po plecach na myśl o tym, 
jak nazwać obecne lata. Mózg z lek­
ka cierpnie, kiedy próbuję stworzyć 
obraz z tego, co doń dociera każde­
go dnia. Apokalipsa przy tym zaczy­
na mieć walor dobranocki. 

Czy można oswoić się z apokalip­
są? Tak. I do tego służą. wypróbo­
wane od tysiącleci sposoby, pd pe­
troniuszowskiego arystokratyzmu du­
cha do neronowskiego podpalania 

Rzymu, od sybarytyzmu przerafino­
wanego w szukaniu przyjemności do 
zaspokajania ich w libertyńskich 
praktykach osiągania granic :Fozumu 
w zezwierzGceniu. Z jednej strony 
k.astrujący się Abelard, a z drµgiej 
- 'kolekcjdner najbardziej lukStiso­
wych sar:nic ludzkich, miliori'er Herr 
Sachs. 

• 

Ws pomiinam o tym (oczywiście · t-0 
niezwykl~ upro~zczony skrót. ale in­
tencja jest chyba czytelna), bowiem 
coraz częściej spotykam rozważania 
różnych autorów na temat tego, czy 
nasza apokalipsa jest nieunikniona, 
a także, jakie ta, prawdopodobna w 
wysokim stopniu, perspektywa bu­
dzi reakcje wśród ludzi, czym się 
objawia w naszej psychice, jak u­
formuje psychikę pokoleń przycłw­
dzących na świat? Aby wiadomo 
byłt0, o czym myś1imy, wymienię 
najważ:niejszych „jeźdźców" apoka­
lipsy schyłku naszego wieku: uwol­
nit:nie energii atomowej, zachwianie 
homeostazy plainetarnej pr.zez nairu­
szenie składru jej powJer.zchni i at­
mosfery, robotyzacja, przeludnienie. 
To, oczywiście, pierwsza czwórka. 
Idzie mi jednak o coś innego, o to 
mianowicie, czy rzeczywiście jest je­
dynie dziełem macherów od usypia­
nia czujności, prpducentów „opium 
dla ludu", cała sfera roz.r)"Wlki czy 
nawet kultury (tej sub i tej high). 
Problem wygląda bowiem tak: czy 
produkuje się tylko to, czego chcą 
ludzie, czy też ludzie chcą jedynie 
otrzymywać to, co jest wytwarzane. 
A właściwie pytanie moje brzmi: ja­
kie są propozycje tych postaw i 
gdzie, jeśli da się wyznaczyć; bieg­
nie granica, od której zaczynają się 
objawy społeczeństwa czy ludzkości 
zagłady. · 

Otóż sądzę, że człowiek tylko ja­
ko jednostka jest zdolny odczuwać 

takie o&tateczne ·zagr-0żen.ia 
łeczeństwie powstają Pro~e W SJ>o. 
chronne. Jednym z nich jestsy o. 
twarzanie" Hefnerowskich ,,Wy, 
wień przyjemnościowych (rno .nasta, 
wet samego ~is ter Hefnera ci z~ .na. 
i jednostkowo?), potem _ e esllie 
tych, których nie stać na Pl Przez 
Cl.uby (za to ka.żdy może sob'aYboy 
pić „świerszczyki", które ofi~<: k~. 
dotarły już do Chin, a wi~c ~t~1e 
ce powinny być i u nas) szuk 0~· 
ukojenia w fikcjonowaniu' rzec a~e 
stości na zasadzie - jeśli nie zy~· 
b~ć dobrze, to niech zło b rno~ 
mniej realne, takie np. jak ę~zie 

·widowisko telewizyjne lub naf~ 
tyczny omam. Tak powstaje s r o. 
czeń6two schyłku. 'Coraz bar~~e. 
bierne, nie wierzące w · możli'wZ!~J 

d . S dk' Osć o miany: amo pro. u ~Je 11zarazki" 
sądząc, ze to „przec1wc1ała". Uśw· 
dómienie tego może przyjść ·e ia. 
nie ze strony jednostek, ich d~a~Y· 
nia, akcji.. Społeczeństwo samo ~· 
„zmądrzeje", nie wybije się z letare 
gu drogą inn~ niż ta, ~tórą nazywa: 
my rewolucJą (czyh działaniern 
zmieniającym jego organizację, a 
nie wyposażenie, i tak rewolucją 
było upaństwowienie środków Pro. 
dukcji, ale nie wynalezienie samo. 
chodu). Ta zaś jest niemożliwa dz!. 
siaj, gdyż musiałaby dotyczyć całej 
niewyobrażalnie zróżnicowanej ludz. 
kości, nie mówiąc o innych, globa!. 
nych skutkach. 

A więc ratunek nie 
w lepiej wiedzących jednostkach? 
Jaldc one mają szanse działania' . ' 

Czy znowu nadchodzi czas mesja. 
szy? Może jednak rację miał mister 
Hefner robiąc wszystko, aby można 
było zapomnieć, że pod nami dudni 
v~:ulkan? 

' ... ···~~~;;::illiiD~lllil------------... ---------------------------------11!11------mll---
Z 

godnie :: którymś tam para-

' 

grafem kodeksu drogowego 
.maszerowałem lewym skrajem 

drogi. J)esperacka to była decyzja, 
slofice przypalalo, samochody śmi­
gały nie reaguJąc na machnięcia 
ręką. Taka przymusowa turystyka 
piesza w sytuac3i, gdy s,zkoda os­
tatnich setek na taxi, a jaśnie wiel­
możny kierowca Państwowej Komu­
nikacji Samochodowej wskazał o­
czekującym na przystanku na tab­
liczkę: „Miejsc wolnych brak" Na­
pisalem „3asnie wielmo::ny" bez 
złośliwości, a jedynie by podk reś­
lić pozycję społeczną panów zza 
kierownicy, którzy w wykazie za­
wodów o bardzo dużym stopniu 
poważania· (patrz: H enry1c Bialó­
brzeski - · Spoleczeństwo Łomży ... , 
tab. 45) znaleźli się zarówno przed 
pracownikami spoleczn.o-polityrzny­
mi, jak i przed księżmi. 

Wróćmy jednak na lewy skraj 
drogi. Co tam widać? Ano, 't ii wla­
śn.ie chyba najłatwiej dostrzec mo­
żna zmia • .ny na lep~.ze. Przeję ty 

hasłem „Zbieraj zlom dla N owej 
Huty", pedal1ljąc do i ze szkoly, 

• 
-.... 

• 

-· 
• • 

poanosiiem niegdyś z szosy końskie 
podkowy tudzież hacele. Dziś, po 
dniu marszu „przelotówką". można 
by otworzyć stragan z częściami 
do pojazdów mechanicznych. Nasu­
wa'się pytanie: czy nasi - i nie 

traktory i motocykle nadal jeżdżą. 
A może to skutek upowszechnienia 
się hasla: „Byle kola się kręcily", 
które z upodobaniem powtarzal i 
powtarza pewnie nadal (z powodu 
wakacyjnych wyjazdów mam za-

POBOCZA 

tyJko nasi - konstruktorzy nie 
przesadzają z mnogością śrub, rur 
i rurek, podkladek i zatyczek, bol­
ców wszelkich etc„ skoTo tyle tego 
leży po rowach, a samochody, 

leglości w studiowaniu kroniki 
zmian kadrowych) dość wysoko u­
sytuC>Wany 1unkcjonariusz jedne; z 
bardziej renomowanych firm spe­
dycyjnych. 

, 

/ 

Niewątpliwym objawem nawisu 
inflacyjnego są rowy pelne bute· 
lek a 5, 8, 10 i' więcej zlotych POI· 
skich. W ku.rzu i upale rodzq s~ 
najróżniejsze skoja.rzenia, przyznaję, 
te czasem zupełnie nie na miejscu. 
·Ot i przypomniał mi się w trakcie 
tej wędrówki rysunek satyryczny 
sprzed reformy Wfodyslawa Grab­
skiego (slabszym w histor ii ojczy. 
stej przypominam, że takowa ma 
metryczkę z 1924 r.), przedstawia· 
jący zatroskanego urzędnika pań· 
stwowego. Stoi biedaczyna na uli· 
cy, a przed nim leżą w orki z bank· 
notami (słabszym w historii raz 
jeszcze podpowiem, że chodziio o 
marki polskie). Ten zatroskany, nie· 
wątpliwie p01·ządny obywatel n 
Rzeczypospolitej, wyglasza drama· 
tyczną kwestię: „Mam za dużo 
pieniędzy, by zanieść je do domu, 
ale za malo, by wynająć dorożkę". 

W alczylem i ja z pokusą. Czy 
nie nazbierać pełnego pLecaka 
„szklanego zlota" (b y l o „czarne", 
może być i „szklane"), potem za· 
trzymać taksówkę i za pól darmo 
dojechać do wyznaczonego celu, 
przerywając to dreptanie pobo· 
czem. Przeliczyłem cenę jedn~stko· 
wą przez liczbę butelek, które z~o· 
lam unieść, zgadzało się. Więc z?te· 
rać? W tej chwili już slyszę śmiech 
.serdeczny PT Czytelników, zwlasz· 
cza z grupy wszechobecnych opor· 
tunistów: gdzie, frajerze, sprzeda~z 
to swoje „szkiane zloto"? W Sam1.e 
brak skrzynek, za rogiem przy~· 
mują tylko po piwie i wytqczn!e 
między 12.15 a . 14.30, oka.że szę, z~ 
trafiły ci ·s~ sztuki z. nie typowymi 
szyjkami, a w ogóle o tej porze 
Toku polowa pań ekspedientek hn~ 
urlopie, do tego dodać trzeba c 0 

Tttjqce .•• 
Idźmy dalej. Postęp dokumen~q 

w sposób oczywisty także śi ~ 
pozostawione przez palaczy. Zdarz. 
się wpraw dzie. że przygodny rowe. 
rzysta. rzuci zmiętoszone opakoW~ 
nie ps Tad.omskich, a tra.ktorzvs ... 
z pobrisk iego K6lka Rolniczeo~ na 
po klubowych. I jeden, i druo•dkO 
„prżetotówce" pojawia się rza. fi~ 
bo na glównych ciągach (komu 

0
• 

kacy;nych) rej wodzą naby~cy drtD 
gich i. najdroższych papieros:6J 
korzy stający beztrosko z toW~llt· 
pochodzących z obu obszarów P";;h 
niczych. Minęly lata machorkoW~ch 
skrętów, papierosów kupow~n tD 
ml sztuki, petów dopalanyc 5~ 
szklanych fifkach. Nie marf!'Y dO 
czego teraz wstydzić zagląda~ąc by· 
rowów i to nawet na terenie 

' 
lej Polski „B". ''ć 

Tak to i na poboczu moż?ta dOJS 
do optymistycznych wniosk6W· K 
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J !uystew, -urodzony r tworz.ący 
W

·d·nie zamanifestował. po raL 
w 1 1 feszcze jako student. W 
pierwszYje"O prace wz.ięły udział w 
1977 r. nar~dowym konkursie na 
międz[ poznawanie ojczyzny„. Wy­
plak3 ~ zorganizowana w Sofii, 
stawanastępnie deiponstr~wana . w 
bY~ h socjalistyc~nych i w Fm­JtraJac: 

, w· STROlt: LAKOllCZIOSC 
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U .j,eń prof. Aleksandra Poplllowa, 
c toWarzysz wiclińskich rolni­

współ a jedn-ocześnie uznanych arty­
Jc6'1N, Saszy Kameno wa i Jordana 
tóW, wa. którzy aktywnie pracują 
pe~~ed'zinie plakatu politycznego 
':'kulturalnego, Krasimir Krystew 
1 a się fm dMównywać. . · -
sta;rzedstawianie te?la tu za pomo: 
c syntetycznego J~Zyk3: symboli i tycznych sprawia, ze prace 
k:s stewa są kwalifikowane nie tyl-

Yna wystawy młodych twórców, 
~o z na wszystkie ogólnobułgarskie 
ee staWY grafiki użytkowej. Nie­
~! od początku ~wej. artystycznej 
działalności -0dnos1 tez sukcesy r.a 
ranicą. Jego plakaty brały udział 
~ międzynarodowych konkursach: 
prawa dzieci" (Strasburg '79), „Ste­

;0wanie transportem miejskim" 
(MedioJan'80), ,,Dziennikarska soli­
darność" (Węg:y;'8~~ i „Czterdzies.ta 
rocznica 9 ~faJa 4o w Moskwie, 
gdzie otrzymał dyplom: W 1984. r. 
jego prace zostały przyJęte na Mię­
dzynarodowy Konkurs Plakatu w 
Garda, we Włoszech. Jeden z jeg-0 
plakatów tam prezentowapych 
przedstawiał ogromne oko, ktorego 
niebieska źrenica miała kształit je­
ziora, a· u jego brzegu wyrastało 
miasto. 

Plakat teatralny, nowe pole sztu­
ki plakatowej, stanowi niejako po­
most dzięki któremu widz zarów· 
no dociera do teatru, jak i doń 
wraca· po obejrzanym spektaklu. 
Myśl zawarta w afiszu powinna u­
możliwiać taki podwójny kontakt 
z widzem. Afisz ·musi najpierw przy­
ciągać uwagę odbiorcy, następnie 
wzruszyć go, a przez. zawarte w nim 
symbole przekazać też myśl i od­
czucia autora. Wśród nazwisk pio­
nierów tej sztuki na ~zoło wysuwa 
się, 9bok Anesa ~ Starejsziskieg~ i 
Suchmiła Czechłarowa, nazwisko 
Krasimira Krystewa. ~d ..!,r.adycyj­
nych biennale w · DimitrowgradziP. 

• 
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jego plakaty wędrują przez takie 
międzynarodowe ekspozycje sztuki 
jak ósme Biennale Sportu w Sztu­
ce - Madryt'81, wystawa bułgar­
skiego plakatu w Czechosłowacji i 
RFN w · 1983 r. do X Międzynaro­
dowego Biennale Plakatu w Warsza-

'a 
' 

-· 
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strony, kiedy z interkomu odezwa·ł si<: głos sekretarki Stefanii: 
Pani: prezes, bardzo pilny telefon, czy mam połączyć? 

- Prosiłam , · żeby nam nie przeszkadzać - · powiedziała Stefania 
do mikrofonu, jednak sekretarka nie wyłączyła głośnika. 

.-: Ale to w sprawie pani męża, więe my!lałam„. 
Stefania natychmiast wstała z fotela i - całkiem niespodziewanie 

dla samej siebie - poprosiła o kilka minut przerwy. ·Wychodząc z 
sali konferencyjnej miała jakieś dziwne przeezucie, że ten - telefon 
nie przy.niesie ;}ej żadnych przyjemnych wieści. 

I rzeczywiście. Kiedy ·przyłożyła słuchawk~ do ucha, usłyszała w 
n.iej zachrypnięty głos nieznanego mężczyzny, dobiegający jakby spod 
zt~i - na tle bezładnego gwaru, jak gdyby dzwoniono z autematu 
2amstalowanego na dworcu kolejowym. 

- Pani Marsden? 
- Słucham, o co chodzi 'l 

. - Dzwoni<': spo<l „Topoli". Niech pani _pr zyjedzie albo kogoś wy­
sle P<> swojego męża. Trzeba przywieźć sto pięćdziesiąt dolarów, bo 

· za wszystko tyle się należy. · 
- Z jakiej topÓli, kim pan jest? - Stefania nie zrozumiała ani 

słowa z tego, co powiedział nieznajomy. 
- Przecież mówię wyraźnie - zachrypiał głos. - Pani mąż j.est 

V.: ba~ze · „Pod Topelami", a ja j.estem tutaj barmanem i to właś­
~ie mnie należy się te sto pi~ćdziesiąt dolców. Chyba pani nie chce, 
zebYm zadzwo-nił na policję. co? Znalazłem num~r telefonu. w je.to 
~ortfelu, cholernie pustym portfelµ, więc pomysla1em sobie zaraz, 
ze trzeba zadzwonić. , Chyba dobrze zrobiłem? 
ązok spowodowany ·niespodziewaną ł prawie nie~_i~rygodną wia­

domością. mijał, Stefania z wolna odzyskiwała przytomnosć umysłu. 
- Po pierwsze: niech pan powie, gdzie jest ten cnly bar ,.Pod To­

Dolami"; a po drugie: co tam robi mój mąż? 
Barman zachichotał. 
- ~iepska z pani żona. jeśli pani nie wie, gdzie mężulek lubi 

~odzie. Fakt, że dłuższy czas jakoś go tuta) nie byto, ale . ~awsze 
1 ~ba znać takie adresy. Dzielnica Wschodnia, zaraz przy km1e „A­
a an:a", polecamy się łaskawej pamięci. A jeśli chodzi o drugie 

·l>Yta~ie - znowu zachichotał - to aktualnie śpi. U nas nie jest 
~eCJalnie tanio, ale za półtorej setki można zasnąć, nawet jeśli się 

nym stawia. To jak, przyjedzie pani? 
PO - Zaraz tam będę - powiedziala Stefania odkładając słL!chawkę, 
111 CZYJn zwróciła się do sekretarki: - Mary, dziecko drogie, ~y­
nf;1 coś, na litość boską, i przeproś w m-0im imieniu tych pa':"1a: 
_ Z - głową wskazała drzwi prowadzące do ~ą.li k~nferenc:~n«:J· 
w achorowałam czy coś takiego. A zresztą, Jest mi własc1w1e 
~ZYstko jedno. 

ną?jeg. otworzy~ na]pierw jedn-0 _oko, potem drugie, nastc:pnie zamk­
kę el po ćhw1li znowu otworzył. Potworny ból rozsadzał mu czasz­
c2~ w mózgu wypranym ze wszystkich myśli nie było właściwie ni­k0:0 ,Poza. bezpostaciowym· lękiem spowodowanym _niejasnym prze­
ło ani~m,. zę zrobił coś, czego w żadnym wypadku me wolno mu by­
do Zro~lć. Roz~lą<fając s,ię ukradlk:iem. wokół siebie, d~s~~l z ulgą 
fan~1<>sku, ze leży we własnym łóżku, w domu sw-0JeJ zony Ste­
no 11 1 ~edy z wolna zaczęła mu wracać pamięć, na.turalnie z moc.-

Wykoś.law.i-0ną chronol-0gią wydarzeń i .wieloma białymi plamami. 
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wie w 1984 r„ gdzie KFasimir Kry­
stew otrzyma! swój drugi dyplom. 
Wyjątkowym sukcesem artysty by"­
ło również uczestnidwo w Trienna­
le Plakatu w Tojama (:Jap001i.a} w 
1985 r. Przedstawił tam plakat tea­
tralny do sztuki uMaksymalista1

' Sta-

' 

nisława Stratiewa, wystawianeJ 
przez Widiński Teatr Dramatyczny. 
W tym samym -roku Krystew ucze­
stniczył ponadto w międzynaro~o­
wym biennale „Automobilista ' i Je­
go o:foczenie" w Sofii, a w tym ro­
kil w Trzecim Trie"nnale Plaka tu 
Politycznego . w Belgii. Posłał tam 
pracę przedstawiającą bombę . w 
formie czarnego krzyża, które-g-o gor· 
na część wskazuje · na słowo „Nie ··, 
napisane w różnych językach. 

Rok 1986 nadal przynosi _grafi­
k<>W.i kolejne satysfakcjonujące . o­
siągnięcia: jego prace są przyJęte 
na Biennale w Warszawie i w Brnie 
oraz na ogólnonarodową wystawę 
poświęconą Międzynarodowemu Ro-

. kowi Pokoju. ·pełen sukcesów roz.­
wój twórczy młodego widiń-skiego 
artysty nie budzi wątpliwości 
zarówno w narodowych. jak i mię-
dzynarodowych konkursach jury 
zawsze przy jmuje po trzy, cztery 
a nawet pięć jego prac. N a wysta: 
wie grafiki stosowanej w Sofii teJ 
jesieni będzie ich aż dzieśięć. 

W swoim artyku le , traktującym o 
teatralnym plakacie, prof. Lubomir 
Tenew określa plakat Krystewa 
poświęcony „Małej kometlii" . C%e­
chowa - samow ar, którego Jeden 
bok uformowany jest na kształt 
twarzy ludzkiej z dfugimi wąsami, 
tak ostrymi i intrygującymi jak 
i-eh właściciel - jako prz.yklad mak­
symalnego skrótu myślowego. La­
kon!czność cechuje i inne jego tea­
tralne p lakaty, np. do „Koszyków" 
Jordana Radiczkowa, ,,Wypadku" 
Panczo Panczewa czy „Straconych 
zachodów miłości" Szekspira. 

Charakterystycznym rysem dzia­
łalności twórcze j młodego artysty 
(członkiem Związku Arytystów Buł­
garskich został w 1982 r.) jest to, 
i;e k ied y ma do wykonania jakąś 
grafikę użytkową, któr a ma funk­
cjonować w · kulturalnym iyciu Wi­
dina, pracuje nad nią z. całym za­
angażowaniem i osią.ga wspaniale 
efek.ty ideowe i artystyczne. Dlate­
go. można o nim powiedzieć, ie 
każdym . swym dziełem rozsławia w 
świecie zarówno swoje imię, jak l 
swoje r odz.inne m.iasto. 

SWIETt;ANA LILOWA 
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-pensyjek. En1anow.ala od nich .taka··energia witalna, ~e ten I 6w z 
klientów zasta.'nawiał .si~, czy~by łttóryś z nich ~at=az nie wstanie 

·~ ··.r .- z krzesła i dla wp·rawy. nie wyrżńie· go w szczękę. -
·· _.:. ~ Greg .wkroczył do biura pewny · ~i"ebie„ z przygotowanym "'1cześnłej 

przemówieniem, jakie ·Zilmierzał -~ygłosić, czy może l'aczej rzucić . 
· · "'~~ prosto w twarz ··lichwiarzowi. · Składało . się ono· z protestów za -o-

,' 

. ,- ·~ statnie wydarzenia w domu jego żony, odrobiny nonszalancji ł py­
~hy, na .jak.ie- może ~obie pozwolić przys?ly multimilioner, - \'iłów u-

·.;. miarkowanej wdzięczności za pożyczone mu dotychcza1;1 pienląd~e i 
n.a koniec - prośby o jeszcze. Sądzi! bowiem, ·że najlepszą meto<ią 

- o-brony " bywa atak i wier zyciela doorze jest przygwoździć z miej­
sca ·prośbą o następrl"ą pożyczkę, zw~aszcza gdy się nie ma. forsjr na 
uregulowanie poprzedniej. 
Pierwsży kubeł zimnej wody wylał mu na głowę jeden z urzęd­

ników, któremu oznajmi!, że Czeng właśnie czeka na nie~: . 
- Pan Czeng! - poprawił Grega osiłek, zaglądnął do terminarza 

· · · i wycedził przez zęby: - Spotkanie o jedenastej trzeba zaczekać. 
Do jedenastej brakowało jeszcze około dwudziestu minut toteż 

Greg, chcąc nie chcąc, usiadł na stojącym przy - ścianie t~ardym 
k_rzesełku, jakie zwykle stawia się w biurach zamiast wywieszki z 

. .. 
· hasł~m: „Załatw sprawę i żegnaj". . . 

~iuraliści, l;lie zwracając na niego . najmniejszej uwagi, prowadzi­
li mię~zy sobą jalćąś urywaną dyskusj~ skladaj4cą się z pojedyn­
czych· wyrazów, poch1-ząkiwań i gestów. To wszystko podziałało na 
Greg~ deprymująco, poczuł się nagle ·znacznie mniej pewny 'siebie. 
Miał przy sobie cztery tysiące dolarów, z których pięćset przeniósł 

do innej kieszeni jeszcze w samochodzie. Teraz chętnie wł-ożyłby je 
z powrotem do koperty. -Musiał zapłacić pięć tysięcy lichwiarskiego 
prO:C<:nhu, a. czwórk~, ~hoć nie· jest piątką, zawsze lepiej wygląda od 
tróJk1, nawęt .z polowką. Vv duchu przeklinał- Jilli za to że nie udało 
się jej wycyganić od Stewarda brakujqcego tysiączka. A może scho­
wała go dla siebie? Kto wie, po · nie j wszystkiego można się spodzie­
wać! 

- Pan Czeng prosi - przerwał mu ponure myśli biurali ta ze 
szczęką boksera. 

Greg ciężko podniósł się z krzesła. 
. Czeng b_Yl człowi~kiem bez określonego wieku; równie dobne mógł 
liczyć sobie czterdz1eś.ci lat, jak i sześćdziesiąt, a jego azjatycka twarz 
z szeroko osadzonymi \V czaszce, sko~nymi oczkami, nie miała żad­
nego wyrazu . Jedynie wq_skie i zacięte usta znamionowały siłę cha­
rakteru. 

~~edy Greg wszedł do gabinet u, us 1t uowa nego niejako na zapleczu 
oficJalnego biura, nie podniósl się zza biurka. Wskazał tylko ręką na 
fotel, zaczekał, aż gość usiądzie, i dopiero wtedy powiedział: - Wi­
~am p~na, p~nie Marsden. Mam nadzieję, że przyniósł p ::in należność 
1 dale3 będziemy przyjaciólmi, nieprawdaż? 
. ąreg w.yciągnąl kopertę z wewnętrznej kieszeni marynarki , z dru­

gieJ --.: pięć banknotów st udolarow3~ch i wszystko razem polożył na 
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Lato i wakacje mamy już za so- Werdykt zapadł, piosenkarze· roz- zdenerwowana, a na estradzi 
bą, tak samo jak sezon festiwali, jechali s ię do domów lub na inne chowywala się jak debiutantke za. 
przeg1ądów, konkursow i wszelkie- festiwale, a publiczność zbiera pie- też dało się natyc?miast zau..:· .c~ 
go rouzaju imprez, których celem niądze na · przyŚzłoroczne koncerty, w werdykcie jurorow. Inaczej nazyc 
jest raczeJ drenaz kieszeni widza i myśląc, że będzie lepiej. Miejmy ży oceniać Edytę Geppert i lVIi ~e.. 

, swchacza mż wyłonięnie najlepszych nadzieję, ale czy sopockie spotkanie la Bajora, którzy pokazali ~ ~-
i naJzdolnieJszych. Podobnie rzecz brano kiedykolwiek w świecie na kunszt w najlepszym wydaniu. E~OJ 
się miała w tym roku z festiwalem serio? Cóż możemy zaoferować go- ty Geppert przedstawiąć nie t Y 
sopockim, który w swojej dwudzie- ściom, czyli tzw. gwir-zdom albo ba, bo jest to piosenkarka kr~e.. 
stotrzyle:niej historii przechodził też uczestnikom konkursu -;- 10 OOO potrafi zaśpiewać zarówno dla ~ra 
rożne koleje losu, ale nigdy nie złotych za występ? Cóż za to można dego, jak i starszego, jej repei~ 0• 

stał się znaczącą imprezą na mapie kupić w Polsce? Laleczkę w stro- zawiera bowiem utwory od t uar 
międ_ynarodowych festiwali. Tego ju regionalnym w „Cepeli i" lub kil- nych począwszy,- poprzez kaba:~d-
lata, słuchaJąc zapewnień organiza- ka butelek polslsiej wódki, w któ- we, na balladach kończąc. W e 0• 

torow sądzlłem_ iż moze po wielu rej zagraniczni artyści mogą utopić pocie zaśpiewała dobrze, wzbuctSo. 
latach chudych rok 1986 będzie swoje smutki i kompleksy. Spójr· - jąc tym samym zachwyt publicz za. 
tym. który zapoczątkuje serię lat my prawdzie w oczy - do Sopotu ści i zainteresowanie przedstawic~oij 
tłustych, obfitujących w ciekawe n ie przyjedzie nikt liczący się, aby firm fonograficznych z Europy ~e 
p iosenki r interesują:ych wykonaw- . brać udział w konkursie, zanim nie chodniej. Michał Bajor. który ~-
ców. Niestety. tak się nie stało. zaoferuje mu się godziwych warun- chwili ukazania się na estrad .0 

Zapewnienia dyrektorów i ki~row- ków, to znaczy: pieniędzy, propo- sopoc!dej nie ?Ył zn~ny ~zerszej ~:~ 
ników sopockiego festiwalu, że w zycji koncertowych i nagraniowych. dowm, sprawił swoim spiewanie 
tym roku wykonawcy przeszli ostrą Komu będzie zależało tylko na iz .wielu słucJ;a:zy przyjęło ge j~ 
selekcję i zaproszono ty lko najlep- przyjeździe i kilku dniach urlopu gwiazdora o swiatowym formac· 
szych. mijały się trochę z prawdą. nad polskim, niezbyt czystym mo- Piosenka , aktorska. kabaretowa ie. 
Owszem, było kilku piosenkarzy i rzem? Tylko debiutantom lub chał- to utwory trudne zarówno w odbi' 
piosenkarek, których można było turnikom. lub też reprezentantom rz:, _jak i w śpiewa~iu. yv Sopoc~· 

l oglądać )ez lęku, że za chwilę syp- Polski, którzy jeszcze uwazaJą, iz wsrod zale:V~ !'by.leJakos,ci'', Pios~ 
ną się, pomylą albo tak zafałszują, Sopot może otworzyć im drogę do neczek o miłosc1, meszczęsliwych ko. 

I że dyrygent z or:destrą uciekną z światowej kariery. chan.kac~. maciejce ~ rezedtie na. 
0 strady, ale większość, jak zwykle, sze rodzime propozycJe wybijały si 
nie n awała się nawet na przegląd W tym roku XXII! Międzynaro- - s~koda tylko,. że ?}ie mogły b ~ I młodych talentów do Suwałk. W dowy Festiwal Piosenki wygrała ocem~~e przez JUrorow, bo były~ 
tym miejscu przyznać jednak trze- Mara Gatz ze Stanów Zjednoczo- ·przec1ez występy poza konkursem. 
ba, że większość występujących na 
sopockiej estradzie radziła sobie nie- nych. I słusznie. Ciekawy głos, in- Mieszane uczucia na temat śpie. 
źle z operowaniem tzw. aparatem teresująca interpretacja. obycie z wów w Sopocie mam nie tylko ja 
głosowym, ale na festiwalu to prze- estradą i pełen profesjonalizm. a- W wypowiedziach i ocenach fa. 
cież nie wszystko. Moja znajoma z le cóż z tego będzie miała Mara chowcow, które drukowały już naj. 
jednej z podbiałostockich wsi ma poważniejsze dzienniki i tygodniki 
też głos jak dzwon, a jak zaśpie- Gatz, że wystąpiła w Sopocie? przewija się opinia. że tegoroc7Jl; 
wa, to słychać ją nawet w kilku o- Wspomnienia? Po co to komu? Sopot to jeszcze nie to, chociaż w 
kolicznych wsiach, ale do Sopotu Piosel!karkę interesowałby kontrakt porównaniu z innymi latami było 
nigdy się nie wybierała i n ie wy- płytowy, seria koncertów w naszym trochę le:piej. Na,d~l„ je?i;ak straszą 
bierze, bo... Właśnie! Cprócz śpie- nas ,,gwiazdy-gosc1e sp1ewający z 
wania trzeba mieć jeszcze coś do kraju, może jakiś plakat, wywiady„ pół play-backów, chociaż ludzie mo. 
przekazania tym, dla których się to rozmowy ..__. czyli to wszystko, co gą to mieć w domu z taśmy łub 

robi. Nie wystarczy wymachiwanie potrzebne jest artyście wkraczają- wideokasety za darmo. Nie wiem 
r ~kami i robienie małpich min lub cemu na nowy rynek. Sentymentów kto tak pomyślał. żeby Bonnie Ty~ 
Wd'.3iewanie na siebie kiecek na od- ler - świetna notabene piosenkarka 
wrotną stronę. Współczesny piosen- w tej branży, niestety, nie ma, li- - występowała z zespołem z kasety 
karz pop - bo tacy przede wszys- czą się pieniądze i sukcesy, które przez co oburzona publiczność na'. 
tkim przyjeżdżają do Sopotu - po- rodzą nowe pieniądze. wet nie zażyczyła sobie grzecznoś· 
winien oprócz głosu, dykcji i wraż- ciowego bisu. Może za mało było 

liwości muzycznej dysrionować je- Polacy w tym roku wystawili do- pieniędzy, a może panom dyrekto. 
szcze osobowością, s:Jrawnością na skonałą ekipę zarówno reprezentan- rom l kierownikom od festiwalu 
scenie. umieć nawiązać kontakt z tów, jak i „gości". Danuta Błaże ;- jest wszystko jedno, czy piosenkar· 

bli • I po czyk, jak zwykle, miała pecha, bo ka śpiewa na żywo czy z taśmy? 
pu cznoscią, orkiestrą, a nawet z Ważne, aby się odbyło, i aby wziąć 

przeszła nie zauważona, Beata Kozi-
panem, który podaje mikrofon. Nie drak _ mimo swoich wspaniałych za to pieniądze. Jeśli o to chodzi, 

zawsze tak b:vło na te$!orocznym fe- • • • zdolności wokalnych - też nie wy- to festiwal udał się na piątkę. Oby 
stiwalu. padła najlepiej. Była zbyt spięta, tak nie byto za rok. J. __________________________________________________________________________________________________________________ _ 

biurku przed Czengiem. Koreański Amerykanin nawet nie pofaty~ 
gował się żeby wziąć kopertę do ręki. 

- Trochę tego mało, panie Marsden. Porządni ludzie płacą swo­
je należności w terminie i w całości , a · pan chyba jest porządnym 
człowiekiem? 
Greę :-ozłożył ręce. e 
- Pa nie Czeng, pan chyba zna moją sytuację. Jestem mężem naj­

bogats?ei kobiety w Australii, ale w kilka dni po ślubie nie mogę 
ta k :>d raz.u wyciągnąć do niej ręki. Proszę dać mi z pół roku. a 
zwrócę panu wszystko co do centa, z podwójnym procentem. 

- Naibogatszej. powiada pan ? Bogaci ludzie często w ogóle nie 
maj;:i. 01eniędzy - stwierdził melancholijnie azjatycki lichwiarz. -
\Jo dob: z,e , Daje panu sześć tygodni i ani dnia więcej, panie Mars-
1e~. P(łźmej będe musiał podjąć odpowiednie kroki, w razie czego, 

, · w1 < cie. Jestem biznesmenem i muszę pilnować swoich interesów. 
r pO '"'rzeraził Się nie na żarty. 

;;; 1.e~ć ty~odni ! Przecież to prawie pięćdziesiąt tysięcy; skąd ia 
WE'lme w tak krótkim czasie? 

• 0 r:u Czeng rozłożył swoje pulchne łapki. 
- TPgo ja ;uż nie wiem. Nie prowadzę biura porad odnośnie 

" ,c:obcw zdobvwania pieni ędzy. Stwierdzam tylko po przyjacie lsku, 
·e dotad nic pa n nie zrobił. żeby je zdobyć. Jakie mogę mieć gwa­
"anc1e 7-e w przyszłości zechce pan działać? 

- .Tuż wkrótce moja żona przekaże mi zarząd nad firmą ... 
- To są bajki panie Marsden. Obaj dobrze wiemy, że nigdy do 

tego me do1dzie.' Pan się nadaje na byłego tenisistę albo na ogiera 
dla zwa riowanych damulek. które mają ochotę na żigolaków. Co pan 
wi P<'ei ·1mie robić? 
Skrz,·pneły drzwi obite poliuretanową gąbką. Do gabinetu wszedł 

kwadra towv biuralista. 
- P an!e · Czeng. przyszedł Steve Lochard z agencji „Pelikana" i 

bardzo -- hce się z panem zobaczyć - powiedział od progu głosem 
pobrzm rewającym nutką uniżonego szacunku. 

Lichwtarz podniósł się z fotela· audiencja była skończona. 

* W -::zterech spośród sześciu umów kontraktowych, jakie Stefania 
podpisała w przeciągu ostatnich dwóch tygodni, znajdowały się po­
wa7ne uchybienia natury formalno-prawnej, dające kontrahen~o1!1 
możliwość dowolnego interpretowania nader istotnych postanow1en, 
co w konsekwencji mogło narazić firme na i.naczne straty. Bezpo­
średnim winowajca był młrxły prawnik. przyjęty do pracy. tuż po 
studiach. iednakże Stefania miała pełną świadomość faktu, ze przy­
naimniei część winy musi przyjąć na siebie. Zazwyczaj czytała ws~y­
stkie dckumentv bardzo dokładnie. te jednak przejrzała tylko .pobie­
żnie majac- głowe taprząthtęta ślubem. a później - swoim uko­
chanym Gree,em Marsdenem. 

Kiedy orT.epraszała męża ~ to. że ich. podróż poślubna z ~o~o­
du perturbacjj w pracy musi żostać odłozona na Jaki§ czas, me le­

szcze nie wiedziała o błędach w owyeh czterech nleszcz.ęsnyc~ umo­
wach. PMmej, mając juł je na biurku. dostarczone przez szefa nte­
zateżnej kontroli z ramienia rady nadzorczej, nie mogła ~rost u­
wierzyć, że coś takieg<> w ogóle P'>dpi~ała. Czy to ·motUwe, żeby mi-
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łość do tego stopnia przyćmiła jej umysł i oczy przykryła bielmem 
tak szczelnie, że zapominając o swoich podstawowych obowiązkach, 
nie dostrzegła błędów dyskwalifikujących ją w oczach pracowników 
i klientów jako prezesa koncernu? „Zachowałam się jak panna z 
narożnej trafiki - myślała o sobie z goryczą. - Ona flirtuje z 
kawalerem. a w tym czasie dzieci kradną tytoń!" 
~le co innego wyrzuty sumienia, a zupełnie co innego praca, w 

ktora należało właśnie teraz włożyć szczególnie dużo wysiłku. 

W stosunkowo krótkim czasie St.efanif udało słę ·poprawić dwie .~ 
mowy bez ujemnych konsekwencji dla Harper Mini-ng. ·trzech1• m'·d 
ła nadzieję podpisa~ na nowo w ciągu najbliższego tygodnia. zas ~~. 
czwartą - i jednocześnie najtrudniejszą - pracowała pilnie,. usij~ 
jąc oszwabić · adwokatów sprytnego kontrahenta.· który --w tot .P0 a· 
jakie ' korzyści moZe osiągnąć-, jeśli nie depuści do wprowadzenia j 
kichkolwłek ~oprawek. · · da­
- Rozmowy prowadz-one w · tej właśnie sprawie „pr.zeciągały się i obi• 
teko j~cze było eł() uzgodnień możliwych do przyjęcia przez 
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ocznie ginie na drogach całe­C ~~świata około 250 tysięcy os~b. 
k. haracz przychodzi ludzkosci 

Ta 1 bk # • U · "ć demonowi szy osc1. czem 
Płaci 1 · ś · badali stopień ryzyka w za ezno ~1 
od wieku poszkodowanych. . Na?-

. ksZY s'kok ryzyka ;iotuJe ~1ę 
"'ś~ód młodych kierow_cow w w-1e­
~u do 24 lat. Poczy~ając od 2? ro­
k · życia zmniejsza się skłonnosć do 
. udy zawadiackiej i w ślad za tym 
JaZ N ·b d · · da stopień ryzyka. aJ ar z1e3 
~:r.aw-0dnymi okazali s ~ę kie~~c~ 
grupy wiekowej 45-55 lat .. Pozn~eJ 
'ednak znowu wzrasta mebezp1e­
~zeństwo uczestniczenia w wrya~­
kach samochodowych. Szczegolme 

w Toledo 
• tylko parami 

W hiszpańskim mieście Toledo, 
gdzie są bardzo wąskie uliczki, pod 
groźbą półdolarowego mandatu za­
k~zane jest chodzenie ramię w ra­
mię w większej grupie. Dopuszcza 
się spacer parami. 

o karierze 
aktorki 

. Jej Powodzenie zaczęło się, gdy 
~~ 'm.opła dopiąć bluzki, a zm ierzch 
z d tq~ił, ~iedy zaczęły się trudności 

0mnaniem spódnicy. 

TANIE DANIE 

ia s ie sznycle 
Prod k 

Pryki u . t _Y: 25 dk g ryżu , 20 dkg pa-
Wie, 'sz~1łYzk1 tłuszczu, cebula, 2 march­
groszku ~nka . n: eka, 15 d k g zię' oneg 
łyżki m . ły~k1 \a r tej bułki , n 
Pieprz 2 ą~ij ziemniaczanej, cukier, s ·' 
Ryż . Ja k~. 

ln'ekie~arzyc wrzątkiem na sicie, za'a 
Wać na z. dodatk iem wody i ugoto­
krajać w S)pko .. ~ebulę i paprykę po-
1łuszczu Pas~1 t udusi ć z d :h · i 
Jaja u do miękkości. Do masy d oda/. 
butki, ~otowa~y g ··oszek, trocpę tartej 
!narchew ąkę ziemniaczaną, przyp~awy i 
1 1Uduszorią utartą na ·jarzynowej t a rce 
ce, Obtac V'f tłuszczu. Uformować szny­
w tłuszcz~ac w tartej bułce i s~ 

· Podawać z surówkami. 

duże ryzyko charakteryzuje grupę 
osób 75-letnich. Z wiekiem wzrasta 
bowiem wrażliwość organizmu na 
urazy, a obrażenia, które wcześniej 
nie byłyby śmiertelne, mogą spo­
wodować zgon. U ludzi w podesz­
łym wieku reakcja jest wolniejsza, 
mniejsza jest też sprawność zmy­
słów. Dlatego celowe są przepisy 
przewidujące dodatkowe badania le­
karskie dla k ierowców w podesz­
łym wieku. Niestety, przepisy jesz-
cze nie przewidują dostatecznej o­
chrony przed skłonnością młodych 

ludzi, w wieku do -25 lat, do ryzy­
kownej jazdy. . 

nagusom 
byk nie straszny 

i-' iedy pewien Francuz zraził się 
j,~ do członków kolonii nudystów 
skracających sobie drogę na plażę 
przez jego włości, zakupił dwa tuzi­
ny, byków, by odstraszały nagusów. 
Ale byki nie czyniły im żadnej szko­
dy, atakując wyłącznie „tekstyl­
nych". 

maraton anegdot 
24-letni Timothy Bancker u­

siadł w oknie wystawowym du­
żego domu towarowego w Chi­
cago i zaczął opowiadać kawa­
ły i anegdoty. Trwało to 48 
godzin i 30 minut. Anegdotycz­
ny wyczyn został zarejestrowa­
ny w „Księdze rekordów" Giun­
nessa. 

arabskie 
gesty 

· Jl' iedy Arabowie kręcą głowami. 
..., to potwierdzają, a nie zaprze­
czają. W J-0rdanii pstryknięcie kciu­
kiem prawej dłoni o przednie zę­
by oznacza, że osoba ta nie ma pie­
niędzy. Północni Syryjczycy wy­
dmuchują dym w twarze kobiet, 
który<:h pożądają. W Libii mężczyź­
ni wkładają zagięte ~ońce wskazu­
jących paleów do ust, kiedy mówią 
do pięknych kobiet, zaś w Arc:bii 
Saudy jskiej pocałowanie drugiego 
człowieka jest znakiem przeprosin. 

żółty eszcz 
śmierci 

I 

W Tajlandii zdarzają się od wielu 
lat wypadki tajemniczych za­

chorowań i śmierci. Z relacji naocz­
nych świadków wynika, że w nie 
wyjaśnionych okolicznościach i z I 
nieznanego im źró1ła, na ziemię o­
pada dziwny „żółty deszcz", po czym 
ludzie zaczynają chorować. 

Badania prowa .ł zone pod kierun­
kiem dr. Matthewa Mesel~na z Bar„ 
var:Iu wykazały, że w rejonach 
tajemniczych opa·~ów wykryto du­
że ilości pyłu kwiatowego. Ustało · 
no także, iż wraz z nim osiada nd. 
ziemię kał '*yrojonych pszczół. On 
to właśnie zawiera niebezpieczn~ 
dla życia człowieka truciznę, po­
dobną w działaniu efo tej, którą po­
siadają trujące grzyby. 

. 
l 

.1ak zaubyć 
pozbyć się jak 

męzczyzn 

J ak zdobyć męzczyznę, jak go 
zachować oraz Jak się go 

pozbyć? - taki tytuł nosi poczytna 
książka, której a'Utorką jest Z sa 
Zsa Gabor, słynna aktorka amery­
kańska pochodzenia węgierskiego. 
58-letnia Zsa Zsa ma JUŻ za sobą 
7 związków małżeńskich. I wkrótce 
zamierza ponownie wyjść za mąz 
ze księcia ~ridericka von Anhalt, 
diuka Saksonii. Arystokratyczny na­
rzeczony był poprzednio żonaty 
trzykrotnie i jest od niej o 10 lat 
młodszy. Oboje są zapalonymi m i­
łośnikami koni. Zsa Zsa zamierza ?­
fiarować narzeczonemu w prezencie 
ślubnym 3-letniego rumaka im ie­
niem Almost Magie. Sama nato­
miast zostala obdarowana w spania­
łym naszyjnikiem z pereł, naleiq­
żqcym ongi§ da cesarza Wilhelma 
Książę adorował ją od 4 iat. jed­
nak dopiero teraz zdecydowala się 
powiedzieć „tak". 

warszawskie 
metro w kotarze 

Warszawskie metro spośród po­
dobnych inwestycji w innych 

miastach świata wyróżniać się bę­
dzie kolorystyką, bez wyraźnych . 
różnic architektonicznych między 
poszczególnymi stacjami. Pierwszą 
linię podzielono na trzy strefy. Od­
cinek południowy utrzymany bę.dzie 
w tonacji barw ciepłych: brązowej 
i żółtej, stacje śródmiejskie otrzy­
mają odcienie fioletu, przechodzące­
go w czerwień, str efa Żoli'borza 
przybierze tonacje zielone. W mia­
rę ?Jbliżania się do stacji central­
nych zmieniać się będzie stopniowo 
intensywność barwnych pól kolory­
stycznych tak, aby ni·e nastęt>owało 
to zbyt gwałtownie. Całość połączo­
na będzie pasem jasnoturkusowym, 
biegnąeym wz<lłuż peronów stacji. 
Następnym wykorzystanym na stac­
jach kolorem będzie biel - taką 
barwę otrzyma specjalna wykładzi­
na sufi.towa, składająca się z u­
mieszczonych co 15 cm metalowych 
płytek, pokrytych z jednej strony 
sztucznym tworzywem. Między nimi 
znajdować się będą punkty świetlne. 
Szczególne na tężenie światła prze­
widziarto przy progach peronu, gdzie 
powstanie rampa świetlna, dokład­
nie oświetlająca wsiadających i 
wejście do wagonów oraz nadają­
ca tym miejscom szczególne akcen­
ty. Tam też zostaną umieszczone 
znaki inf-ormacyjne. 
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tvvarz 
zwjerciauło zdrowta 
" eżeH pojawiają się na twarzy wą-

J gry, kolor skóry staje .się szary, to 
znaczy, że w prze wodi;ie pok~r~o-

wym panuje nieponądek. Zaczerwienio­
na skóra dolcoła skrzydeł nosa jest 
objawem nie najlepszego funkcjonowa­
nia śledziony i trzustki. Gdy sk?ra sta­
je się twarda, traci elastycznośc. poja­
wiają się · zaczerwienienia w okohcacb 
wewnętrznych kącikó\\' oczu - to syg­
nały stanu zapalnego pęcherzyka mo­
czowego. 
Masaż stref tuż nad brwiami (od gó­

na się pozbyć wielu dolegliwości. Przy 
dreszczach i przeziębieniu należy maso­
wać strefę u nasady nosa. tuż przy 
brwiach i nad skrzydełkami nosa, a 
także w oko 'icach uszu. Masaż bocznych 
części nosa okrągłymi rucba~i l~kwidu­
je katar, bóle głowy i zde3mu3e „za­
ćmę„ z oczu. Jeśli oczy szybko się mę­
czą, a praca wymaga ich nieustannego 
napięcia, okresowo można stosować m a­
saż wibracyjny : ciepłe palce należy po: 
łożyć na zamknięte powieki i masow<> < 
kilka minut. Nacisk powinien być led 
wie odczuwa lny i bezbolesny. W prze­
ciwnym przypadku może dojść do za 
kłócenia rytmu serca. 
Masaż stref tuż nad brwiami (od gó­

ry do dołu) w zewnętrznych kąCika 
oczu i tuż nad oczami, pomaga przy za­
wrotach i bólach głowy, przy łza wie­
niu. Strefy znajdujące się w okoli~ach 
nosa masuje się w przypadku. kiedy 
trudno jest oddychać nosem, przy cho­
robach alergicznych i napadach astmy 
U ludzi skłonnych do chorób atergicz­
nych, spowodowanych. np. . pyłkami 
kwiatów (tzw. katar sienny), JUZ przv 
pojawieniu się pierwszych oznak nale­
ży zrobić masaż d wó~h punktów poło­
żonych na powierzchni kącik.ów fałd 
nosowych i dwóch punktów lezących u 
podstaw uszu. Opuszkami J?alca wsk~­
zującego lub środkowego, Jednocześnie 
z obu stron, okrągłymi r~chami !nasu­
jemy 7 razy w jednym k1erunk~ 1 7 w 
przeciwnym. w ciągu dnia mozna ten 
masaż powtórzyć 3-4 razy. Przy obrz 
mieniu twarzy, bólu zęba. ne'rwowvm 
tiku zaburzeniach mowy. bólach ner­
wu 'twarzy można stosować masaż st ref 
wokół ust. 
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l'OZIOMO: 3) grupa lµdzi \\yróżniających się, przodują cych, G) odmia na borÓ\\ _ 
ki, 9) ten, kto d ok ... n uje wysi':~U nasion, 10) czarny t o czy się po lodo\\ e j t afli, 
11) bryła geomet ryczna, 13) częsc wulkanu, 14) m aszyna do międlt-nb lnu, konot>i , 
15) antonim p rzywozu. 

Plur. OWO: 1) d o tk li wa porażka, 2) śpiewająca K a rin, 4) za b C'7!>ie eza k ra v~llź 
ch.odnika, 5) urządzenie do przyciągania szybowców, 7) dolna czc:śt nogi, 8) okryl'ic 
głowy z antenką, 12) francuski figurowy taniec towarzyski, 13) d:i wna n asza me~ 

.t1opolia. (IICJ.:) . . . ) 
\• ~ród Czytelmków_. _którzy w ciągu 10 dn1 nadesla pra '\\ idłowe rozwiązania . L"OZ­tcsuJemy nagrcdy kc;1~zkowe. 

'f AKTY 

1986-09-2'1 

Za popr awne rozwiązanie krzyżówki z numeru 35/86 ksiażki wylosowały· AGN-IE->"'­
KA BARGIELSKA (Zambrów), MARIA MALINOWSXA (Siekierki) 1 . APOLONiA ( NIEBRZYDOWSKA (Uścianki). ' r 
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WIESCI GRODZKIE Jesteśmy coraz 
bardziej zabiega­
nj, ,ale i chyba le­
niwi: W ilu do­
mach pielęgnuje 
się np. rodzinne 
czytanie lektu.:r'? 
Księgozbiór Miej­
skiej i Gminnej 
Biblioteki Publici:-

..... 

~lożłhve, że kry­
zysowe, ale obt·a­
stającc w ja.Poń· 
skie · samochody, 
boazerie i dy-Wa­
ny społeczeńsłwo 

· naszego woje-
wód~twa po 
zachłyśnięciu się 
tymi dobrami 

zacznie dostrzegae potrzebę kultu­
ralnego rozwoju. Niestety, instyiu­
cje ~uliuralne niewiele mogą zapro­
ponować; chociażby w Szczuczynie, 
położonym na szlaku turystycmym, 
bagatym w zabytki kultury. Miej­
scowemu ośrodkowi kułttiry groai 
eksmisja z byłe jakiego, ałe prze-
ciei własnego loka.lu. -· 

JAUOSLAW SARNACKI, dyrek­
tor Miejsko-Gminnego Ośrodka Kul­
tury: - RozważYłem racje spo?ecż- . 
ne_. Obok, za ścłainą, m1esCI się 
przedszkole. Miasta nie stać na bu­
dowę nowego, zapadła więc decyzja 
o adaptacji pomieszczeń domu kul­
tury na jego potrzeby. D<> naszej 
dyspozycji oddane zostały pomiesz­
czenia po bylym barze, przy ryn­
ku. Trwają tam prace remontowe, 
i do końca września powinnismy 
już prowadzić zajęcia ..... w nowym 
lokalu. Właściwie jestem nawet za­
dowolony z tej zmiany. Otrzymamy 
tam powieszczenia o niewiele mniej­
szym metrażu, lecz bardziej fun­
kcjonalne - będzie więcej oddzie!­
nych pomieszczerl. Najlepiej, oczy­
wiście, byłoby przenieść s,ię do no­
wego budynku. We wrześniu roz­
począłem 15 rok pracy w Szczu­
czynie i bodaj od 1974 roku slys'?:ę 
o budowie domu kultury, ale to 
przedsięwzięcie chrba nie do zrea­
lizowania. ·Ostatnia wersja pt·zewi­
duje nadbudowę piętra nad remizą 
strażacką. • 

Po okresie u1·lopowym wrat.::ają 
do pracy czlonkowie kółek plastycz­
nych, t•ecytatorskiego. Działa też 
klub szachowy. Udało mi się sku­
pić grupkę mlodzież,v, która ciągnie 
to wszystko, i za jej przykladerr?-

& 4' A '#*W w 
Jedną z form prewencji przeciw­

pożarowej jest utrzymanie na co 
dzień w dobrym stanie technicz­
nym urządzeń ogrzewczo-komino-
wych, do czego zobowiązują dwa 
rozporządzenia ministra praw 
wewnQtrznych - z 2 maja 1969 r. 
w sprawie zabezpieczenia przeciw­
pożarowego budynków (Dz. U. N1· 
16, poz. 120) i z 17 stycznia 1969 r. 
w sprawie cz.yszczenia przewodów 
kominowych (Dz. U. Nr 5. poz. 39). 
Właściciele, zarządzający, użyt-

kownicy obiektów zobowiązani są ' 
do utrzymywania w stanie technicz­
nie sprawnym urządze11. ogrzewcze-: 
-kominowych , a mianowicie : 4 

8 przewody kominowe muszą 
być szczelne na całej swej długości 
i zaopatrzone. w niepalne drzwiczki 
wyciorowe do wybierania sadzy, 

8 piece, paleniska kuchenne, par­
niki itp. urządzenia winny być sta­
wiane na podstawach niepalnych i 
nie mogą mieć żadnych pęknięć, zaś 
drzwiczki palenisk i popielników po­
winny się szczelnie zamykać, „ odległość piecyków, parnik ów 
i kuchenek metalowych, lub na ra­
mach metalowych, od drewnianych 
otynkowa.ny ch elementów nie m·oże 
być mniejsza niż 30 cm. zaś od ele­
mentów drewnian.vch nie otynkowa­
nych lub w inny sposób nie zabez­
pieczonych - 6Q cm, 

e przewody dymowe z rur bla-
' szanych, lączące piecyki z kanałami 

dymowymi, muszą być szczelne. 
możliwie najkrótsze, z tym, że d.łu­
gość ich nie może prze kracza<'.! 3 m 
oraz nie mogą posia dać więcej niż 
3 kolanka, e żelazne rury. łączące piec z 
przewodami kominowymi ; powinny 
być oddalone o<l d rewnianych, o­
tynkowanych eJcmbntów budynków 
o nie mniej niż 30 cm, zaś od nie 
otynkowanych lub w inny sposób 
nie zabezpieczonych o 60 cm, e przy przeprowadzaniu rur dy­
mowych przez ściany wykonane z 
materiałów palnych miejsce, przez 
które przechodzi rura, powinno być 
zabezpieczone rurą kamionkową o 
takim wymiarze średnicy wewnGtrz­
nej, aby wokół rury dymowej pozo­
stawiało wolną przestrzeń nie mniej­
szą nit 5 cm, zamkniętą z obu 
stron §ciany warstwą gliny, 
e podłogę przed paleniskiem ~a­

leży zabezpieczyć blachą w wym1a-

inni też przychodzą do. nas. Do ży­
cJowych sukcesów· zali~zam fakt, że 
udało mi s-ię · przełap:iać niechęć 
szczuczynian do przybywających 
spoza miaSita. Mnie było o tyle ła­
twiej, że zajmuję się także organi:­
zowaniem zajęć w .,.Międzyzakłado­
wym Klubie Sportowym. · Starałem 
się, ąby reprezentacje Szczuczyna 
wypadły jak najl·epiej, · ~tąd sukce:: 
sy wiązane były również ze mną. 
Właśnie łączenie zajęć . sportowych 
i kulturalnych ułatwia dotarcie do 
młodzieży. 

W ośrodku' mamy rzeczyw1s.::1e 
dość wąski zakres propozycji. Opr9cz 
kół zainteresowań możemy urządzać 
dyskoteki albo pokazy wideo.· Szczt1-
czyn nie ma -~ina, więc kupując 
aparaturę wideo zniwelowaliśmy 
przynajmniej ten brak. Fil.my moż­
na był<>, co prawda, wyświetlać vi 
dotychczasowych p ()m-iesz.ez-eni ach 
MGOK-u, ale przy tąkiej organi­
zacji projekcji, jaką oferuje Okrę­
g-0we Przedsiębiorstwo Rozpow­
szechniania 'FHinó_w, nje miały sen­
su. Jak sJę przyjeżdża bez zapowie­
dzi ria trzy godziny przed pokazem, 
nawet ciekawego filmu. to jednak 
zostaje trochę za mało czasu na 
zorganiz-owanie widowni. Wystarczy 
być 10 minut pr zed seansem, ale ty­
dzień wcześniej o •tym poinformo­
wać. Pozostaje · więc wideo, tyle że 
są problemy z kasetami. Dużej ~o­
mocy udziela mi DŚT z Lomzy. 
Dzięki wideo radzimy okie jakoś 
z finansami. 

Nawet nie mam odwagi m:vśleć o 
imprezach ambitniejszych. W Gi­
ż~fcku w kościele, organizowane s ::i 
k.once~ty organowe, ale chociaż 
mamy piękny zabytkowy zespół po­
klaszto1·n v - u nas by to nie wy­
szlo. Szczuczyn ma ciągle niew yko­
rzystane możliwości, nie wiem jed­
nak> czy jest ktoś, kto mógłby je 
spożytkować. Może powinno. p0w~ 
stać - tak jak w BrenneJ (WOJ. 
bielskie) - gminne przedsiębiDr­
stwo turystyczne. 

11ej w G1·ajewie liczy 56 tysięcy po-
zycji, ale r.arejestrowanych jest· tyl­
ko 1~ czytelników. To niewiele 
jak na ponad 20-tysięczne m.iasto. 
Pod-0bno sporo czytelników mają 

biblioteki zakładowe. Właśnie do 
za~ładów prac_.Y wysył~e są infor· 
ma,cje o nowych nabytkach publicz­
nej k.slążnky. Niestety, li~zyć moż­

na , właściwie tylko na ml-odzież i 
emerytów, choć i cd nie zaws~ 

ooajdą poszukiwaną pozycję. Bra­
kuje książek młodzieżowych, ale 
trudno też o „Quo' vadis" czy „Prze­
minęl-o z wiat~eln". Zasoby b!blio­
teki 14 zbyt szczupłe, aby przygo­
tować si~ np. na studia humani­
styczn~. Zainteresowani naukami 

Gdyby ni~ to. 
ie przed kilkoma 
dniami znalezi@· 
no wreszcie Z\Vlo­
ki osoby, która 
utonęła p1·zed kił· 
koma. tygodniami, 
tegoroczny sezon 

· można by uznać 
za udany. 

JERZY MILOSZ, zastępca kierow­
nika domu w ypoczynkowego BGŻ-u 
nad Jeziorem Rajgrodzkim: - Ten 
nieszczęśliwy wypadek 'nie miał nic 
wspólnego z naszym ośrodkiem. 
Pracuję tu kilka lat i nie zdarzył 
się wypadek utonięcia wczasowicza 
mieszkającego w naszym domu. Do 
20,,. września mamy gości, a i póź­
niej organizowane będą tu kilku­
dniowe konferencje. Trzeba przy-
znać, że towarzystwo :." w ośrodku 
staje się coraz bardziej międzyna­

rodowe. W t ym roku pi·erwszy raz 
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BO ł MIN A l 
rach nie mniejszych niż 40 X 50 Cn1, 

8 nie wolno składować, przecho­
wywa..ć materiałów palnych oraz 
materiału opałowego za i na p ie­
cach lub na rurach dymowych, e popiół i żużel z popielników 
przed złożeniem go w miejscu na 
ten cel przeznaczonym musi by~ 
wygaszony lub zalany wodą, 

8 pnewody kominowe trzeba 
czyścić w wyznaczonych terminach 
(np. przewody od palenisk kuchen­
nych gospodarstwa domowego, od 
piecowego i centralnego ogrzewa­
nia o zdolności ogrzewania do 250 
cm sześc. - co 6 tygodni) e urządzenia kominowe oraz _u­
rządzenia p rzeznaczone do ułatwie­
nia ' pracownikom obsługi kominiar­
skiej dostępu do kominów, kanałów 
i wykonywania czy1mości kominiar: 
skich jak: włazy na dachy i ko­
miny: drabiny, lawy komini~rskie, 
winny być utrzymane w nalezytym 
stan ie, 

e ńależy umoźli wić dostęp do ko­
minów, kanałów, otworów do czysz­
czenia i wybierania satizy. 
Obowiązkiem Jcażdego właściciela. 

· użytkownika lub zarządzającego 
nieruchomościami jest umożliwienie 
pracownikom usługi- kominiarskich 
wykonania wycioru przewodu ko­
minowego i wybrania sadzy. W przy­
padku niewykonania usług czysz­
czenia przewodów kominowych przez 
kominiarzy, należy powiadomić te­
renowy organ administracji pań­
stwowej stopnia podstawowego· lub 
właściwą komendę rejonową straży 
pożarnych. 

Do usług kominiarskich zalicza 
się~ 

e typowe usługi podlegające o­
bowiążkowemu wykonaniu bez zle­
cenia -posiadacza O'Diektu: 

czyszczenia przewodów komi­
nowych, d ymowych, spalinowych i 
gazowych, 

- czyszczenie kanałów łączą-
cych paleniska z przewodami komi­
nowymi, kanałów przełazowych · i 
nasad kominowych . 

- badanie stanu przewodów ko­
minowych, kanałów oraz połączeń 
paleniskowych w budynkach nowo 
wznoszonych, przebudowywanych i 
po kapita ln ym remoncie -. przed 
oddaniem ich do użytku, 

- w ypalanie sadzy w przewo-
dach kominowych. 

łi typowe uslu.gi wykonywane na 
zlecenie posiadacza obiektu: 

- czyszczenie kominów wolno 
stojących, 

- czyszczenie wędzarni ich 
wylepianie, 

- odgruzowywanie p rzewodów. 
- wyszukiwanie przerw w ścia-

nach przewodów k omi nowych i 
spr awdzanie połączeń p_alenh;kowych 
w budynkach już użytkowańych. 

- badanie przyczyn wadliwego 
działania przewodów .Kominowych i 
kanałów, ~ 

- wydawanie, na podstawie prze-
prowadzonej kontroill przewodów 
kominowyc-h, opinii doty-czących 
podłączenia· palenisk. 

Pracownik usług kominiarskich 
(kominiarz) w czasie dokonywania 
czyszczenia przewodów kominowych 
w budynkach miesZikainych i prze­
mysłowych winien: 

e dokonać wycioru, wymieść 
(wyskrobać) i · wybrać sadze z ka­
nałów łączących· paleniska z prze­
wodami kominowymi i z pdewodów 
kominowych, 

GRAI EWO 
ścisłymi mają d-o dyspozy:cji 1 
wie kilka pozycji.. Podstawoed. 
przycz'.Yną· ~niemoż~iwiającą norm Wą 
ny rozwój księgozbioru jest ciasiaJ, 
ta. Ustało j'U"L tyl!ko kilka P6łet ~ 
zapełnienia, a między regałami n· 
mal trzeba się przeciskać. zras.,,~~· 
cały budynek domu kultury, bibl' ą, 
teki i kina trzeszczy w szwachto~ 
to dosłownie. Widoczne· są Pęk;. 1 

.. t N d b.bl' tę. c1a s rapu. a 1 rnteką mi .. 
-się sala· kinowa,_ spełniająca f~c'. 
keje sali widowiskowej. Trudno ,,.,,n . rty. 
mag~ć, a.by artyści w czas-I~ WYst~. 
pów chodzili na _palcach. Pracowl)j. 
cy bib!it)teki mają nad&iej~ . 
znajdzi~ się dla nieh wygodniejs: 
lolkum, tak jak nowe Pomiel1!.Cze·. 
~ia otrzyma~ odd~ał dziecięcy, w 
osi·edlu Waltera powstaje MlodZi~. 
źowe ~ntrum Kultury, oby i tam 
nie zabrakło biblioteki, _zwłaszcza 
że ooi~e nie ma, jak d<>tąd, takdej 
placówki. 

byli Czesi. Chyba podobało sie im 
i w przyszłym roku P.rzyjedzie ·lic3• 

meJsza g~upa. Nasi wczasowtcze 
wolą wyjeżdżać za granicę, więc nic 
nie stoi na przeszkodzie, abyśmy w 
drodze wymiany przyjmowali gości 
zagranicznych. 

Uniknęliśmy zatruć pokarmowych 
·' o których głośno było w kraju. p0• 

mogły na pewno częste wizyty Sa­
nepidu. Jednak odczuwaliśmy trud­
ności zaopatrzeniowe, głównie w 
mięso. Zwłaszcza że ni~ można bylo 
zastąpić go rybami. Mamy pod b?­
kiem za.kład rybacki, ale oferuje 
on tak małe ryby, że kucharze prze. 
klęliby nas, gdybyśmy kazali im je 
czyścić. Nie znaczy to, że tak trud­
no było kupić rybę prywatnie. 

aa 
e dokonać czyszczenia przewodu 

kominowegó, kanału lub nasady ca· 
lej długości, 

e dokonać czyszczenia tak, by 
nie spowodować zatkania ciągów 
poszczególnych przewodów, przedo· 
stawania się sadzy do pomieszcze~ 

9 dokO'Ilać wy brania sadzy z 
przewodów kominow_ych, a następ­
nie pozamykać drzwiczki wyciorowe 
i spadowe przewoqów i kanałów, 

e dokonać wypalenia sadzy w 
przypadku, gdy nie m a możliwości 
wybrania ich. 
· Dodatkową cŹynnością w ramach 
czyszczen ia przewodów kominowych 
jest oibowiązek badania stanu za· 
grożenia pożarowego od przewodów 
kominowych, kanałów, połączeń pa· 
leniskowych, a w szezeg6lności, czy 
nie występuje: 

zatkanie przewodu kor~inowe· 
go, 

uszkodzenie komina, brak lu~ 
uszkodzenie zewnętrznej wypra~v), 
komina, drzwiczek od przewodo\\ 
kominowych i kanałów przełazo· 
wych, 

wprowadzenie drewnianych 
kon·strukcji dachowych lub inn~ch 
pal-nych części budynku od k?mina. 

- mniejsza od wymaganej prt.;e~ 
przepisy odległość palnych. czę_~~ 
budynku od przewodów kominoW) 
i urządzeń ogrzewczych, . 

- przeprowadzanie rur dym~: 
wych bez zabezpieczenia przez pa 
ne ściany, stropy, dachy, 

1 - niewłaściwe podłączenie pa e~ 
niska do przewodów kominoW}~C. 
lub włączenie do przewodów wen Y 
lacyjnych, . 

ter1a· skła<lowanie palnych .ma eh 
łów przy drzwiczkach w y<:1oroWY 
i kontr«>lnych. 

WWcidel, zarządzający lub ~: 
źy.tkow:nik budynku, obiekt~. JsM 
pisem potwierdza wykona~1e . do 
kominiarskich oraz przyJęcie ń u· 
wiad,omośc.i i wykonania pcJece bra· 
suwania stwierdzonych usterek, 
ków j zanied1bań. 

pik poi. bli. 
ALEKSANDER KR~C:~ 
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tak, by 
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sadzy z 
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v ramach 
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brak lub 
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nej pri;e~ 
h częSCI 

ni nowych 

lub u· 
pod· 

~r~ usM 
jęcie , d~ 
b:}ecen u 
'rek, bra· 

~ . ... „ 
wie SC I 

,.,0 przez killta · .dni trwata ~rt j\ J)O Vw • SI"-' VI pracach p~zy .i:ozb.udowie,.. 
przerwa zabrakło blo.cŻ$ów .bu.dowla­
sźJcolY· d k opiekun szkoły. miejsco-. Je na 
oycb. bet" · szybko uzupelnit brak1. prefa . • , WY " • t·eż że nie ma kur.zawk, al się • oitaz otak obawiali. się przedst~wiciele 
!{tóreJ 

1 
·m z którymi prowadzono 

w1YG~~·: fj 1 
e•rtraktacje w sprawie. prz~-·n1e P „ · · · wc.zes . ·a rozbudowy. Zajęcia. w adzen1 · prow trwają do 16.00 ~- prowadzone są 

sz~ole . . zmiany>-, Ućz.niowie i nauczy-dwie · . na t nię marzą o autobusie, kto-. Ie nawe . . cie . 'łbY ich do szkoły, ale szczę -. ··doWOZl . rY b libY z pr.zydzia~u . osinobusu. 
ś!lWi YdybY ci którzy. prędukują i . g ' 1 . MOZe. 1 · ą te pojazdy, na co dzień 
roz.d~ 1~~~al·1. bonanzain.i; czyli , obudowa.. · d ÓZvn •' " - · po 1

. r~yczepami: trąktoi;ow·yrili,. · zro-
0Y011

1
.Pby· marzenia . dziec;i: :~ N'ad~l bra-zurnie i . l d . od ręczników, zw a szcza ·. o 1euje P 

starszych klas. ' \ 

atlas~„ szuMOW<?· Encyklopedie, 
i
,,· ładnie wyglądają w regale, ·ale stown „i . . . zyciągają wielkiej lićzby t!zy-

nie11;;w- do .{lliejscowej' 'Czytelni i bi­
t~~ ki' wśród stałych czyteloi}.tó.w dn-b!Jote · . 

j dzieci, lecz 1 tak nie wszyst-roinu ą 'bl' t k' N Jcie korzystają z . b1 io e .. 1. 230p. d . w. 
szkole w szumow1e. u_czy się zie~ 

W dziale dz1ec1ęcym jest tylko cl a . 
14~ czytelników. Natomia~t_ w dziale ~la · 

dorosłych, z którego mogą korzystać 
również uczniowie ósmych klas, jest 

•196'• stałych czytelników i do przeczy­
tania 17 ooo książek. 

cZYZEW. Rolnicy narzekają na nie­
oplacalńość . prodl:lkcjl mlek·a , twierdz.ą, 
że będą odprowadzać krowy na skup, 
jeśli utrzymają się dotychczasowe ceny 
We wsi Siennica Swięchy dostawcy 
mleka .pomogli mleczarni przeprowa-
dzió' remont zlewni. 

Edward Wróbel, kierownik · zlewni: -
To była wspólna budowa · SpÓłdzieln.J 
MleĆzarskiej i rolników. Sanepid ' wie­
lo1crotąie groził nam., że· .zlewnJę za. 
mknie. Kiedy po~e~haliśmy do prezesa mle­
czarni 'prosić o pomoc przy remoncie, 
powie<.'lzi.cił, że mo~e dać nam najwyżej 
40 tysięcy złotych. Wtedy we wsi ,PO­
stanQwiliśmy • przeprowadzić remont 
WraSl'l;ymi sifami. Znaleźliś~y ~ maJ:­
stra, · który podjął się roboty. Rolnicy 
wozili żwir, dali drewno na więzbę da­
chową. W zlewni zostały' przestawione 
ściany, dzięki temu jest więcej miej:.. 
sca i można było ustawić dodatkowy 
zb,iornik, ułatwiający ·przel~wa'-nie mle­
ka. Pomie~ćiła się t~ schładzarka do 
mleka. Ale najważniejsze, · . że .. ~os.tal 
podniesiony poziom podłOgi. Teraz woda 
deszczo~a nie wlewa się do · środka. 
Có ·do opłacalności, to zupełnie · inna 
sprawa. Ale we wsi przed wojną była 
zlewnia mleka, nikt nie zgodziłby się 
w,ięc na jej likwidację. 

A 
__.g;me 

los.is TV 09.23 
111 WRZESNIA CZWARTEK 

pROGRAM I 
1010 Film dla II zmiany: „Gdzie jesteś, miłości" - film radz. 14.50 Powtórka z~d maturą. 16.25 Czwartek TDC. 16.50 „Był so_bie kosmos" - serial animowany. pr15 Teleexpress. 17.30 Człowiek dla człowieka - magazyn PCK. 17.40 Magazyn węd· 17· rski 1s.05 Magazyn lotniczy. 18.30 Sonda, 19.00 Dobr.anoc. 19.10 Telewizyjna Ency­~l~pedla Kultury Polskiej. 19 30 Dziennik. 20,00 Program publi.cystyczny. 20.15 Teatr TV: A. Burgess „Klaskać jedną ręką". 21.40 DT - Komentarze. 22.00 Interstudio. PROGRAM Il 
17.30 Pół godziny dla_ rodziny. ~a.oo. Program lokalny. 18.30 Magazyn spą.rtowy. 

19 20 Piosenkarz tygodnia. 19.30 Dziennik. 20.00 Express reporterów. 20.15 Salon mu­zyczny. 21.15 „ Variete, variete" - program rozrywkowy. 21.40 „W milczeniu" -film franc. 
PIĄTEK 19 WRZESNJ A PROGRAM I 

10.io o statnie tango w Titanicu" - film bułg. 15.50 NURT. 16.25 Muzyka naszych orzyjaclół. 16.50 Dla dzieci: „Piątek z Pankracym". 17.15 Teleexpress. 17.30 Bez pró­by. 18.30 Nie tylko dla oszczędnych. 19.00 Dobranoc. 19.20 „Losy" - „Moje cztery życiorysy" . 19.30 Dziennik. 20.00 Monitor Rządowy. 20.30 „Ostatnie tango w Titanicu" _film bulg. 21.55 DT - Komentarze. 22.20 Zawsze po 21 - magazyn reportera. 23.00 I(iub muzycznych wspomnień. 
PROGRAM II 

17.30 Jak uprawiać sport. 18.00 Program lokalny. 18.30 „Muppet show czyli rewia gwiazd". 18.55 Kalejdoskop taneczny. 19.30 Dzienni~. 20.00 Galerie świata - film dok. 20.30 W.ywiad z nieobecnym. 21.00 Koncer t inauguracyjny XXIX Międzynarodo­wego Festiwatli Muzyki Współczesnej „Warszawska .Jesień '86". 22.00 Na mnie mo-zesz liczyć. 22.15 „Namiętność" - film szwedzki. 23.50 Rozmowy intymne. ~ SOBOTA 20 WRZESNIA PROGRAM I 
9.00 Program dla młodych widzów. 10.40 Sta·re, nowe, najnowsze. 12.00 „Sztuka w świecie mroku" - dok. film franc, 13.00 Morze wokół nas. 17.30 Telewizyjny kon­cert życzeń dla honorowych krwiodawców. 14.00 „Bariery", 14.30 „Militaria, obron­ność, nowoczesność". 15.05 Teatr TV: F. Hochwalder „Swięty eksperyment". 16.55 I .o. M>wanie Dużego Lotka. 17.05 Studio „Lato". 18.00 Lista przebojów muzyki poważ­nej. 18.30 Promocje. 19.00 Dobranoc. 19.10 z kamerą wśród -zwierząt. 19.30 Dziennik. 20.00 „żandarm się żeni" - film franc. 21.25 „Czas1t - magazyn publicyst. 21.55 Sie­dem dni na świecie. 22.20 II Mokotowskie Spotkania. 22.45 Sportowe rytmy tygod­nia. 23.15 Kino nocne: „Sycylijski western" - film włosk. PROGRAM II 
14.25 NURT. 16.00 Halo, komputer. 16.30 Mała akademia jazzu. 17.00 Spektrum. 17.30 Co pana do nas sprowadza? 18.00 Program lokalny. 18.30 Wielka gra - teleturniej. 18.50 „Swięto kwiatów, owoców i warzyw". 19.30 Dziennik (dla niesłyszących). 20.00 Kraków na antenie Dwojki. 20.4ll Studio Sport. 21.30 Tydzień w polityce. 21.40 „PiE:k­na Otero" - serial włosk.-hiszp. 22.35 P rzed sezonem - program publicystyki kul-. turalnej. 

-NlEDZlELA . 21 WRZE~SIA l'ROGRAM I 
9.0o Teleranek. 10.35 „Tam gdzie zimą jest wiosna" - radz. film przyrodl). 11.25 ,,Brz~chat~i z Wimbledonu" - film ang. 13.00 Siedem anten. 13.45 Telewizyjny kon­cert zyczen. 14.35 170 lat SGGW w Warszawie. 15.05 Teatr dla dzieci: Jean La Fon­tkaine „Bajk~''. 15.40 „Pieprz i wanilia". 16.20 Studio 1. i8.20 Antena. 19.00 Wieczoryn­·a. 19.30 Dziennik. 20.00 „Powrót do Edenu" - serial australijski. 20.50 Pegaz. 21.40 D
1
ob Geldof w Afryce - publicystyka międzynarodowa. 22.10 Mokotowskie Spotka­n a. 22.40 Sportowa niedziela. 

PROGRAM II 
t 10.30 „Powrót do Edenu" - film austral. (dla niesłyszących). 14.00 Walcząca sa­J ra6j- wojskowy program dok. 14.30 Lokalny koncert życzeń. 14.55 Niedziela w .w . ~e. 15.00 Kraków na antenie Dwójki. 15.30 Zwierzęta w kamerze. 16.00 Kino fa~il1jne: „Robin Hood" - serial ang. 16.55 „Jutro poniedziałek" - magazyn ro­rzmny. 17.25 Kraków na antenie Dwójki. 18.00 Kalejdoskop filmowy „Kino-Oko". 2~·i~ 1izeboje B. Kaczyńskiego. 19.30 Dziennik (dla niesłyszących). 20.00 Studio Sport. se' r~ków na antenie Dwójki. 21.30 „Saga rodu Forsyte'ów" - serial ang. 22.20 Pci~Ep1osenki aktorskiej: B . Malczewska. 22.50 Notatnik „Warszawsk iej Jesieni". 
PRO DZIAŁEK . 22 WRZEŚNIA GRAM I 
. ~s.so NU.RT. 16.25 „Chłopak z charakterem" - .film NRD. 17.15 Teleexpress. 17.30 19 ~a ~t~dio~ów. 18.00 „Janosik" - serial polski. 19.00 Dobranoc. 19.10 Laboratorium. ci. ob z1enn1k. 20.15 Teatr TV: R. Rolland „Gra miłości i śmierci". 22.10 „śpiewa PRo cy wiatr" - tv film dok. GRAM II 

o!ie30 .~wyczaje· i obrzędy. 18.00 Program lokalny. 18.30 „Piękni i wspaniali". 19.30 cy" n~i 4. 20.15 Gwiazdy wielkiego sportu. 20.45 „Nikaragua - czas walki, czas pra­WTORE 5 „Lekarz umierającego czasu" - seria~ CSRS. 22.50 „Dopisać losy". PROGR~M I 23 'WRZESNIA 
~~!° Fi;m dla II zmiany: „Połów w mętnej wodzie". 16.25 Dla młodych widzów: Rclni~err;,1a muzyczna". 16.50 Program dla dzieci. 17.15 Teleexpress. 17.30 „Gazeta brano za · 18.00 TV Informator Wydawniczy. 18.20 „Spór o gospodarkę". 19.00 Do­Jug. 2~·2019.1~ „Diagnoza". 19.30 Dziennik. 20.30 „Polów w mętnej wodzie'' - film i>ROGR Wieczór z Pegazem. 
1730 AM II 

naftow~j~! godz~ny dla rodziny. 18.00 Program lokalny. 18„30 „Nieznana historia ro~y Bogusia - film d<>k. 19.30 Dzienni.lt. 20.00 Ekspress reporterów. 20.30 „PrzeboJe !Urn ra:fa Kaczyńskiego". 21.20 „Zgodnie z moim sumieniem". 22.00 „Początek" -z. 23.45 „Notatnik Warszawskiej .Jesieni". 

og~oszenio droJ1ne 
BŁAMY 
dan n karakułowe - sprzedam. Bog-Lornża ę~:~· ul. Ks. Janusza I 10/32. SPRzE'n · 62-44. p 1926-1 ryżu. ~r maszynę do preparowania 
Swierczew ek~ta n r 5201, Łomża, ul. zcnr810 s lego 7. K-5201 
ff1H/8t ~O .I?ra~o jazdy. kat. AB, n. ~oszew Ymmsk1 Eugeniusz, Trynisze 
Sl{nAn o, gm, Boguty. K-5188 ~~t. AB~g~o prawo jazdy nr 2508/'/2. 
~S F\agin· · Stanisław Konopka, Łom-l{RĄnz isa 8. K-5130 nr 0068 lONo prawo jazdy kat. BC ~ogoctn~79i Tadeusz Zabielski, Łomża, 
Acua10N . K-Sl89 s~er robót ~ pieczątkę o treści: „Maj-21l!lierz J inżynieryjnych w ŁPB. Ka­

ski, Łom ~nkowski". Kaz;mlerz Jankow-
Z za, os. Waryńskiego 4/47. 
B~UBION . K-SHH r 1alystok O pieczątkę o treści: .,PTHW 2Y Dzied <?!Łomża spedytor nr 203". Je-

zic, Łomża, Ks. Anny 7/19. 
K -5195 

ZAGUBIONO prawo 3az<ly kat. BT nr 
0650/83 wydane na nazwisko Barba~a Z~­
wistowska zam. Janczewo Wielkie, 18-321 szuiborze Koty, woj. łomżyńskie. 

p 1356-1 
ZĄGJJJ;HONO prawo jazdy ABT, nr 
0032/78 na nazwisko .Tan Gromadzki, Andrychy, 18-507 Grabowo. · K-5Hi6 ZAGUBIONO prawo jazdy kat. ABCT. 
Waldemar Skaradziński, Kisielnica, gm. 
Piątnica, woj. Łomża. K-5202 ZAGUBIONO prawo jazdy AB 3621/73. Józef Zieliński, Łomża, Armii Czerwc. 
nej 33/30. • K-5203 ZGUBIONO prawo jazdy kat. B. Da­
nuta Syga, 18-30Q Zambrów, Grunwaldz· 
ka 13/18. K-5204 SPRZEDAM dom murowany lub zamie­
nię na kawalerkę własnościową. Łom 
ża, tel. 59-83. K-5205 ZGUBIONO pra'wo jazdy kat. ABT nr 
0193/84. Kazimierz Duchnowski, zam. 18-300 Zambrów, ul. Grunwaldzka 13/5'3. 

p 1905-1 
ZGUBIONO prawo jazdy kat. ABT nr 6679/79. Ryszard Modzelewski, Zambrów. Magazynowa 5/37. K-5:92 

WOJEWODZKI SZPJTAL ZESPOLONY 
w Łomży . . 

za.trudni natychmiast 
w nowo budowanym Szpitalu Wojewódzkim w Łomży przy 

ul. Gwardii Ludowej: . , 
BJ' Kierownika kotłowni. · -- wyższe lub średnie techniczne 

.wykształcenie·, zaświadczenie kw?liiikacyj?e se.rii. D . w · zakresie kotłów wysokoprężnych i urządzen z n1m1 wspoł­
pracujących. Zapewniamy mieszkanie w zakładowym 
budownictwie :wielorodzinnym w 1988 r . . EP Palaczy kotłbw wysokoprężnych - zaświadczenie kwali­
fikacyjne serii E w zakresie kotłów · wysokoprężnych . [j) Pomocników palaczy - roczny staż przy obsłudze kotłow 
wysokoprężnych. . . . Li) Operatora maszyn budowlanych - uprawn1en1a do, ob-
sługi spych9-cza, koparko-ładowarki i ciągnika ro~~iczego. Ei1 Elektryków -· zaświadczenie kwalifikacyjne sern E bez 
ograniczenia napięcia i E do 1 KV. 

[j) .Elektryków automatyków. 
wody za­
o bsługi urzą-

Li) Operatorów urządzeń stacji uzdatniania 
świadczenie kwalifikacyjne E w zakresie· 
dzeń stacji uzdatniania· wody. 

[j) Osoby niewykwalifikowane do obsługi urządzeń nawęg-
lających i odżuzlających~ - · 

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia bezpośrednio na b~: dowie Woj. Szpitala Zespolonego w Łomży przy ul. Gwardn 
Ludowej, telefon 62-63 wewn. 19, lub w Dziale Służb . P_ra­
cowniczych w budynku szpitala przy ul M. C. Skłodowskie] 1, 
telefon 24-01 wewn. 214. K-357 

ZESPOŁ OPIEl{I ZDROWOTNEJ 
w Zambrowie, woj. Łomża 

ZA TRUDNI oo· ZARAZ 
lekarza stomatologa w WOZ Gać 

Mile widziane małżeństwo lekarskie. Komfortowe mieszka­
nie rodzinne w budynku ośrodka zdrowia zapewniamy. Gwa­
rantujemy wysokie stawki płacowe. K-354 

PGI{iM w ZAMBROWIE 
ul. Polowa 19 

ogłaszają przetarg ograniczony 
"' . 

na nw. pojazdy i środki transportowe: 
1. Przyczepa D-44A, szt. 1 - cena wy wola wcza 44 850 zł 
2. Przyczepa NA-25 asenizacyjna, szt. 1 - cena ·wywoławcza 

4o 420 zł. 
Przetarg na ww. pojazdy odbędzie się 86.10.04 r. (baza 

PGKiM przy ul. Polo\vej 19), godz. 10.00. 
Wadium w wysokości 10 proc. ceny można wpłacić do kasy 

PGKiM, uli .Polowa 19l najpóźniej na dzień przed przystąpie-
niem do przetargu. · ' Zastrzegamy sobie prawo wycofania środków transportowych 
bez podania przyczyny. K-356 

ZESPÓŁ OPIEKI ZDROWOTNEJ 
w Zambrowie, woj. Łomża 

· ZA TRUDNI OD ZARAZ 
lekarza stomatologa w GOZ Rutki 

Mile widziane małżeństwo lekarskie. Komfortowe mieszka­
nie rodzinne zapewniamy w budynku ośrodka zdrowia. Gwa­rantujemy wysokie stawki płacowe. K-355 

GMINNA SPOŁDZIELNIA „SAMOPOMOC CHŁOPSKA', 
w Nowogrodzie 

ZATRUDNI 
w Wytwórni Cukierków pracowników: 
11 kobiety na stanowiska pakowaczy, 
li palaczy kotłów parowych, 
• mechaników konserwatorów, 
• młodzież (ukończona szkoła podstawowa - wiek 15 

6-mcy) do przyuczenia w za wodzie cukiernik-ciastkarz, • techników branży spożywczej, 
• techników ekonomistów. 
Płac~ wg zakładowego systemu wynagradzania. 

lat 

Bliższych informacji udziela biuro Gminnej 
~owogrodzie, ul. Rynek. 

Spółdzielni w 
K-326 

K?legium Rejonowe _d/s Wykroczeń przy Naczelniku Miasta i Gminy w Zambro­wie, w postępowanm zwyczajnym ukarało prawomocnym orzeczeniem z t 87 § 1 i 3 KW, Ob. Jerzego Kuleszę s. Hieronima ur. 6.09.1953 r., zam. Godl:\~~ Gudosze 16, karą zasadniczą grzywny w wys. 31 ooo zł z zamianą na 62 d i aresztu. zastępczego, w r~zie nieściągalności grzywny, jako karę dodatko~ą crzekło. za~ta~ prowadzenia pojazd?w mechanicznych i innych pojazdów na okres 36 mies1E!CY oraz podanie tresci orzeczenia do publicznej wiadomości na lamach t~godmka „Kontakty" na koszt obwinionego, obciążyło kosztami po­stępowania .w wys. 150 zł, za to. że: w/w w dniu 21 06 1986 r 0 godz 2l 30 w m. Szulbon'7 Wielkie, ~terował ciągnikiem marki c-35s·, nr. ·rej LOW-57S6 bP­d~c 'J! . stam~ po uży<;1u alkoholu, w miejscu i czasie jak wyżej kierował c1ągmlnem me mając do tego uprawnień. K 2l7-l 
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Kto ich ' c!-ziś nie ma - każdy 'prawie ' 
a jak zatruwają życie, też wiemy · 
Męczą niejednego we śnie, wielu na jawfr> 
ale w końcu jakoś tam ciągnie~y 
I choć psioczymy na dzisiejsze czasy 
na inflację, spadający kurs złotówki 
To każdy ma przydział na kupno kiełbasy 
i całe, jak dotąd, przy butach zelówki 
Polak z problema~i daje sobie radę 
Zawsze znajdzie furtkę, wyjście z sytuac;i 
a gdy już problemów ma całą gromadę 
siada do stołu w barze lub restauracji 
W czystej wyborowej topi swe' kłopoty 
Stawia na nogi monopol pafistwowy 
Rano skacowany idzie do roboty 
i zmartwienia ma na razie z glowy 
Tego eliksiru. nigdy nie braku.je 
i na wszelkie troski lekarstwo ' to tanie 
Coś - co państwo dotąd jeszcze nie dotuje 
i o każdej porze - towar ten dostaniesz! 

Nota biograficzna: Tadeusz Radomski, 19-200 Graje'Wo, 
r a 4/18. 

' 

t>s. Walt!?- I 

z pamiętnika ~eksualisty 

(112) 
- Łyyyyy! - wrzasnął Ja­

centy. - Zal.i pxawdą jest. co 
teraz, Gnojchildo, powiadasz? 
Zalim taki słaby w rzeczo­
nych sprawach? Zawsze mi 
się wydawało, iż iI11Ili słabsi 

jeszcze bywają, toteż żem nie 
zwracał więk.szej uwagi na to, 
ie mi się czasem nie udawa­
ło . . O doloż moja ty zafajda-

' na! 'Nic, tylko obwiesić mi ;;;ię 

wypada! 

ciała, tedy zaraz świadkiem 
będziesz sprawy, której nigdy 
jeszcze w życiu nie widziałeś. 

- Ooooo, jaaaa nieszczęśli ­
wwrwwyyyy! - zawył Jacen­
ty. - Jakiejż przyszło mi do­
żyć stra.sz,liwej hańby ! Mam 
spokojnie się przypatrywać, 
jak przybłęda jakiś baby na­
sze będzie obracać? A cóż .po­
wiedzą na . to moi . komipanio­
ni z areny, kiedy się o tym 
dowiedzą? Nie me>że to być, 
iżbyn1 teg.o SZCXUiI'a PifZYblęd­
nego zaraz nie rozdziabal! 

- Hola, mój panie! -
wrzasnąłem ja, nierozum-
nym gniewem powodowany. 
- J akżeś mię to nazwał? 
Szczurem ci ja jestem? Tedy 
stawaj do śmiertelnej roz­
prawy, a zobaczymy, kto z 
nas komu dać radę potrafi! 

- Huraaaa! - wrzasn_ęly 
wszystkie baby, sądząc, iżem 
wyzwał Jacentego nie na 
pięści, a le na miłosną roz­
prawę. Myślały one, ma się 
rozumieć, że ten z nas xwy­
cięźy, kitóry większej ilości 
Painden cyirkowych poradzi. 
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· z urzędowej 
tablicy ogłoszeń 
ł 

„ Do wiadomości wszystkich 
zatrudnionych! 

Z dniem dzisiejszym wpro­
wadza się ścisły obowiązek 
wpisywania do specjalnie wy­
lożon.ych w tym celu zeszy­
tów wszystkich rozmów pry­
watnych - telefonicznych do­
konywanych przy pomocy te­
lefonów biurowych w godzi­
nach pracy. Zawiadamiamy 
jednocześnie, że jeden praco­
wnik nie może wykonać ich 
więcej w ciqgu jednego dnia 
niż trzy. a przy szczególnie 
uzasadnionych wypadkach 
losowych - pięć. Odstępstwo 
od tego istnieć może w razie 

- Zali tam! - warknę.la 

baba z brodą. - Zaraz się 

będzdesz obwieszał! Wiedz.ieć 

musisz. durniu zatracony, iż 

znakomita większość chłopów 
wyglądających jak się patrzy, 
w tych sprawach bywa mięt­
kaw_a. Nie każden może być, 
jak ten tutaj młodzienriec, 
którego z:.araz weźmiemy w 
obroty,· a któren moce nie­
spoźyte posiada. q:.ego dał 
nam dowód niebywały, całą 
męską PO.J?Ulację cyrku nasze­
go skas2lhwymi oiosy na zie­
mię o•balając. Jeśli ciosy ma 
równie silne w innej części (Celin.) I Uid<>kumentowania ab~Qlutnej 
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potrzeby zadzwonienin oraz 
po zloieniu w tym celu po­
dania na ręce bezpośredniego 
kierownika lub - w przy­
padku kierowników - dyrek­
tora odpowiedzialnego za 
wŁaściwy pion pracowniczy. 
Wszelkie uchybienia od ni­
niejszego zarządzenia będą 
karane karami przewidziany­
mi w regulaminie pracowni­
czym, któ1·y jest do wglqdu 
w dziale personalnym. 

. PYTANIE TYGODNIA 
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Rys. Henryka Cebuli 

uniwersalna 

wróżba 

tygodnia 
' Opamiętaj się! 

I 

Vice dyr ... 
KASSANDER ' (naz.wisko czytelne} 
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PODREDAKCYJNA 
STRAPO 

Panie Pod-redaktorze! 

Kłaniam ~ię Panu, gdyż 
ju,± dawno nie zawracał.em 
podredakcji głowy. Ostatnio 
czytałem, iż zamierza Pan 
„przemeblować" ostatnią stro­
nę „Kontaktów11 Oist pocho· 
dzi sprzed 2 m'iesi~y -
przyp. podr.). Może i słusz­
nie, trzeba iść z postępem, 
ale chyba ;:arezerwuje Pan 
trochę miejsca dla „Futryny". 
Różnie o n.te; mó'ł.Oitt ł piszą, 
jeśli jgdnak ' jest ona czytana 
t jest powodem tylu kontro­
wersjt - to dobrze. Na kobie­
ty też narzekamy, a żyć się 
bez nich nie da. Jeśli usunie 
(zamu:ruje) Pan futrvnkę, to 

„Konszachty" stracą jedno 
oko. A gdy jeszcze i tym dru­
gim będziemy patrzeć z przy­
mru.zeniem na panoszące się 

wokól zlo, &o jak walczyć z 
tym zlem? Sądzę, że podej­
mie pan sluszną decyzję z 

- podredakcją. O ile więc 

„Futryna" pozostanie. t o 
zm'ieszc2q się t0 niej moje 
„wypociny'' („.]. Proszę je 
przeczytad ł potraktować za 
rozrywkę. 

(Imię i nazwisko - pa-trz 

,)CFzW") 

Pl\EKl\ElK 
· PRZEDSTAWIA DRAMAT 

INTERPERSONALNO-ADMINISTRACY JNY 
PT 

~ 'W s CZĘSLIWY ~-owno 
(MUłjsce akcji: puiwu n.ad­

n.a„wiańskie w pobliżu w oje­
wódzkiego miasta Łcnnża, 
gdzie krze same a mamory 
oraz oczyszczalnia. ście1c6w. 
Przy niezbyt wesoło trzaska­
jącym ogniu r achitycznego 
ogniska siedzą cztery dobrze 
znane nam diably). 

SUPRASKI: - KuliediZy! 
Mam ja propozycję zinakomi­
tą. żeby na porządku dnia 
dzisiejszego wieczoru, r a n­
ldem postawić sprawę nad­
zwyczaj ważką. 
BIEBRZAŃSKI : - U nas. 

w Goniendzu ... 
SUPRASKI: - Cicho! Dia­

beł jesteście prowincjonalny i 
nie pytani głosu nie zabieraj­
cie. No więc jak, zgoda jest 
na sprawę ważką'? 
. NARWIAŃSKI: - Zgoda 
bezwarunkowa~ tylko co to za 
sprawa? 

SUPRASKI: - Powinniśmy 
przedyskutować współczesne 
t rendy kłus·awnictwa wodne­
go, zastanowić &ię, czy aby 
nie można czegoś więcej ZJl'O­

bić na tym polu wodnistej 
chwały. 

BIEBRZANSKl : - U nas, 
w Goniendzu ... 
NARWIAŃSKI: - Cicho! 

Temat kłusownictwa jest sza­
lenie aktualny i ważki , tylko 
osobiście mnie się wydaje. że 
wszystko na tym polu wod­
nym zostało ,już przez nas do-
konane. 1 
BIEBRZAŃSKI : - U nas, 

w Goniendzu.„ 
SUPRASKI: - Cicho! Mo­

że w szystko, a może i nie 
wszystko. S ieci, trotyl a ~la­
wet prąd elektryfikacyjny to 
są metody przestarzałe. może 

tak ludziom il1!tle pomysły 
damy jakieś? 
NARWIA~SKI: - Dać im 

można, tylko niby jakie? W 
moi·m rejonie, na ten przy­
kład, tak zwaoe czynniki, do 
tego powołane, wa1czą zwła­
szcza z wędkarzami, którzy, 
na ten ' przykład, zapomnieli 
w domach karty wędik~skie. 
Z sieciami nikt już prakty­
czmie ńie wojuje, czasem tyl­
ko nastąpi jakaś konfiskata, 
wsze lako proceder kwitnie 
dalej i się nawej, jeśli można 
tak powiedzieć, rozmnaza. 

BIEBRZANSKI: - A u nas, 
w Goniendzu ... 

SUPRASKI: - Cichot ' J ak 
się dobrze pomyśli, to może 
coś się jeszcze skutecznego 
wynajdzie. O, na ten przy­
kład, wodę można wypompo­
wać ze wszystkich jezion·, 
r zek i stawów, rybki zebrać 
do worów. a potem na pa·t€ł1-
nię je, a lbo świniom w ko­
rytka. w charakterze drugie-
go śniadanka. . 
BIEBRZAŃSKI : - U nas , 

\\' Goniendzu ... 
NARWIAŃSKI : - · Cicho! 
BURZAŃSKI: - . Koledzy 

zacni! A czemu to nie dacie 
się , wysłowić szeregowe-mu. 
za przepro<.:;zeniem. diabłu? 
Może on nie tak mądry, ale 
również nie taki głupi . jak 
wy?! , . 

SUPRASKI: - Racja, 
niech .e:ada! 

· BIEBRZAŃSKI : - A co tu 
dużo gadać'? Ja cqciałem tyl­
ko powiedzieć, że u nas · w 
w Goniendzu... · 
NARWIAŃSKI: - Cicho. 

niech lepiej nie gada! 
(Cdn.) 
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KRVZYSO\NE Jl!ONf' OANIE 

RZYBNIA W ALEWIE OCTO 
W związku z za.lewem na­

śzych lasów przez 2lbieraczy 
grzybów, poszukiwanie · ich 
mija się 1. celem, gdyż z ca­
łą pewnością kaidy. nawe.t 
najmniejs.zy zanim się poja­
wi, zostanie już zebrany. Po­
szukując zatem tych jesien­
nych przysmaków, należy na· 
~awi~ sit: na grzybrtię, któ~ 

rą w ykopujemy sz.padelkien~ 
lub łopatką, w miejscach 
gdzie będą leżały korzonki 
borowików i maślaków. Sur<>· 
wiec ten, łącznie z ziemią i 
śoiólką, ładujemy następni(' 
do słoika, zalewamy rozcień 
czonym octem I po tygodniu 
mamy zagrychę. Smacznego' 
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